
I Z Y S P O L S K A
C Z Y L I

D zien n ik  um ieiętności, w y n a laz ­
ków, kunsztów  i rękodzieł, po ­
św ięcony krajow em u p rzem y ­
słowi tu d z ież  p o trz e b ie  gospo­
darstw a.

Tomu pierwszego, część p ierw sza .

I.

W S T Ę P .

j \* a te y  to ziemi przodków naszych kwitnęły nie­
gdyś kunszta i rękodzieła w miarę czasu swoiego 
więcóy, niź w niektórych innych, dzisiay przemy­
słem i zamożnością celuiących kraiach. Trolkli- 
wa oycowlkiego Kazimierza ręka, wiodła do sie­
dzib naszych z pobratymfkiego narodu pod ten 
czas naukami wsławionych Czechów, a w pośród 
laurów zwycięzkich, krzewiła kunszta i dźwigała 
przemysł. Piękne Zygmuntów czasy oznaczały się 
ruchem i świetnością miast naszych, liczbą ręko-
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dzielników i dokładnością kraiow ych wyrobków. 
O bce zamieszki, czasy trzydziefto letn ich  w Niem ­
czech pożogo w , były  korzyftnem i dla Polfki, która, 
wyższa nad ducha owych w ieków , daiąc spokoy- 
ny wyznaniom p rz y tu łe k , garnęła  do siebie lud 
rękodzielniczy, pracow ity, przyiaznego swem u prze­
m ysłow i szukuiący schronienia. Szerzyły W na­
rodzie pomyślność kunszta , kw itło ro lnictw o, je­
dno podaw ało pom ocną drugiem u rękę , i nikt 
w ów czas n ieu trzym y w ał: ź fabryki i rękodzieła 
n iepotrzebne są dla rolniczego kraiu.

O dtąd  d o p ie ro , iak w gw ałtow nych kraiu  
w flrząśnieniach samoiflwo m oźnieyszych, na r u i ­
nie swobód pracow itego l u d u  dum ne g run tu iac  w i­
doki , dawny zm ieniło  p o rząd ek , zgasła świetna 
kraiu  p o ftać , zniszczały kunszta zn ik n ą ł przem ysł, 
m iafta zasypały g ruzy ; od tąd  zaczęto upow sze- 
niać m niem anie: iź n ietrzeba nam  tylko zboża i ż - 
bv opływ ać we wszy łlko, i n ietrzeba tylko niewol­
ników aby podoftatek m ieć zboża.

Jakoż lud  przem yślny p ie rzch n ą ł z tey ziemi, 
a podówczasowe fłosunki zew nętrznego handlu, 
niedolłatek obcych, i nie tyle iak dziś upowsze­
chnione u nas cudzych płodów  używ anie sprawia­
ły :  iż zdanie te  przez czas d ługi uznawano nieia- 
ko za a rty k u ł polityczney wiary.

Ł atw e i korzyflne spieniężenie rolniczych 
płodów' doftarczało  środków do nabycia wszelkich 
potrzeb ku wygodzie i zbytkow i, a nadto z zby- 
w aiących dochodów tw orzyły  się pieniężne zapasy.



Uśpieni przem ijającą korzyścią, niebaczni na 
zmienność niezawisłych od w łasney woli okoli­
czności, grzeszyli przodkow ie nasi oboiętnością: iż 
prócz artyku łów  zbytkowych, z zagranicy sprow a- 
dzanemi być m usiały  w yrobki, których n iedo łta- 
tek za lada przerw ą związków handlow ych m ógł 
w dolegliwem ftawie ich położeniu , a naw et w k o - 
rzyftnćm  wykonywaniu rolnictw a u trudnić  spo-

P rzy  schyłku zeszłego wieku, cnotliwi, św ia­
tli, i czuli na dobro narodu m ę ź e , dali piękne z 
siebie przykłady  w w zm aganiu kunsztów  i w fkrze- 
szaniu uśpionego przem ysłu . Ich  patryotyczne 
chęci niebyłyby darem nem i, gdyby przyiazne oko­
liczności pozw oliły były  spokoynie krzew ić się i 
doyzrzewać owocom ich usiłow ań.

P o  zaciętych i dłogoletnich boiach, po zmia­
nie na całey  niem al kuli ziemlkiey politycznych i 
handlow ych łlosunków , uciszy ł się nareszcie w o­
jenny zgiełk, a udarow ane ludy pokojem zw raca- 
ią  uw agę, iakby w tym  nowym  porządku swoia 
u Italic dolę, i długiem  cierpieniem  otretw ione o d ­
żywić s iły , — iakbowiem  każdy poiedynczy czło­
wiek, tak i narody dążąc do szczęśliwości chwy­
tają się środków , iakie m ożność mieyscowa i m o­
ralne usposobienie w ręce im podaią. Pew nie  i 
nana na podobney niebrakuie chęci, lecz nagłość 
wypadków i raptow ne zatkanie z rzódcł kraiow e- 
*° Ochodu, nie dały  nam  ieszcze ni czasu ni spo­
sobów zaradzenia złem u. IN i ech tylko kunszta i
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przem ysł łłan ą  w łlosunkow ey wadze z rolnictw em , 
natenczas k ray  nasz pom yślnieyszym  ucieszy się 
bytem . N iem oźem y bowiem p rzy  rozległych po­
trzebach naszych , za k tóre ogrom ne, nie w poró - 
w naniu  z w p ływ em , idą za granicę sum m y, żą­
dać większego iaki dziś ie ft, pieniężnego dolłatku; 
wszak i naywiększe ź ród ło  wyczerpać się m usi, 
m aiąc większy od przychodu ubytek.

Z  żalem  patrzeć p rzychodzi, iak u  nas zaczą­
wszy od szpilek i igieł, od p łó tna , odzieży, i  wie­
l u  potrzebnych a rty k u łó w , aż do tw orów  sm a k u  

i zbytku, wszyłtko praw ie po wjekszey części ieft 
dziełem  obcey pracy i p rzem ysłu!

Mamy len i konopie, m am y żelazo , m am y 
surow e fkóry, w e łn e , zboże, a przecież sprow a­
dzam y z zagranicy p łó tna , rąbki, batyłly i papier, 
żelazne i halow e wyrobki, sukno; rum y, araki, pi­
wo, porter, którem i nas hoynie obcy obdarza p rze­
m ysł. Czyliż te  wszyftkie tw ory kunsztu  i prze­
m ysłu  na naszey ziemi powieśdźby się niemogły?— 
Dla c z e g o ? —  Cóż nam  przeszkadza? H ece się 
znaydą, wrodzonych zdolności niebraknie. Z re ­
sztą w ątpić iuż m ożna aby owa zaftarzała maxy— 
ma iż: „ K u n s z t a  i p r z e m y s ł  n i e w i o d ą  s i ę  
w k r a i u  r o l n i c z y m  i w z n o s i ć  s i ę  n i e m o -  
g ą ” —  i dzisiay b y ła  na przeszkodzie. F a łszy ­
we to  zdanie w ylęgło się na łon ie  leniftwa, a n ie- 
wiadomością podsycane, długo się w swoiey u trz y ­
m yw ało mocy. Tysiączne fiyyierdziły doświadczę-



n ia , ze go nietylko w ogólności nigdzie, ale i wszcze- 
gólności do Polfki zaftosować niem ożna.

P raw da  że fkutki z zaprowadzenia kunsztów 
1 rękodzieł", nie tak prędko dozwalaią cieszyć się 
korzyściam i, iakie czas dopiero zapew nia, lecz czyż 
d la te g o  m am y opuszczać ręc e ?  Ciężkie są wszel­
kie p ierw iaftk i, lecz gdyby i inne narody dziś ce- 
luiące in d u łłry ą  n iezrob iły  kiedyś odważnego p o ­
czątku , byłyby dotąd w rów ney  z nam i zoltaw ały 
kolei. Już  pierwsze R ządu  kroki pom yślną zapo- 
w iadaią nam  w różbę. Szczęśliwym i m ądrym  do­
borem  w idziem y przy iego łte rze  poftawionycb 
m ężów , co wysokie św iatło  i przyw iązanie do oy - 
czyzny m aiac za przew odników z ca łą  usilnością o -  
piekunczey w ładzy poświecaią swe prace, iżby rze­
czy wifie przyczyny złego zg łęb ić, i w m iarę spo­
sobów fkutecznie takowe odwrócić.

W z ro ll fabryk, dzwignienie kunsztów , są ko­
niecznym  pom yślności kraiow ey warunkiem . P rz e ­
konały  się o tey  praw dzie dawno iuź wszyflkie 
św iatłe rz ą d y , dla tego Cesarz Józef I I  zakazem 
swoim w roku 1784. w prow adzenia do pańflw  
swoich obcych to w aró w , nayw iecey się p rzy łoży ł 
do wzniesienia fab ryk , kunsztów , a przeto i po­
myślności krajow ey. Angliia podobnym  krokiem  
posunęła swóy p rzem ysł wysoko. F rancya w prze­
konaniu o tey praw dzie, przez zakaz wprowadzania 
°sadniczych tow arów , nadała  życie w ew nętrznem u 
Przem ysłow i i now e w lkrzesiła  tw ory. Obecne 
naw et celne iey u rząd zen ia , w ieleź to  obeymuią
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artyku łów , k tó rych  przywóz całkiem  ied  zabro­
nionym  a na inne w ielką nałożono opłatę.

Niezawsze iednak rządy  są w lianie bez po­
wszechnego ducha ludów  z rów ną  działać korzy­
ścią; ieźeli bowiem niem a bezposrzednich sposo­
bów, k tóreby działały  na rolnictw o przez się tak 
profte i ł a tw e , cóż dopiero powiedzieć o kun­
sztach z tak  różnorodnych złożonych żyw iołów ?

Oby w tym  wspólnym  wszyflkich interesie, ka­
żdy ile m oże przyczyniał się ze swoiey llrony. 
W łaścic ie le  ziemscy, kapitaliści, uczeni, lian  ku­
piecki, rękodzielniczy, a wkrótce zbawienne okażą 
się lkutki. — M ieszkaniec miafteczek naszych, dziś 
n i ro ln ik  , ni dobry profesyonilła przy podaney m u 
sposobności, zacznie się pilnie, i z większym poży­
tk iem  k rzątać  koło  sw o ie g o  rzem iosła. — N iepo- 
trzeba  się lękać o oderw anie rąk  od roli, ic ll kim 
i rekodziehliane zapełnić zakłady bez uszczerbku 
gospodarłtw a rolniczego. Sama próżnuiących ży­
dów po m iałłach i m iałleczkach rzesza, dziś ciążą­
ca k raiow i, przy zakładach fabrycznych d a łab y  się 
Użyteczną.

Od ducha patryotycznego św iatłey  klassy m ie­
szkańców zaw isło rozw inięcie kraiowego przem y­
s łu  w nader wysokim flopniu. W idziem y w N i­
derlandach i w niektórych d ronach  Niem iec za- 
w iazuiące się tow afzydw a, k tórych głów nym  ce­
lem  ied: albo ile być m oże ograniczać używ anie 
Obcych płodów  sztuki i na tu ry , albo ied \n ie  ty l­
ko li a własnego krain  poprzcdać wyrobkach, —
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Życzyćby należało  aby i kray nasz ubogi, k tóre­
go obywatele tyle wzorowych w każdey chwili 
gdzie szło o dobro powszechne, dali przykładów , 
poszedł tą  sam ą d ro g ą !

N iem niey także życzyć n a leży , aby p rzy ia- 
ciele nauk rzeczy przyrodzonych i technicznych u -  
m ie ię tności, rozkrzew iali potrzebne w Narodzie 
świat o ; od upowszechnienia bowiem  w yobrażeń  
w iakieybądź um ieiętności zawisła liczba iey zwo­
lenników. M amy w praw dzie m ężów świadomych 
we wszyftkicli gałęziach n a u k , m am y p rak ty­
cznych z grona obywateli w zorowych gospodarzy, 
w ftosunku do kraiow ych okoliczności n ieu łlęp u - 
iących Fellenb. rgoin T h a e ro m , niezbyw a nam  na 
m iłośnikach kunsztów  technicznych, lecz te nauką 
i doświadczeniem nabyte wiadomości są dla ogółu 
ftracone kiedy za szczupły swóy niew ychodzą o -  
bręb .

W  zam iarze przy łożenia  się choć w części 
do tego wielkiego celu przedsięw ziął wydaw'ca w 
nińieyszem  piśm ie udzielać Czytelnikom  swoim 
rzeczy iftotny pożytek na celu m aiących. D ale­
kim iefl; od uprzedzenia ; iżby w ięcey nadto co 
iuż światu znaiom e, pow iedział; sądzi iednak: że 
zgrom adzaiąc w ieden punkt rozrzucone po wielu 
zagranicznych pism ach m ateryały  z zaftosowaniem 
takowych do potrzeb k raiu  naszego, tudzież p o -  
daiąc doświadczone środki w kunsztach techni­
cznych i gospodarflwie dom ow em , nasuw aiąc oraz

i
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myśli we względzie wzniesienia krai o w ego prze­
m ysłu , uczyni ziomkom swoim p rzysługę .—  Jle 
zaś szczere clięci odpowiedzą zamierzonemu celo­
wi czas dopiero okaże.

W yd a w c a .

II.

K rótki ry s  T echno log ii.

J)a ż e n ie  do utrzymania własnego bytu iefl wszyli-  
kim źyiącym illotom właściwe; wrodzony ten i od 
Życia nieoddzielny popęd, w miarę sił i wyższych 
zdolności, iakiemi i człowiek nad inne stworzenia 
celuie, iest pierwszą sprężyną wszystkich czyn­
ności, i tych zadziwiniących dzieł ludzkich, które 
tyle zaszczytu rozumowi iego przynoszą.

T en  to sam popęd wfkazuie i zakreśla każde­
m u człowiekowi przyszłe iego czynności, na któ­
rych całość i byt swóy gruntuie. Każdy czło­
wiek czy to samotnie czy w towarzystwie źyiący, 
iest i musi być czynnym , gdyż iedynie przez za­
trudnienie obmyśla i wynayduie środki do utrzy­
mania bytu swoiego. W szelkie wiec czynności 
czyli zatrudnienia człowieka dzielą się na nastę- 
puiące iako to:
i)  Na G o s p o d a r s t w o  z i e m i a ń s k i e  (  iako 

to: rolnictwo, ogrodnictwo, chów bydła, le­
śnictwo , myślistwo i rybołostwo. )



9

2)  G ó r n i c t w o  i K u ź n i c t w o  (do czego nale­
żą śledzenie i dobywanie rzeczy kopalnych i 

^ kruszców, tudzież ich przetapianie i t. p .) 
K u n s z t a  m e c h a n i c z n e  i r z e m i o s ł a  (do 

tych należą także f a b r y k i  i r ę k o d z i e l -  
ni  e. )

0  h a n d e l  na l a d z i e  i mo r z u ,  
o) P i ę k n e  i k s z t a ł c ą c e  s z t u k i  (iako to: mu­

zyka, malarstwo, rzeźbiarstwo, woiennictwo 
budownictwo i żegluga etc.

G) TJ m i e i ę t n o ś c i, (  Teologia, nauka prawa, ma­
tematyka, nauki rzeczy przyrodzonych, sztu­
ka lekarlka etc.)

7) N a  s ł u ż b ę  p r y w a t n ą :  (czeladź,  słudzy
parobki, dziewki etc.

8)  N a  s ł u ż b ę  p u b l i c z n ą :  (Panuiący, Wodzo­
wie, Sędziowie, Urzędnicy, etc.)

Sposob zatrudnienia (M etier, Gewerbe) zowie się: 
ożycie sił, umysłu i ciała dla załatwienia potrzeb 
każdego szczegółowego w kraiu człowieka, bez 
Względu na stan dostoyność , bogactwa i ubostwo.

Każde z powyższych zatrudnień, któremu się 
człowiek, czy to z potrzeby, czy powołania poświę­
ca, nieubliźa iego godności, chociaż w miarę wpły­
wu i przewagi iedne są mniey, drugie więcey świe­
tne i dostoyne.

Jak żadne towarzystwo nicmoże się oheyść 
hez porzdku, ąktóryby zapewniał własność każde­
go, co iest udziałem władzy rządzący; tak równie 
żadne nieistniałoby towarzystwo, gdyby członki

\



i o

onego niestarali się przez prace o utrzym anie ży­
cia swoiego, i wspólnemi siłam i niedopom agali so­
bie wzaiemnie.

Pierw sze środki do utrzym ania życia są te ,  
k tóre zapew niaią wyżywienie, okrycie i pomieszka­
nie. Dopóki człow iek ż y ł ieszcze w zdziczałym  
stanie, potrzeby iego były  bardzo proste, ograni­
czone, n iew ym agały ani wiele pracy, ani wiele u -  
m ieiętności ; lecz z rozw inięciem  się iego zdolno­
ści szukał iuź w ygody, szukał sm aku nareszcie 
przepychu i zbytku. D la zaspokoienia tego wszy­
stkiego trzeba  by ło  osobney um iejętności, osobney 
sztuk i, i kunsztów , bez k tórych  w obecnym sta­
nie ucywilizowana społeczność obeyść się nie po­
trafi.

U m ieiętnośó dogadzania potrzebom  ludzkim  
iest sz tu k ą , a ta dzieli się na dwie części; do p ie r -  
wszey należą tw ory zbytku, do drugiey wygoda 
i nieodbyte potrzeby. Dzielą się zatem  sztuki na 
n a d o b n e  i przetw arzające, czyli p o t r z e b n e ;  tam ­

te kray  zdobią i razem  sm ak k sz ta łcą , te czynią 
bogatym  i szczęśliwym.

Pierw sze obeym uią dzieła o sztukach nado­
bnych —  drugich wiadomość T  e c h n o l o g i a  po— 
daie.

T e c h n o l o g i j a  (*) iest. w ażną dla każdego 
kraju  n a u k ą ; iest ona tą  gałęzią e k o n o m i i  polity-

f* ) W y r a z  Grecki Ti/voXcr^-a pw łacin ie OeconoTiiica te c h n ic a l
ka kunsztownego gospodarstwa.
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czney, k tó ra  obeym uie znaiomość kunsztów , fa­
bryk rekodzielni i rzem iosł, czy to na samym ty l­
ko d o  ś w i a d c z e n i u  czy t eż na  r o z u m o w e m  
dochodzeniu oparta .

T e c h n o l o g i i  a obeym uie w yłącznie  tylko 
te kunszta i rzem iosła, k tó re  się tru d n ią  p rze tw a­
rzaniem  s u r o w y c h  albo iuź przysposobionych 
płodów  natu ry . Dzieli się ona na n i ż s z ą  i w y ż ­
s z ą .

T  e e h n  o l o g i i  a n i ż s z a  obeym uie zasady 
ogólnego gospodarftwa pod względem zakładania, 
poźytkow ania , u trzym yw ania i dofkonalenia ro ­
zmaitych kunsztów i rzem iosł.

T e c h n o l o g i i a  w y ż s z a  daie w krótkości 
w yobrażenie o w szyfłkich zasadach technologii n iż -  
szóy, i iey g łów nych i pom ocniczych um iejętno­
ściach: dzieli się na technologiia k raiow ą, na te­
chniczną naukę p raw a , i naukę policyiną.

D o przygotowawczych czyli głów nych nauk 
technologii należą: i )  Ekonom iia pow szechna, 2)  
nauki o rzeczach p rzyrodzonych , 5 ) niższa i za- 
iłosow ana m atem atyka, 4 ) nauka rysunków .

D o pomocniczych technologii nauk na leżą : 
1)  nauka o m ateryałach , 2)  nauka o płodach czy­
li p roduktach , ó ) nauka o to w a ra c h , 4 )  techni­
czna term inologiia, 5) dzieie kunsztów .

D la u łatw ien ia  nauki technologii ieft nieod­
zownie potrzebnem  naoczne obeznanie się z rozmai­
c i  p o m o c  n i c z e m i  ś r o d k a m i  m e c h  a n i -
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c z n e  ni i. D o takow yeh należą: i )  rozliczne w
kunsztach używ ane g ł ó w n e  i p r z y d a t n e  n a ­
r z ę d z i a ,  2)  znaiom ość g ł q ! Wn y c h  i p r z y d a ­
t n y c h  ra a t e r y  a l ó w ,  5)  z n a i o m o ś ć  i c h  u -  
ż y c i a ,  4)  i z naocznego obeznania wynikaiąca zna­
iomość w ocenieniu z d z ia łan y ch  w y r o b k ó w .

Znaiom ości w  kunsztach i rzem iosłach naby­
w am y dwoiaki.m sposobem , albo przez n a u c z e ­
n i e  s i ę  p r a k t y c z n e ,  albo przez r o z u m o w a ­
n e  d o c h o d z e n i e .  P ierw szym  sposobem kształ­
ci sie r z e m i e ś l n i k  czyli p r o f e s s y o n i s t a ,  
drugim  właściwy t e c h n o l o g  i z a r z ą d z c a .

Pierw szem  i nayważnieyszem  ź ród łem  b o ­
gactwa narodow ego w każdym  kraiu  ieft g o s p o ­
d a r s t w o  z i e m i a ń s k i e  ( r o l n i c t w o  i c li ó w 
by d ł a )  ieżeli tego fizyczne k raiu  położenie do­
zwala.

S z t u k i  z a ś  m e c h a n i c z n e ,  f a b r y k i ,  r ę ~  
k o  d z i e l n i e  i ivszelkie t e c h n i c z n e  k u n s z t a  
s łu ż ą  do przetw arzania  i dolkonalenia surow ych 
płodów  ziem iańlkiego gospodarftw a, czyto za por- 
m ocą m e c h a n i c z n y c h  czyli też c h e m i c z n y c h  
środków .

D la rząd u  niem oźe być oboięcną rzeczą c z y -, 
li i iakie zakładała się w k ra iu  f a b r y k i  i r ę k o -  
d z i e l n i r ,  albow iem  takow y pow inien w chodzić  
w  dokładne rospoznanie tworzy ć się m aiącego za­
k ła d u , czyli m u fizyczne przeszkody n iebedą na 
przeszkodzie-, lub czyli wyłożone na takow y ka—



pila ły  przyniosą ilłotny krajow i i iego mieszkań­
com pożytek.

U rzęd n ik , którem u r z ą d ' takow e poleca roz­
poznanie pow inien być oswoioriy z zasadami ogól- 
nem i n i ż s z e y  i w y ź s z e y  t e c h n o l o g i i  ie -  
żeli ma działać z poży tk iem , i rzeczy z praw dzi­
wego ftanow iika uw ażać.

Pod względem  podziału  za trudn ień  ludzkich, 
iakie przy wftępie są w y ra ż o n e , każde działanie 
d la  zaspokoienia potrzeb życia ludzkiego p rzed­
sięw zięte, iezeli takow e w przetw arzaniu  lub  do— 
lkonaleniu surow ycli na tu ry  płodów  zawisło, na­
zywa się r z e m i o s ł e m  lub  kunsztem , a tru d n ią ­
cy się takow em , r z e m i e ś l n i k i e m .  Jeżeli od­
byw a rzem iosło  na w łasny rachunek i ieft upo­
ważniony do ćwiczenia w  takow em  innych, zowie 
się m a y s t r e m .

W  europeylkicli kraiach dzielą się rzem iosła 
na C e c h y ,  b r a c t w a ,  s t o w a r z y s z e n i a ,  
z g r o m a d z e n i a  i t. d. Pierw sze z tych w wie­
lu  kraiach  zniesione i uchylone; drugie albo pe­
w nym  ulegaią przepisom , albo sam ym  sobie zo - 
flawione.

Znaiom ość zwyczaiów u f la w , przepisów i -  
flnieiącycli cechów , łłow arzyszeń ', zgrom adzeń, 
niepow inna być obcą dla technologa.

W spom niało  się wyźey, źe każe rzem iosło 
left k u n s z t e m ;  lecz tu  dodać należy; iż nieka- 
Z(ly kunszt iest rzem iosłem . T e  bowiem profe- 
8Je k tóre w  wykonaniu swoićm  są z a w i ł e  lub p o -
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m ocy nauk i um ieiętności w ym agaią, podniesio­
ne są do rzędu  s z t u k  iak np.  i s z t u k a  A p t e ­
k a r s k a  2 )  d r u k a r s k a ,  5)  r z e ź b i a r s k a ,  4)  
b u d o w n i c t w o ,  5 ) r z n i ę c i e k a m i e n i ,  6)  j u -  
b i l e r s t w o .  i t. p.

F a b r y k i i r ę k o d  z i e l n i e  ró żn ią  się w  tern 
od rzem iosł i zak ładów  szczegółowych kunsztów, 
źe 1)  ich w yrobki dzieią się w  wielkiey ilości, 2 )  
że ich tw ory nim się ukończą, przez ręce rozm ai­
tych przechodzą robotników , z których każdy ty l­
ko oddzielną sobie wyznaczoną tru d n i się robo­
tą  (*) 5 ) źe ich przedsiębiercy ni podlegaią żadnym 
cechowym  albo podobnym  {towarzyszenia u lla -  
woni, 4 )  że nie są ograniczone pew na liczbą ro ­
botników, i 5 ) n iepotrzebuią w yzw olenia, m ay- 
ilroftw 'a etc.

P rzy  zakładaniu wszelkich większych lub 
mnieyszych rzem ieślniczych zakładów  trzeba m ieć 
szczególnieyszy w zgląd 1)  na potrzebne do tego 
m a t e r y a ł y  g ł ó w n e ,  2 )  na m a t e r y a ł y  p r z y ­
d a t n e ,  5)  na n a r z ę d z i a ,  4)  i w a r s z t a t y  w 
k tórych  odbyw a się robota.

Znaiom ość g ł ó w n y c h  m a t e  r y a ł ó  w, któ­
re  m aią służyć za zasadę do przerabiania i kształ­

cenia w rękodzielniach, tem  więcey iefl. potrzebną, 
gdy dobra lub z ła  ich własność, i wybór, są czę-

*) D la  tego wszelkie w yro l ik r  fabryczne  tn n i 'y  przedawane być  
mogą, źe z miększym zdziałane są pospiechem.



ftokroć przyczyną mnieyszey lub większey dofko- 
nałości wyrobków rękodzielniczych.

N iem niey ieft w ażną grun tow na z n a io m o s c  

p r z y d a t n y c h  m a t e r y a ł ó w ,  to  iefl wszel- 
kich t jc h  subllancyi, które do przerobien ia  g łó ­
w nych m aterya łów  iako pom ocnicze środki nie­
odzownie są potrzebnem i. Znajomość obydwóch 
tych rzeczy, tw orzy  osobna gałęź technologii, to 
ieft n a u k ę  o m a  e r y a ł a c h ,  która z n a u k ą  

p o z n a w a n i a  t o w a r ó w  w nayściśley szym zofta- 
ie związku.

W a r s z t a t  m ieysee roboty  ( O ffic in d )  m u­
si być zam iarow i sw ojem u odpowiedni i ftoso- 
w ny do rzeczy i liczby znayduiących się w nint 
robo tn ików , tudzież niepow inien nadw erężać ca­
ło śc i, bezpieczcńftwra ani spokoyności sąsiaduią- 
cych m ieszkańców; z tego w zględu należy do ] u -  
licyincgo dozoru.

P rzy  zakładaniu f a b r y k  i r ę k o d z i e ł  n i 
z w \k ły  rządy  w naftepuiące wchodzić szczegóły:

i )  Czyli przedsiębierca p o t r z e b n e  i p o ­
m o c n i c z e  posiada wiadomości, 2)  czyli w  po­
trzebne  do zam ierzonego przedsięw zięcia opatrzo­
ny f u n d u s z e ,  czyli fizyczne i geograficzne p o ­
ł o ż e n i e  m oże być dla zakładu  korzyftnem . 4) 
Czyli głów ne i przydatne m ateryały  są p r o d u k -  
c y i  k r a i o w e y  l u b  o b e ć y ,  w którym  razie na 
sposobność sprow adzania onyeh baczenie m ie ć  
należy. Czyli robotnicy prości, i biegli w' k u n sz­
cie, w d o s t a t c z n e y  l i c z b i e  i za t a n i ą  c e n o



i 6

do zakładu użyci być mogą. 6) Czyli o d b y t  
p e w n y  na  produkowany towar w kraiu lub za 
granicą być może. 7) W  iakiey p r o p o r c y i  s t a ć  
m o ż e  c e n a  p r o d u k o w a n y c h  w y r o b k ó w  z 
wyłożonym nakładem i ceną podobnych za gra­
nica produktów. 8) Jakie z tego względu mogą 
wypływać k o r z y ś c i  dla k r a i u  i p r z e d s i ę -  
b i e r c y  zakładu.

Cena rzeczywifta w y r o b k ó w  czyli t o w a ­
r ó w  zawisła 1) od ceny materyałów do przera­
biania użytych, 2) od prowizyi wyłożonego kapi­
ta łu  na zakupienie m a t e r y a ł ó w ,  aż do czasu 
sprzedaży t o w a r u ,  5) od kapitału wyłożonego 
na n a r z ę d z i a  i naczynia rzemieślnicze, 4) od 
prowizyi tego kapitału, która, wyżey rachować sie 
zwykła, dla z używania sie i uszczerbku tych przed­
miotów', 5) od wydatków na robotników i prowi­
zyi od takowych 6) od prowizyi kapitału wyło­
żonego na budowle, nakoniec 7) od wydatków 
wydarzaiącycli się przy zakupieniu materyałów, 
przy sprzedaży towaru, na utzymanic buchaltera 
prowadzącego rachunki, korrespondencye i t. p.

Po ścisłem zważeniu wszyftkich tych okoli­
czności, można z pewnością osadzić, iakie iftotne 
korzyści z przedsiębranego zakładu tak dla kraiu 
iako i przedsiebiercy wyniknąć mogą, i iak dale­
ce zakład z fuuduszu publicznego zapomaganym 
być może , bez obawy utracenia włożonego nań 
wsparcia.
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P o d z i a a ł  T  e c ]i n o lo g  i i;

Zwykle dzielą Teaclinologiię na p o w s z e c h n ą
i s z c z e g ó l n ą .

T e c h n o l o g i i a  p o w s z e c h n a  (  Technolo­
g ia  universalis) l'ospo^ciera sic na wszyftk e t e c h ­
n i c z n e  u m i e j ę t n o ś c i ;  t e c h n o l o g i i a  s z c z e ­
g ó l n a  ( Technologia specialist uczy wykonywania 
pojedynczych rzem iosł i kunsztów; albo wsposobie 
na d o ś w i a d c z e n i u  opartym; albo na r o z u -  
m o w a n i  u zasadzającym się.

T e c h n o l o g i i a  s z c z e g ó l n a  dzieli się zno­
wu na cztery główne rozdziały to ie f t: a) na 
naukę o m a t e r y a ł a c h  s u r o w y c h  l>) na nau­
kę o m a c h i n a c h  i n a r z ę d z i a c h  do przera­
biania potrzebnych ; c) na naukę o potrzebnych 
w przetwarzaniu sposobach; d )  na znaiomość wy­
robionych produktów. — K ażdy z tych szczegó­
łow ych oddziałów iest ogniwem wielkiego łań cu ­
cha, który się tworzy z obięcia tych różnych wia­
domości.

Z tego, co się w  tym krótkim  powiedziało 
ry s ie , można się łatw o przekonać, iak nauka 
technologii ieft ważnym dla kraiu przedmiotem ; 
ieft ona wielce potrzebna dla urzędników sądo­
wych, adm iniftracyinych, i policy inych; dla ‘za- 
rządzeów fabrycznych i rękodzielniczych zakładów, 
tudzież zamyślaiących rospocżynać podobne przed­
sięwzięcia. Jak bowiem prawnik mógłby w zda­
rzających się wypadkach i sprawach, tycząćycfr 
słę kunsztów i rzem iosł, gdzie czefto zawiłe i

9,



sobney znaiomości wymagaiące zachodzą okoli­
czności, bronić powierzoney mu rzeczy, lub sę­
dzia takową roftrzygać, bez poprzedni czy ch w tey 
mierze wiadomości ? — Urzędnik adminiftracyiny, 
któremu panuiący lub rząd  poleci zdanie spra­
wy w założeniu rękodzielniczego Instytutu lub wa- 
źney dla kraiu fabryki, mógłźeby to bez poprze- 
dniczych wiadomości uczynić? Albo urzędnik, 
któremu zawiadywanie rekodzielniami lub fabry­
kami poruczone zoftało, potrafiź bez doflateczney 
w tym przedmiocie znaiomości odpowiedzieć ko- 
rzylfnie przeznaczeniu, na iakie go rząd powołał ? 
.Urzędnik policyiny, będzieź w ftanie uczy nić obo­
wiązkowi swoiemu zadosyć, ieżeli mu Itosunki i 
wszelkie okoliczności zachodzącego przedmiotu 
znaiome niebędą? Wreszcie bez narażenia się na o - 
oczywiftą flratę, możeź nieposiadaiący tey nau­
ki przedsiębrać iakowy zakład fabryczny? Kunst- 
mistrz w oftatku, ieżeli tylko prołlym niemyśli 
pozoftać rzemieślnikiem, musi szukać w nauce tech­
nologii zasiłków, któreby umysł iego wzniosły do 
wyższego poznania i uczyniły go myślącym artyflą.

W  dziełach traktuiących o technologii, dzie­
lono rozmaicie kunszta i rzemiosła techniczne; ka­
żdy trzymał się swoiego układu. Jedni porząd­
kowali ie według sił działaiących na m e c h a n i ­
c z n e  i c h e m i c z n e ,  iak W uttig i inni; drudzy 
zważali na pochodzenie surowych materyałów, 
do którego działu natury należą, iak Fun- 
ke; a ieszcze inni trzymali się porządku, iaki



O kazyw ała ftyczność robot w przetwarzaniu su­
rowych m ateryałow, i uzyikanych z nich wyrób- 

iah np. Beckmann i Hermbftaedt.

Dla okazania układa pierwszego kładziemy łu  
w viatck z dzieła rossyilkiego pod ty tu łem : Ośno- 
wanie technologicze/kaho ruhowodztwa, napisane­
go przez Radcę Nadwornego W uttig, -J- Podział 
*en iest naftępuiący:

1. T e c h n o l o g i i a  c h e m i c z n a

i. Postępowanie z  cicdanii p łyn n em i 
zawieraiące/ni powietrze.

IfibJrhHo] a ' J 'ał)rykaeya wód mineralnych, iako to / 
Sulcerlkiey i t. p; b. Fahrykaćya kwasu 
siarćzanego ( sp irit: v itrio li) c. W yra­
bianie kwaSu solnego (spirit: salis) d. 
W yrabianie kwasu saletrzanego ( serwa-  
seru.')

2. Postępowanie z  ciałam i fiw ardn ia -  
łem i i p łynnem i.

a - Czerwono-ikórnictwo, iako1 to: ffcótf* 
nictwo pospolite; wyprawa juchtów; wy­
praw a saliianow; kordybanów i t; d.'  -
b. B iało-lkurnictw o , iakcr to : wypraw# 
z a m s z ó w w y p r a w a  pargaminu,*



B l ic h o ­
w a n ie .

F a r b o ­
wanie .

Zsad/.a-
nie.

F e r m e n -
lacya.

D y s ly l -
lacya .

R o s p u -
sz.czanie.

a. Blichowanie wołku, nici, przędzy, b. 
blichowanie wełny i iedwabiu. c. bli­
chowanie płótna , lnu, bawełny i bew eł- 
nianych tkanin.

Farbow anie tkanin rozmaitych, iako to: 
a. wełnianych b. lnianych c. bawełnia­
nych d. iedwabnych.

a. W yrabianie laki malarskiey wszelkie­
go koloru, b. wyrabianie berlinerblau.
c. wyrabianie krochmalu.

a. Fabrykacya indychtu; b. fabrykacya. 
orselli i lakmusu; c. fabrykacya tabaki;
d. piwowai’llw o , iako to: warzenie piwa 
zwyczaynego, angielskiego, porteru i t. 
d; e. W yrabianie octu ze słodu , z wi­
na, owoców i t. d; f. wyrabianie wina; 
sycenie miodu; g. gorzelnictwo czyli pale­
nie wódki ze zboża, kartofli, buraków, ia - 
gód i owoców; wyrabianie ru m u , ara­
ku, likierów i t. d.

a. W yrabianie ulotnych ( e t e r y c z n y c h )  
oleyków, iako to: terpentynowego, lew an- 
dowego, rozmarynowego i t. d; b. wy­
ciąganie kamfory.

Robienie p o k o l ló w  lu b  lakierów, iako 
to : kopalowego; b u r s z ty n o w e g o ,  sanda-
rakowego i t. d.
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3' 1Ssz<pnieWa'  a ' Palenie m inii; b. Massikotu.
(O xidatio .^l

p a ł a n i e ; !  a ‘ W ypalenie wapna i gipsu; b. c e g ie ł’ 
c. faiek; cl. gorncarłlw o; e. fabrykacya 
kamiennych naczyń ; £  faiansów; g. p o r- 
cellany.

"'nie!21’6'  FaIjrykacya szmal t y ; b. szkła, krzy- 
ształów i t. p.

II. T e c h n o l o g i a  M a t e m a t y c z n a  
K u n s z t a  M e c h a n i c z n e .

i.  Ogólna przem iana ciał.
1. Lam ę.  a  Lanie zwierciadeł; b. bronzów; dział;

dzwonow; posagów; c. lanie liter d ru - 
karfkich; lanie kul i śrótu; d. lanie że­
laza.

2. P łasz-  ci. W yrabianie blachy żelazney: b. b la -
CZCIli C»

chy miedzianey i m osieźney; c. blachy 
ołow ianey; cl. wyrabianie stan io lu ; e 
śrebrney i złotey pozłótki.

3. Bicie.  Bicie monety złotey, śrebrney, m iedzia-
ney,

4. Kucie. a. K otlarftwo i kucie m osiądzu; b. ku­
cie żelaza i fiali; kowalftwo, ślusarftwo, 
noźow nictwo; c. roboty złotnicze; cl. b la- 
charflwo.

' nie8*1'6" a‘ Ciągnienie drutów ; z żelaza, złota, 
srebra, miedzi, mosiądzu; b. szpilkarflwo; 
iglarftwo.



2. C ząstkow a cia ł p rzem ia n a .

T o c z ę -  Toczenie m etallów , iako to: pospolitej 
zegarm iftrzoitw o; narzędzi robienie m e­
chanicznych i t, p . ; k. rzem iosło to k ar-

fkie.

Hvblo- cu Robota in ftru raen tów ; k. f to la r ftw o
w ajiie.

c. itehnaitw o, i t. p.

R z e ź b ia r -o. Snycerłlw o , iako to : z drzew a , k a - 
m ipni, kości; k. rzeźba kam ieni; c. r y -  
* swnictwo w  ftali, na miedzi.

5. Ogólna zm ia n a  p o w ierzch n i c ia ł

D -u k a r -  a. D rukow anie papieru; w ytłaczanie ry ­
cin, książek, pospolite papierow e druki; 
b. drukow anie m ateryi, iako to ;  jedw a­
bnych , p łóciennych , w ełn ianych , perka- 
lików.

M a la r -  M alarftwo paftellam i, farbami w odnem i, 
oleynem i i w ofkow em i.

4. Cząstkowa odm iana  pow ierzchn i cia ł.

Mlewo. a. W yrabian ie oleiów ; b. m łynarflw o , 
robienie k ru p e k , m ą k i; c. fabrykacya 
ppochu ruśniczego,



8 . W y w a ­
rzanie.

ł .  Z w ęgla- 
nie.

a-D estylla-
cya.

3. S u łd i-  
m acya

4. Cedze­
nie.

5. Oddziela* 
nie

T opien ie

s3

a. Fabrykacja farb soczystych, iak np. 
Zaftgrin i t. p. b. warzenie kleiu, czyli 
karuku, c. warzenie my cl Ja. cl. warze­
nie potażu, e. sody. f .  warzenie cukru 
trzcinowego, g. cukru mlecznego, h. wy­
rabianie soli szczawiowej,- i. Rafinerya 
weinszteinu, k. Rafinerya bo raxu ; l. wa­
rzenie saletry; ł. warzenie soli kuchen- 
n e y ; m. warzenie a łu n u ; n. warzenie 
siarczanu żelaza ( koperwctsu zielonego') 
o siarczanu miedzi (  koperwasu niebie­
skiego)  p .  siarczanu zynku ( koperwci-  
su białego)  r. fabrykacya occianu oło­
wiu (Sacharum  Sa turn  i.)

5. Postępowanie z  ciałam i twarde/ni.

W ęglarftw o; palenie drzewa na węgle, 
kości i t. d.
a. W yrabianie siarki; b. żywego srebra; 
c. zynku.
a. W  yrabianie arszenniku; b. rauszgel- 
b u ; c. cynobru; cl. sublimatu m erku- 
ryuszu.
a. W yrabianie spisglansu; b. W is mu tu.

a. Oddzielanie' z ło ta ; b. srebra,

a. W ytapianie ołowiu; b. z ło ta ; c. mo­
siądzu; d. srebra; c. cyny; / .  m iedzi;#- 
żelaza i stali.
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5. Ogólne w  ło kn is te  c ia ł połączenie.

■i, Spilsnic- a. Papiernictw o, iako to  pospolite ; wy­
rabianie te k tu ry , kart; b. wyrabianie pil­
śni, iako to kapeluszów, woyłoków.

3 a • Pow roźnictw o: w yrabianie lin , po­
w rozów ; b. robienie f tro n  m uzycznych; 
c. przędzenie nici ze ln u ,  konopi, w e ł-  
ny, baw ełny , iedw abiu.

3 . Tkactwo. a  T kan ie  p łó tn a ; b. iedw abiu ; c. su - 
k iennictw o; d. baw ełn ianych  m atery i; 
e. tkactw o m ieszane.

4. P lecenie. Pasam onictw o, pończocliarftw o. i t. d .

5. Wyszy- H aftow anie zwyczayne; wyszywanie z ło -  
waIIIC' tem , srebrem , i t. p.

6. Szycie a . Introligatorftw o; b. kraw iectw o; c. k u -
jn ie rftw o ; d. siedlaritw o; e. szewftwo ; f- 
rekaw icznitcw o.

*  *
¥

W szyftk ie  polerow ne narody  m aią  iuż w 
swoich ięzykach dzieła trak tu iące  o Technologii- 
U  nas dotąd, prócz krótkiego wyciągu technolo­
gii Funkiego, dla szkół w ydziałow ych i podw y- 
działow ych przepisauego, niem a w tey  m ateryi 
dzieła , k tó reby  nie ty lko dla uczniów  U niw ersy­
te tu ; ale dla yyszyftkich, w tey  mierze oświecić się
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pragnących, przydatnem  było. N iem ałą  zatem  'Ha 
oświecenia publicznego i oyczyftey lite ra tu ry  zrobi 
p rzysługę, kto się zaymie w ydaniem  w ięzyku po l- 
Ikim tćy  poźyteczney nauki w całey  iey obszer- 
ności.

U l.

O u p ra w ie  l n u  i k o n p i  p o d vu g  
n a jn o w s z y c h  w y n a la z k ó w .

Uprawa lnu  i konopi należy bez wątpienia do 
tych  głów nych gałęzi gospodarlkiego przerr.ysiu, 
k tó re  są pierw szą podftaw ą amoźuosci kraiow ey. 
Zbyteczną b y ło b \ rzeczą chcieć dowodzić tego, co 
przez się ie lł widoczne, i o czem każdy z w ła ­
snego doświadczenia przekonanym  być m oże. K ie­
dy wiec o użyteczności tey ważney gałęzi gospo- 
darftw a żadna  niezachodzi w ątp liw ość; dziwić się 
słusznie m ożna; że takow a pom im o wsz Ikich 
śprzyiaiących nam  okoliczności, n iezw róciła  dotąd 
Ua siebie tćy  uwagi, na iakąby iftotnie zasługiw a­
ł a ;  i chociaż w praw dzie upraw a lnu  i konopi tu ­
dzież przerabianie onych na rękodzieln iane tw ory  
n*e są nam  obce, i w n iektórych częściach Polski 

nieiakiego posunione flopnia; w  ogóle iednak 
dalekiem i ieszcze iellcśm y od tych  korzyści, ia -  
kie przem ysł zagraniczny w  tym  w zględzie osiąga.
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M i l i o n y  w ychodzą z k rain  pollkich za sa­
m e płó tno , i zbogacaią tych, od k tó rych  m y m a­
ło  co, albo w cale  nic niezylkuiem y; a przecież 
ziem ia nasza te  same w ydaie płody, i sztuka nie 
ieft tak  tru d n ą  aby pollkiego m ieszkańca przecho­
dziła  poięcie. P rzy  większey usilności i wyższym 
poflępie tóy tak  zaniedbaney u  nas gałęzi gospo- 
darftw a k raiow ego, m oglibyśmy się obeyśó bez 
obcego p łó tna , lło łow ey  bielizny, n ic i , rąbków  , 
batyftów  i dzisiay tak  tan ich  przez p rzem ysł an­
gielski tkanin  baw ełn ianych . T e  zaś pieniądze, 
k tó re  obecnie bez pow rotu za rzeczone a rty k u ły  
w ychodzą, w kraiu  zatrzym ane, pow iększaiąc m as­
se k rąźącey  gotowizny, za trudn ia łyby  tysiące rą k  
Z w idoczną dla narodu  naszego korzyścią.

T ę  p raw dę m aiąc na uw adze, w ydaw ca s ą ­
dzi: iż iłło tną  dla dobra powszechnego uczyni przy­
s ługę  p rzeznaczaiąc w  ninieyszem  piśmie mieysce 
tem u  t a k  w a ż n e m u  d l a  k r a i u  n a s z e g o  
p r z e d m i o t o w i .  N ieprzełłanie na krótkiem  ty l­
ko i iednoftronnem  doniesieniu; lecz śledząc cel- 
nieysze w tym  przedm iocie odkrycia, iakie od n ie- 
iakiego czasu za trudn ia ią  znane z oświecenia naro­
dy, i zw racaią p ilną niektórych rządów  uw agę, 
będzie  udzielać swrym  czytelnikom , iak nayw a- 
żnieyszych w tym  względzie p o łlrz eż e ń  i do­
św iadczeń , czynionych w rozm aitych kraiach.

D o tąd  nieznano innego sposobu poftępoWa­
nia ze lnem  i konopiami, iak taki, i e  ie po wyrwaniu
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z pola, dla przysposobienia do w yrobienia w łókna, 
roszono. (*) Sposób ten  od niepam iętnych uży­
wany czasów , iakkolwiek niebardzo korzyftny 5 1 
zwielu nader niedogodnościam i połączony, u trzy ­
m y w a ł się iednak w iern ie  po całym  świecie, gdzie 
len i konopie sieią *, gdyż nikom u nieprzyszło na 
m yśl, iżby to  inaczey być m ogło. —  W  późniey- 
szych czasach; kiedy iuż nauki zaczęły większy 
swóy w pływ  rospościerać na potrzeby życia lu d z ­
kiego, i kiedy nad kunsztam i i rzem iosłam i zaczę­
ły  się m yślące zaftanaw iać g ł o w y ,  uznano; Źe ro ­
szenie lnu  i konopi, zasadzaiąc się n a  przegniciu  
części drze wney w ro ślin ie , w łóknifłą zawsze osła­
biać musi. —  Anglicy i F rancuzi byli tak  szczę­
śliw i; iż ich rozm aite w tey  m ierze doświadcze­
nia pomy ślnym fkutkiem  zofta ły  uw ieńczone. N ie- 
w chodząc , kom u pierw szeństw o wynalazku nale­
ży, rzućm y okiem na

D o  ś w i a d c z e n i a  A n g l i k ó w .
N ieiaki J a m e s  L e e  w M ortan Abbey, przy­

szed ł na te  szczęśliwą m yśl; aby nierosząc, od­
dzielać od lnu  i konopi bast w łóknifty za pomo­
cą  suchego rościerania. Po  rozm aitych  przedsię­
w ziętych próbach na złożonych przez siebie m a­
chinach, o trzym ał nareszcie w łókno  zdatne do 
przędzenia. Zachęcony pom yślnym  fkutkiem  za­
ło ż y ł  z a raz  w  blifkości Londynu w O ld-B ow  
Wielką fabrykę przy rzecę L  e e iedynie do ob rab ia -

( ) Koszenie iak wiadomo u s t tiwoia&ie, albo przez namoczenie 
w wodzie, albo prżez rozesłanie na trawie-
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ma lnu i konopi służącą. Korzyści, iakie przy po­
czątkowych okazały się próbach, rokuiącdla Anglii 
ową gałeź przem ysłu , sprawiły; iż rząd angielski, 
udzielaiąc w roku 1812 wynalazcy patent, pomi­
mo iftnieiąeego tam zwyczaiu, niepodał opisu do­
kładnego do wiadomości publiczney. Wszelako 
redaktor iedney gazety Angieltkiey powziąwszy 
bliższą o tym przedmiocie wiadomość, udzielił iey 
powszechności, i tą  drogą przeszła ona do łta łe - 
go lądu.

W  kilka lat po uczynionym przez P. L  e e wy­
nalazku zanieśli PP. ł l i l l  i B u n d y  proźbe do rzą­
du: o udzielenie im patentu na udolkonalony prze2- 
nich układ nowey machiny do obrabiania lnu 
konopi, na sucho bez roszenia. Ta okoliczność da­
ła  powód do sporów, iakie miedzy PP. Hill i Bun­
dy; a dawnieyszym wynalazcą L e e  wynikły. Spra­
wa ta wytoczyła się przed Parlament Angielski> 
który celem rospoznania rzeczy i załatwienia za­
targów, osobną dnia a 5 Maia 1817 roku wyzna­
czył Komisyę. Pomiiaiąc inne okoliczności 'v 
zdaniu sprawy, wyraziemy tylko treść dotyczącd 
się obrabiania lnu na pomienioney machinie:

„Jeden funt z pola świeżo zebranego i wysuszo­
nego lnu, włożono na machinę z pięciu walców zło­
żoną; a po pięciu minutach międlenia, oddzieliła 
się drzewna część łodygi od włókna z ubytkiem 
i8 f  łutów, tak; iż 12 jj łutów pozoftało, W łókno 
te maiące leszcze dość paździerzy, puszczono le­
szcze na inną machinę r o ś c i e r ą c z e m  zwaną;
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w  przeciągu 8 m inu t otrzym ano 8* łu tó w  czyftego 
i tło czesania zdatnego w łókna, k tó re  dla zupełne­
go ro zw łókn ien ia  i rozm iękczenia pow tórnie przez 
r o ś c i e r a c z a  przepuszczono. C ała ta  robota trw a­
ła  m inu t 16, i fun t ieden ln ianey  łodygi po o -  
deyściu trzech  ćw ierci fun ta  troc in  czyli paździe­
rzy , w ydał ćw ierć fun ta  czyftego, do czesania zda­
tnego w łókna. ”

W yznaczona od parlam entu  K om isya do 
rospoznania nowego tego sposobu w yrabiania ln ia ­
nego w łókna, poleciła bliższe rospoznanie m achin  ? 
i działania takow ych, professorowd M il l in g to n , k tó­
rego zeznania, wzięte do p ro tokó łu , naftępuiące za­
w iera ły  ob iaśn ien ia :

„  i .  M achiny te  ęą profte z drzew a b rzozo - 
wego. Uszkodzenie takow ych zła tw ośeią  przez 
każdego cieślę lub kowala sporządzone być m oże. 
Jeden  człow iek, z pom ocą tróyga dziec i, łub  ty luż  
kobiet, m oże bez nadzw yczajnego natężenia  p o ru ­
szać razem  trzy  m achiny przez 10. godzin na dzień. 
W  dniu takow ym  m ożna w yrobić oo fun tów  lnu. 
2. Zaprow adzenie takow ych m achin ieft wielce u -  
żytecznc; albow iem  podług  dawnego sposobu ro ­
szenia, z fun ta  iednego łodyg  lnianych, otrzym yw a­
no tylko iedynaftą cześć czyftego w łókna, o. Ze 
lnu, tym  sposobem  wyrobionego, uprzedzone n ic  

są n ierów nie mocnieysze. 4 . P ro fto  od szczotki u - 
uzylkane w łókno tak ieft delikatne; iż do naycieu - 
szych wyrobków  użyte  być m oże. 5. W ło k n o  te 
przędza, lub w yrobione z niey p łó tno  niepotrzebu
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ia  blichu, tylko przez płukanie wybielone być mo­
gą. 6. Ponieważ wyrwany len i konopie po p rze­
schnięciu na polu , zaraz do domu zwożone byc 
mogą: przeto i ten wynika pożytek; iż niepotrze- 
ba ich zaraz wyrabiać, ale W dogodnym do tego 
czasie, 7. Bez moczenia i roszenia ftarta lniana lub 
konopna łody ga, wydaie paździerze maiące równie 
pożywne części fkładowe, tak iak słoma lub trzci­
na, i dla tego z poży tkiem na pasze dla bydła u -  
źyte być mogą; co niema mieysca we lnie i ko­
nopiach, które przez roszenie lub moczenie wszy- 
ftkie części pożywne utracaią. Podług doświad­
czeń professora B rande , paździerze nieroszonc, w 
6 funtach zawieraią tyle części pożywnych, ii® 
fun t ieden owsa. ”

Do tych obiaśnień profesora M illington  do­
łączy ła  Kommissya swóy rapport, wyrażaiąc w nim 
co nafłępuie: ,, Podług domysłowego obrachowa- 
nia zasiewa się rocznie w Anglii, Szkocyi i Irlaii- 
dyi lnem 120,000 morgów gruntu. Jeden morg 
wydaie (rachuiąc rów ną liczbą) 6,000 funtów l,lU 
surow ego, z którego podług dawnego sposobu 
(  przez roszenie )  biorąc iedenastą cześć włókna, °"  
trzym uie się 546 funtów. W edług  nowego spo­
sobu rachuiąc |  cześć z iednego funta łodyg Ima­
nych , wydaie każdy morg i , 5oo funtów czyńe§° 
włókna, zatem wiecey o 9 55 funtów, niż się zwy— 
czaynym otrzymuie sposobem przez roszenie i mię­
dlenie. Ze zaś na łokieć płótna nieco więcey* mż 
|  funta lnianego włókna potrzeba, przeto według



nowego sposobu 1,800 łokci płótna więcey mieć 
mozua z iednego morga. ”

Oprócz tych wiadomości, których nam udzie­
liło pismo periodyczne R eperto ry  o f  arts, M a ­
nu fac tu re  and A gricu lture  z  roku  1817; wy­
chodzące pisma uczonych tow arzjftw  Ł ondyń- 
fkich z roku 1818 toż samo potwierdzaią, w yraźa- 
iąc się w tym sposobie:

Przypuszczaiąc; że W . Brytania z Irlandyą 
zasiewa lnem i konopiami rocznie 120,000 A c r e s  
(m orgów  Angielfkich po 160 prętów  CI]) i źe ka­
żdy morg wydaie po trzy  tuns (*) czyni ra ­
zem  -  — — -
Za pomocą machiny PP . H ill 
i Bundy otrzym uie się 4 tą
czesc włókna, zatem -  -

Podług dawnego sposobu 
przez roszenie otrzym uie się 
tylko część iedenafta włókna, 
zatem z powyźszćy liczby 
morgów -  -

W  porównaniu dawnego 
sposobu znowym, zylkuieten­
że na przewyźce -  -

po

060,000 tuns.

90,000 —

02,727

5 7 , 2 7 5
20 Cent:

Cetnar po 

Czyni w łókna i kłaków

i , i 40,46o
112 funt:

128,291,020 funt;
< ) T un  c/.yli beczka , w  A n glii u ży w a n a  w aga, za w ie r a ią c a  3^

C etnarów .
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A że podług  średnicy proporcyi, liczy się p ó ł  
funta w łókna na w yrobienie iednego I  a rd  ło k ­
cia angialikiego, k tóry bliiko p ó łto ra  łokcia nasze­
go czyni) p rzeto  prze wyżka z pom ienioney ilości 
k łaków  i w łókna wynosi rocznie 256,585,o4o Y a r ­
dów. Ilość tę  p łó tn a  szacuiąc w edług średnicy 
rachuby, łok ieć po 2 szillingi, pom noży się bogac­
tw o  nasze narodow e o 25,658 ,5o 4 fu n tó w  sz te r- 
lingów roczn ie , ieżeli k ray  co rok powyższa ilość 
g ru n tu  lnem  i konopiam i obsiewać będzie. INie- 
rachu iąc w to  kosztów za m ate ry a ł surowy: 
i wydatków na robo tę  za pom ocą m achin P ik  
H i l l  i B a n d y , liczy się na w ydatki przędzenia i 
tkania p łó tna 52 funtów , 17 sz illin : 8 d. ster:
z a ie d e n  T un. Koszt na obrobienie tey  ilości w . okna 
i kłaków , która się przez zaprow adzenie tych  m achin 
zy iku ie , to ieft 57,270 tunow  z j  20,000 m orgow  
( a n g ie k )  w ynosiłby 12,114,747 funtów  sz te rh n - 
g ó w ,  przez co rocznie zyłkałoby zatrudnienie  
807 ,649  osób, licząc cenę roboty  dzienney p °  * 
szillingu, a na  rok 5oo dni roboczych. Cena ta 
nie ieft za nifka zważywszy, iż w iększą częśc ro ­
bo ty  kobiety i dzieci u ła tw iać  m ogą.”

D otąd  m ów iliśm y, co pisma angielskie o no­
w ych m achinach i korzyściach z nowego sposobu 
obrabiania na sucho lnu  i konopi nam ien ily i na­
leży ieszcze przyłożyć n iek tóre  uwagi z dzienni­
ka angiellkiego R e p e r to ry  o f  y lr ts  z roku 1 8 1 8 , 0  
roszeniu i szkodliwym  onego w pływ ie na trw ałość  
i kolor w łó k n a . O  to  ieft treść  pom ienionych 
uwag: O brabianie lnu  od czasu iego zebrania z p o -



la, aż do przekształcenia na włókno i przędzę, 
tak iest zgodne z obrobieniem konopi, iż co się tu  
tylko o samym lnie mówić będzie, i do konopi 
zastosowanym bydź może.

Pierwszym zamiarem ieft uzylkanie włókna 
z obydwóch roślin zdatnego do wyrabiania przę­
dzy i różnych tkanin. Ponieważ zaś każdy prę­
cik , czy to lnu czy konopi ieft ru rką  drzew ną, 
powleczoną w całey swey długości błonką w łć -  
kniftą, czyli haftem, który znowu cieńsza lub grub­
szą pokryty ieft k o rą ; rurka zaś ta przez gumm o- 
wą i Żywiczną kleiftość nayściśley połączona z 
haftem i w ierzchnią łkó rk ą ; przeto było niepodo- 
bienftwem za pomocą używanych dotąd środków 
oddzielić błonkę włókniftą od ru rk i czyli części 
drzewney. Zaradzaiąc temu, używano moczenia 
lub roszenia, które rolkładaiąe części kleifte ro­
śliny , ułatw iało odłączenie się błonki włókniftey 
od części drzewney. R olkład nie naftępuie, aż 
po wszczętey w roślinie ferm entacyi; ta zaś z tym  
większym idzie pośpiechem, im więcey {kupiona 
razem leży roślina, czy to na traw ie , czy w wo­
dzie i im więcey pomnaża się rozgrzanie powie­
trza. Zaraz w  początku tey fermentacyi rozpu- 
szczaią się części gumowe i działaią na żyw icę , 
k tó rą  włókno ieft powleczone, żywica ta ieft na- 
kształt smoły. Pierwszych dni roszenia ferm cn- 
tacya ie ft, iak w iabłkach lub zbożu, kiedy się na 
ocet zarabiaia; rozwiiaiąca sie oftrość czyli kwas 
nic zmienia ieszcze w łókna; dlatego roślina w tey
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ferm entacyi zoftawać m usi, póki nie zacznie prze­
chodzić w zgniliznę. Przeyście to w lian nadgnicia 
ieft nader w az nem  i w •dobrem roszeniu odbywa 
się w dwóch d n iach , k tóre wszyftko ftanowią. Je­
żeli się len lub konopie w yim ic w cześniey, będą 
n iedo roszone; ieźeli zaś poźniey , będą przeroszo­
ne. Czas 48 godzinny ieft tu tay  ftanowczy; chy­
bienie takow ego ieft przyczyną albo źle oddziela- 
iącego się , albo za nad to  przegniłego w łókna, któ­
re  pospolicie ledw o połow ę korzyści i to  więcey 
ieszcze kłaków  wydaie.

Po pierwszym  ftopniu ferm entacy i, roszenie 
z tak  w ielkiem  idzie pośpiechem ; iż tru d n o  ieft 
w łaściw y  oznaczyć term in  do przerw ania dalsze­
go działania, to  ieft do w yim ow ania ln u  i kono­
pi z wody lub zbierania ich z traw y. Naywieksi 
znawcy tak  się w tem  m ylą, iak i m niey doświad­
czeni , a w ynikłą pom yłkę zwykli na  karb innych 
przypisywać okoliczności, iako to : nienadarzeniu  
się ro ' iy , s ło tom , niepogodzie i t. d. N aydo- 
świadczensi przeto  gospodarze, zgodzili się iuż na 
t o : iż za pom yślny lkutek roszenia lub moczenia 
zaręczyć nie m ożna; ile źe takow e ty lu  niepew nym  
zmianom  ulegać musi.

. G dyby nareszcie i naylepiey powiodło się ro­
szenie, zawsze zgnilizna nadw eręży w łókno choć 
nie w całey  d ługości, to  przynaym niey p °  wielu, 
a mianowicie słabszych częściach rośliny ; przez co 
w ynika ubytek; w ięcey robi się kłaków  niż g łó­
wnego długiego w łókna. Uszkodzenie takowe nie



miałoby mieysca, gdyby ferm entacya mogła n ie- 
przechodzić w zgniliznę. Nie można wprawdzie 
zaprzeczać, iż gdy ie d  n a  c z e ś ć  g u m o w o  - ż y ­
w i c z n e  y kleiftości rospuszcza się w wodzie, baft 
czyli błonka włóknifta mięknieie; lecz za to d r u ­
g a  c z eś ć rospuszczona wcliodzi w włókno, prze­
nika go, i tyjk mocno farliuie, iż potrzeba wiele 
m ydła, łu g u , i czasu w blichow aniu, aby przę­
dze lub płótno uwolnić od tey brudno-farbney 
mocno się trzym aiącey kleiftości, i do prawdziwie 
białego doprowadzić ftanu.

Sposób moczenia lnu i konopi by ł i e d y n y t n  
środkiem do odłączenia pazdzierza od włókna, ieft 
on od niepamiętnych czasów używany, i nawe^ 
pismo święte czyni o nim wzmiankę. Dziwić się 
przeto słusznie należy, iż gdy mniey potrzebne 
rzeczy w wyrabianiu, tyle znakomitych doświad­
czyły ulepszeń i odm ian, naypotrzebnieyszy dla 
człowieka a rty k u ł, iakim są len i konopie, do­
tąd  w pierwiaftkowym ftanie przekształcenia zo- 
ftawał. Pominąwszy wynikaiący uszczerbek w łó­
kna, i trudność w wybielaniu takowego, wieleż 
to ieszcze mozoły gospodarz ponosić musi z mo­
czeniem. W śród innych Ikwapliwych robot szu­
kać trzeba ftosownego m ieysca, które się niewsze- 
dzie znayduie. W  ftawach przedsiębrać mocze- 
llla nie m ożna, albowiem od szkodliwego fetoru 
konopi wynika niebespieczeńftwo utraty ryb. W  

Ząeych wodach i rzekach nieudaie się tak do- 
rze moczenie, i prócz tego wezbranie wód za-
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graźa  f tra tą  całego zbioru. W yziew y z moczo­
nych i w zgniłev ferm entacyi będących konopi, tak  
sa  zdrow iu ludzkiem u szkodliwe i zaraźliw e, iż 
gdyli\ nie zmieszaną z pow ietrzem  exhalacya od­
dychać przyszło , wkilka m inu t Ikonczyłby człowiek 
życie. Iłozrzadzone pow ietrzem niezabiiaią w praw ­
dzie n ag le , lecz zawsze m aią szkodliwy pływ  na 
zdrow ie trudn iących  się tą  ro b o tą , lub  w blilko- 
ści tych zaraźliw ych moczarzyik mieszkaiących. 
N adto wysuszony len  i konopie w czasie m iędle­
nia wydaią bardzo szkodliwy p y ł nadwrerężaiący 
naymocnieysze piersi. P y ł  ten  zdaie się ciągle 
trw ać  we w łó k n ie , chociażby naw et nay lepie y 
czesanem  i naw et w samem w yrobieniu p łó tna 
szkodliwym  być nieprzeftaie. Ludzie trudn iący  
się p racą okołc lnu  i konopi od czasu onych mo­
czenia aż do w yrobienia przędzy i p łó tna naycze- 
<ściey nabieraią cery b ladćy , dychawiczeią, i czę- 
łło k ro ć , gdzie tym  pracom  ciągle są o d d a n i, &a~ 
wcześnie um ieraią. W ybieran ie  kenopi z wody w 
czasie iesiennym  i p rzep łuk iw anie  ich z osiadłego 
błocka lub n a in u łu  zatrzym uie ludzi p °  4 i po J 
godzin w wodzie, co także wielu niebespiecznych 
chorób fłaie się przyczyną.

Lecz nie tylko ludziom , ale i bydłu  ftaie się 
m oczenie lnu  i konopi niebespieczne. Bydło n ie- 
tknie się takiey śm ierdzącey w o d y , w k tórey mo­
ld y  konopieg, a ieźeli znękane pragnieniem  nap i- 
ie się, szkodliwych doznaie f k u t k o w .  U w 'ażanoiż 
w okoliąach, gdzie wiele lnu  i konopi upraw iaią ,



chów bydła, nie z najlepszym idzie poftępem. N a- 
koniec, nie można tu  zamilczeć o t\lekrotnych i 
prawie wszędzie doświadczanych nieszczęściach z 
powodu suszenia lnu i konopi wynikających; ileż 
to 'Jomów i całorocznych zbiorów', iedym'y rol­
nika nadziei, poszło w perzynę! I się paftwą 
płom ieni ? Jeżeliby wszyłtkie wymienione dotąd 
szkody i niedogodności nie były ieszcze dosyć sil­
ną pobudką do zaniechania dawnego zwyczaiu , 
oftatnia powinna być doftateczną w tey mierze 
przeftrogą, a silnem zachęceniem do nowego spo­
sobu obrabiania lnu i konopi lia sucho bez mo­
czenia i roszenia, za pomocą nowo wynalezionych 
machin tak zwanych łamaczów i ścieraczów.

Lubo ciężko przychodzi dawnych zrzekać się 
nałogów i zwyczaiów , i gdy, mówiąc otwarcie, no­
wy sposób bez moczenia i roszenia ieszcze nie ieft 
w tym Hanie doikonałości, ażeby z łatwością 
m ógł być upowszechnionym; wszelako spodziewać 
się można, iż przy większem sproflowaniu machin 
widoczne ztąd korzyści same naprowradzą na no­
wą drogę. Po wielu mieyscach w Anglii wyra- 
biaią tym sposobem len i konopie, a użyteczność 
włókna do fabryk, okazała się i z tego, kiedy 
dom Beynon i K om pania, (iedna z naywiększych 
fabryk przędzenia w K róleftw ie) wielkie zapasy' 
włókna od PP . H ill i Bundy sprow'adza.
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Z tego co się wyżey z pism Angielfkich przy­
toczyło , okazuie się: źe now y sposób m iędlenia 
lnu  i konopi bez roszenia, naypierw ey w Anglii 
w ynalezionym  z o lła ł: źe rozpoznaw any przez znaw­
ców i uczonych za dogodnieyszy i korzyftnieyszy 
uznany; iednakźe z przyczyny zawiłości m achin 
Angielfkich i dosyć znacznego na takowe nak ła ­
du  , nie może być wszędzie upowszechniony; lec^p 
zobaczmy co w tym  względzie uczyniły

D o ś w i a d c z e n i a  F r a n c u z ó w .

I  w e F rancy i niezaniedbano tego tak ważnego 
przedm io tu  dla europeyfkiego przem ysłu a iak pisma 
francuzkie u trzym uią , że nie idąc zawlkazaną przez 
Anglików d ro g ą , wynaleziono tam  n o w e , daleko 
proftsze m achiny, do obrabiania lnu  i konopi bez 
roszenia.

Rząd francuzki, którego baczney uwagi nic 
nieuydzie, co tylko .ściągać się może do pomnoże­
nia dobra narodowego, polecił roftrząśnienie tego  
przedmiotu konserwatorium królewfkiemu rę­
kodzieł i kunsztów. Pan C h r i s t i a n  dyrektor 
tego inftytutu niezaw iodł oczekiwania; a zwróci­
wszy całą uwagę, iakiey ważność przedmiotu wy­
m agała, zamiaft dochodzenia sposobów Angiel­
fkich, które W niedoflatecznych opisach doszły do 
Francyi, traktował rzecz iakby zupełnie nową i 
nierozwiązaną ; a usiłowania iego naypom yślniey- 
szym lkutkiem uwieńczone zoflały.



%
Nowy Pana Chriftian, sposób ioft bardzo 

Pr °fty , i z pośpiechem idący; może być w s z ę d z ie  

do flcutku przyprowadzony; niepotrzebuie ani na- 
u k i , ani wiele kosztów; nieprzechodzi możności 
Kiniey maiętnego gospodarza, a w porównaniu nie- 
uftępuie w niczem naylepszym układom Angiel­
skim.

Minifter spraw wewnętrznych niew ahał się 
ogłosić go po całym kraiu. „ F rancyi, wyraźaią 
cinnales p h ilo s o p h iq u e s  p o l i t iq u e s  e t  l i t e r a i r e s , 
przyznać należy okazanie przykładu bezinteresso- 
wnosci. Czas ju ż  , ażeby s łu p  graniczny, wąwóz, 
rzeka, łańcuch go r, lub cieśnina m orlka n ie - 
zrywały wiecey ogniwa, łączącego ludzkość, i 
n ie tłum iły  na przyszłość uczucia wzaiemney przy­
chylności pomiędzy narodam i.”

Pomiiaiąc wyliczone także korzyści w pismach 
Francuzki cli, które są zgodne z treścią podań A n- 
gielikich, nie możnaprzemilczyć uwag Pana C h r i ­
s t i a n a ,  wynikłych z długich iego w tey mierze 
doświadczeń. Tak w Anglii, iako i we Francyi 
czynione doświadczenia zgadzaią się na to; iż z 
iednego funta niemoczonycli luli nieroszonych ło ­
dyg lnianych, otrzymuie się czy ft ego, czesanego i do 
przędzenia zdatnego w łókna ćwierć funta. Lecz 
Jnylne ieft twierdzenie Anglików iakoby z iednego 
funta roszonego lub moczonego lnu, zylkiwało się 
tylko iedenaftą część funta włókna. P an  C h r i -  
&tla n ,  który nieprzeftał na próbie kilku funtów 
lnu ‘ konopi; ale przez c a ł e  s z e ś ć  m i e s i ę c y
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codziennie w przytomności gospodarzy obrabiał 
roszony i nieroszony len ze wszyftkich okolic F ran - 
cyi, nieprzecząc wszyftkim innym korzyściom, na­
znacza przewyźkę lnu na sucho, na machinie o -  
brobionego, do dwudzieltu procentu, lecz i ten zyflę 
nie ieft tak mały m , aby niezwrócił pilney na sie­
bie uwagi. Co do mocy włókna z nieroszonego 
lub niemoczonego lnu i konopi, ieft takowe o ie - 
dnę trzecią część mocnieysze od włókna znanym 
dotąd sposobem wyrobionego, to ieft: że nitka ze 
lnu, suchym sposobem na machinie wyrobionego , 
uniesie o § część więcey ciężaru od nitki teyże 
samey grubości i długości ze lnu roszonego. Da­
ley nie zaprzecza P  Chriftian miękości włókna , 
i także utrzym uie, że wyrobione bez moczenia na 
m achinie, nieuftępuie w niczem w łóknu , znanynf 
dotąd sposobem uzylkanemu. Co do łatwości w 
w ybieleniu, zdaią się angielikie podania nie prze­
sadzać; iakoby włókno podług nowego wynalazku, 
lub wyrobione z niego tw ory, niepotrzebowały dal­
szego bielenia, nad samo wypłukanie w czyftey wo­
dzie. Jakkolwiek przeczyć nie można, że części 
farbuiące nie są chemicznym sposobem z włóknem 
połączone, i że się bez wielkiey ftraty  czasu od­
dzielić dadzą; wszelako do zupełney białości wię­
cey troche potrzeba, niż samego wypłukania w czy­
ftey wodzie. W ielkim iednak zawsze będzie po­
żytkiem oszczędzenie czasu, p racy , i środków bli— 
clluiących, gdyż do zupełnego wybielenia włókna 
przędzy lub płótna ze ln u , podług nowego epo-
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«obu uzylkanego, niepotx'zeba i czwartey naw et 
części czasu , i ro b o ty , co przy sposobie dotąd u -  
źyw anym . O paździerzach ze lnu  niemoczonego , 
lubo P  C h r i s t i a n  żadney nieczyni wzmianki, ie - 
dnakźe w ątpić nie m ożna, aby na paszę użyte 
być nie m ogły.

Przyftąpm y teraz  do rozpoznnnia:

m a c h i n y  P a n a  C h r i s t i a n a .

O raz sposobu używ ania iey. —  Tab: I. w yfla- 
wia ią  w ca ło śc i, tak iz ią  z b o k u , czyli nieco u — 
kośnie widzieć m ożna. Tab: II. wyobraża ią  z ie -  
dney Ilrony  i w przecięciu. W idziem y tu  wielki 
cy linder oznaczony lite rą  C , otoczony kilkom a 
m nieyszem i walcam i iak litery  D D  D i B wflca- 
zuią. Jak wielki cy linder, tak  i m a łe  walce są 
rów nie i pod ług  iedney m iary karbow ane; to  iefl: 
że na każdym  cylindrze czyli w alcu , od iednego 
końca do drugiego są regu larne  powcinane w y­
żłobien ia czyli k a rb y , k tórych kształt czyli form a 
na I. i II. tablicy widzieć się daie.

W yżłob ien ia  czyli karby m ałych  walców w pa- 
daią w karby wielkiego w alca, k tóry  na rysunku  
pom iędzy m ałem i w ałkam i spofłrzegać się daie. 
ó lą d  wynika: iż za obróceniem  wielkiego cylin­
d ra , poruszaią się wszyftkie m ałe  otaczaiące go 
"'alce. T a k  na I. iako i na II. Tablicy widzie- 

iż wszyftkie m ałe  walce w rów ney i niew iel- 
%  °d  siebie odległości są rozftaw ione dla ł a -
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twego bez przeszkody obrotu  około wielkiego cy­
lin d ra ; daley poftrzegamy, że m ały  walec B do 
którego korba A  i koło poszybne P  iest przym o­
cow ane, nadaie ruch  wielkiem u cylindrowi, i ra ­
zem  wszyftkie walce w poruszenie wprawia.

O ba końce każdego walca obracaią się na 
swych czopach w m ałych kaw ałkach drew na czy­
li deszczułkach G k tóre tylko w figurze II. na ta­
blicy 2 widziemy, i k tóre s łu żą  za łożylko  czopom 
walcowym. D eszczułki te  nazyw aią się z a s u w ­
k a m i ,  w suw aią się, a wsunięte podnoszą i spu- 
szczaia we swoich fugach. Sznur oznaczony na 
obydwóch tablicach lite rą  H  opasuie wszystkie za­
suwki m aiące w sobie czopy m ałych  walców. O -  
ba końce onego są związane, iak się to  przy lite­
rze  H  na II. tablicy widzieć daie. H ak czyli ku l­
ka I ze Sprężyna L  wyciągaią sz n u r, Ikoro się 
oba fkrzydła śruby K. nakręcą ; tym  sposobem n a -  
cifka sznur wszystkie m ałe  walce do wielkiego cy­
lin d ra , co m ożna po części widzieć na I. tablicy 
w edle potoczystego koła P .

Obadwa sznury, każdy do śwoiey przyczepio­
ny  sprężyny, dozw alaią wznosić się m ałym  wal­
com podczas p rzechodu  ln u  lub  konopi, ponnę— 

'  dzy tcm iż m ałem i 'w alcam i a wielkim cylindrom. 
G dyby bowiem  podtenczas m ałe  walce niew zno- 
siły  się cokolwiek, m oźnaby się obawiać p rze tar­
cia w łó k n a ; lecz kiedy każdy walec wedle po­
trzeby  się wzniesie, przeto za pokręceniem  śruby 
K  m ożna sznur dość mocno w yciągnąć, bez nad-
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w ię ż e n ia  w łó k n a , ile że  sznur m a  dosyć sp rę­
żystości do p o trzebnego  nad d an ia  się.

Z rozum iaw szy  tylko do k ład n ie  w yobrażen ie  o 
m ach in ie , iakie się tu  lk re ś l i ło , n ie  będzie t r u ­
d no  o b ezn ać  się z iey  u ż y c ie m , n im  się iednak  o 
takow em  m ów ić b ęd z ie , p o trzeb a  nayp ierw ey  n a -  
m ien ić  o w łasnościach  ln u  i konopi, czyli raczey  
o stan ie  tey  rośliny , w iak im  pow inna sie znaydow ac, 
n im  się n a  m ach in ie  o b rab iać  zacznie.

P e n  i konopie m u szą  być w yb ierane w sta­
n ie d o y rza ło śc i, i zaraz po  w yrw aniu  z ziem i po ­
w inny  w y  schnąć  należycie. G dy  w yschną dobrze , 
m ożna ie  albo za raz  n a  m ach in ie  o b ra b ia ć , albo 
do dogodnieyszey  zachow ać p o r y , czy n a  zim ę czy 

na la to . G d y b y  ied n ak  m ia ło  się m ięd len ie  n a  
m ach in ie  u lk u teczn iać  w  z im ie , natenczas n a leży  
te  ro b o tę  odbyw ać w c iep łey  paloney  izbie. T a m  
len  i konopie p rzesch n ą  z tey  w ilgoci, iakiey  le­
ż ą c  w szopie łu b  stodole nac iągnęły . N iep o trz e - 
ba  ich  w iecey  suszyć, iak  to  zw yczayn ie się d z ie- 
i e ,  z re sz tą  zaraz  p rz y  p ierw szey  garści poznać m o­
żn a , czy w ysch ły  należycie  lu b  n ie . W  o sta tn im  
bow iem  raz ie  n ieo d łąc zy  się w łó k n o  od ło d y g i ,  
k tó ra  się raczy  sp łaszczy  pom iędzy  k arb o w an em i 
w a lc a m i, a nie odleci. D la  tego naym ocniey  n ad  
te rn  czuw ać należy ; ażeby  len  i konopie czy to  W 
d o y rz a ły m  s tan ie , czyli w zieloności w y b ra n e , wy-  
sch ły  należycie.

W  ce lu  popraw y p ro d u k tu  d obrze  iest zaraz 
p rzy  w y ry w an iu  z po la  oddzielać łodyg i i n iem u—
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szać krótkich z d ług iem !, grubych z c ienk iem i, ale 
każdy gatunek  osobno, tym  sposobem otrzym a 
się  daleko pięknieysze w łokno i m niey poniesie 
ftra ty  w  czesaniu. W e  Flancli*}'!; sław ney z pię­
kności p łócien , szczegół nieyszą zw racaią  u\v'3gę na 
rozgatunkow anie ln u , co w ielką w  dobroci w łó­
kna Hanowi różnicę.

Ł odygi lniane puszczaią się razem  z korze­
niem  na m achinę, toż samo i łodygi konopne, le­
żeli nie są grubsze od m ałego p io rą  gęsiego, G dy— 
by zaś b y ły  g ru b sze , więc dla oszczędzenia m a­
chiny ucinaią się korzenie; a b iorąc w garść ko­
niec cieńszy, t łu k ą  się ciężkim  karbow anym  obu- 
szkiem obracaiąc na wszyfłkie (trony. Przygoto­
w anie takow e, nie tylko ze oszczędza, iak się rze­
k ło  m ach inę, i u ła tw ia  robo tę ; ale dosyć idzie l

pośpiechem.
L en  czy konopie b ierą  się m ałem i garściami, 

rospościeraia się cienko- i k ład ą  na m achinę, iak 
się to na Tablicy  I  p rzy  literze S w idzieć daie*, 
do tey  roboty  i dziecie podrosłe u ży te  być może. 
Ł odygi k ład ą  się od korzeni na m ałą  do tego 
przysposobioną deszczułkę, p o d a  w a c z e m  n a zw a ­
ną  ; m ożna takow ą w idzieć na I tablicy, lite rą  Ł  
oznaczoną; s łuży  ona dla tego , aby przy  kładze­
n iu  lnu  mi-, dzy ivalce, ochronić palce od przyci- 
śnienia. Jeden człow iek obraca korbą A, a w ło­
żona na w ierzch  m achiny łodyga, p r z e c h o d z ą c  przez 
wszyftkie walce na  około’, p rzełam ana pokruszo­
na i fla rta  wychodzi na wierzch przez walec przy
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którym  ieft k o rb a , to  ieft przy punkcie B, Cza­
sem ieden tylko obrot m achiny ieft doftatecznym  
do rospazdzierzenia ło d y g i; ale to wtenczas tylko 
Kia m ieysce, kiedy łodyga iest k ru c h a , doyrzała 
1 należycie wysuszona, tudzież; kiedy sznury przez 
obiedwie śruby m ocno są naciągnione dla naci­
śnięcia m ałych walców do wielkiego cylindra.

Jeżeli iedno obrócenie nie było  doftateczne 
do zupełnego obrobienia lnu  lub konopi, to  mo­
żna takow e po raz d ru g i, a w  razie potrzeby i po 
trzeci raz przepuścić; ażeby wszyflkie pazdzierze 
od w łókna odleciały. Jeżeliby za trzeciem  obró­
ceniem  pazdzierze ieszcze ze wszyftkiem od w łó­
kna nieodeszio, ieft znakiem ; że len, czyli konopie 
niew yschły zu p e łn ie , aliio sznury należycie nie są 
wyciągnione. P an  C hriftian  w  P a ry ż u , k tó ry  ty­
lokrotne czyn ił doświadczenia na gatunkach nay - 
tw ardszych i ciężkich do obrobien ia, n ieużyw ał 
nigdy więcey nad trz y  obroty do zupełnego oczy­
szczenia w łókna z pazdzierzy; lecz przytem  za­
wsze uw ażał, aby sznury mocno naciągnione były'.

R obota pom ieniona idzie spiesznie: dziecie 
bierze garść ło d y g , rospościera takow e szeroko, 
od końca korzeniastego w k ład a , gdy tym  czasem 
dorosły m ęszczyzna ob raca; w łożona garść lnu  
bib konopi wychodzi na pow rotm niey  w ięcey zm ięd- 
bjna z pod w alców , k tó rą  zebrać i pow tórnie na 
Oiachinę puścić. Człowiek p rzy  korbie obraca b ez- 
Pl 2elłannie. Dziecie nabierze w krótkim  czasie 
l)0h zebney do tey  roboty  zręczności. M ogłaby
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także iedna osoba obadwa odbywać zatrudnienia, lecz 
przez nieuftanne odryw anie się od korby do ro s-  
k ładania  i w yim ow ania, nicby się niezyfkało w 
pospiechu.

Pierw sza robota ze lnem lub konopiam i przed­
sięw zięta m a na celu pokruszenie części drze­
wnych i odhaczenie pazdzierzy od w łókna , za po­
m ocą iednego, dw óch lub trzech obrotów  na ma­
chinie. Ze ło d \g a  dobrze wysuszona być powin­
na, iuź się n am ien iło ; lecz iednak niem a być tak  
m ocno w ysuszona, żeby się kruszyła w palcach. 
Zaraz po pierwszem obróceniu m achiny, m ożna 
poznać za wielkie łodyg przeschnięcie, co się cze- 
fto podczas wielkich upałów  trafiać zw ykło ; lecz 
dla zaradzenia tem u, dosyć ieft w ystaw ić len  i ko­
nopie w  mieysce cienilte na godzin kilka. Zby­
tecznie także i nad m iarę przeschnąć mogą w zi­
m ie wblifkości p ieca, czego unikać należy.

P o  tem  pierw'szem obrobieniu przeeiągaią się 
len  i konopie na grubey zwyczavney szczotce, ale 
ty lko od końca i od korzeni; a t a k  przygotowane 
m ogą służyć do drugiego przerobienia, o któreni 
mówić się będzie. Nim  sie do takowego przy— 
ftąp i, trzeb a ; ażeby przez pierwsze obrobienie 
przygotowany len wypocił się przez dzień  lub dwa 
i cokolwiek n a b ra ł wilgoci. Jeżeli się robota o - 
dbywa w iecie  podczas wielkiey suszy, natenczas 
trzeba  aby przez kilka dni w chłodnem  poleźał 
m ieyscu , poczem biorąc garściami m ożna go na 
m achinie rozm iękczać. Okaże się poniźey; iż ma •
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china tak iest urządzona, źe niema potrzeby za 
każdym obrotem wyimować ln u , może on kilka 
razy pomiędzy walce przebiegnąć, po czem wyimu- 

się i przewraca na drugą stronę, (to iest: stro­
na leżąca na wielkim walcu ma być obrócona do 
m ałych , dla tego, iż ze strony karbów wielkiego 
cylindra lepiey się wyrabia, niż od strony karbów 
m ałych walców). Rozumieć się m a; iż kiedy się 
obrabiaią bardzo długie konopie, za każdem o - 
bróceniem wyięte być powinny, aby uniknąć zawi- 
kłania końców.

Zmiękczenie czyli iak zowią rafinowanie trw a 
według potrzeby dw ie, cztery, lub ośm m in u t, 
co zawisło od własności lnu lub konopi, albo też 
od ilopnia iniękości, iaki im ma być nadany.

Użyta machina do rafinowania i przez dzie­
cię obracaną być m oże; niepotrzeba bowiem przy— 
tem  żadnego natężenia sił. Jak się zaś powyźey 
rzekło , włókna rafinować się maiące niepowinny 
być suche, ale c o k o l w i e k  z w i l ż o n e .  Po roz­
miękczeniu na machinie w łókna, wyczesuie się ta­
kowe do czystości. W łókno lniane rafinuie się 
z większą łatwością niż z konopi, których Ikóra i 
grubsza i zawiedleysza. Poniźey okaże się iak te 
drugie działanie z korzyścią Ikrócone być może.

Przez mocne wyciąganie wolnicią sznury i fta- 
ią się dłuższem i, potrzuba przeto rozwiązawszy 
takowe w mieyscu H  (tab. 2) zawiązać na nowo 
* wciągnąć wyżey; ażeby haki, które się Iprzez na­
ciąganie aż do końca śruby spuściły, na powrot
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podnieść się m ogły ; inaczey bowiem niedałyby się 
sznury naciągnąć. Poniew aż przez rozw iązanie 
sznurów , utrzym uiących zasuwki razem  z walcam i, 
m ogłyby takow e powylatyw ać, dla tego trzeba za_ 
raz  ieden koniec p rzy trzym ać ręką , a drugim  opa- 
sawszy w alce , dopiero wiązać i na zasuwki nacią­
gnąć. Tym czasem  iednak robiący takow e m achi­
ny może ła tw o  tak urządzić zasuw ki, aby za roz 
wiązaniem  sznura n iew ylatyw ały.

Co się tu  powiedziało, będzie dostatecznem  
do poznania użytku  m ach iny , k tó ra  m oczenie, 
m iędlen ie , w ytrząsanie i t. d. lnu  i konopi n iepo- 
trzebnem i czyni. T u  dosyć obrócić raz, dwa, lub  
trzy  ra z y , aby się w m om ent pokazało w łókno f 
k tó re  tak od korzenia, iako i z końca w ierzchne- 
go przeciągnie się na grubey szczotce, położy przez 
dz ień  lub dwa dla zeprzenia czyli odw ilżenia, po - 
czem  na tey  samey lub osobney do samego roz­
m iękczenia przeznaczoney m achinie przeciągnie się; 
i  na  tem  bez trudów  i niebespieczeństw a cała koń ­
czy się robo ta ; każdy znaiący m ozolną i rozw lekłą 
robotę około lnu i konopi, ła tw o  osadzi wiele to 
pracy rąk  ludzkich rzeczona m achina oszczędza.

W ielokro tne i rozm aite próby iakie P- C hri­
stian na tey  p rzedsięb ra ł m achin ie , postaw iły go 
w sta n ie  uczynienia rów nych doświadczeń- W c i ą ­
gu tych sześciu m iesięcy, w k tó rych  p°d  bezpo­
średnim  dozorem  swoim codziennie wszelkie ga­
tunki lnu i konopi obrabiać k aza ł, przekonał się: 
iż na m achinie tey  w ielkości, iak iest na tab: 2



49

odrysowana, k tóra przez dziecie opatryw ana a 
przez m ęszczyznę ob racaną była, w iednym  dniu 
roboczym przez 1 2  godziu , 4o do 5o funtów  w łó­
kna ze lnu  lub konopi obrobić się m ogło , czasem 
1 Więcey, ieźeli gatunek rośliny i pilność dziecię­
cia nakładaiacego dozwoliły. W p raw a  w używ a­
niu tey m ach iny , k tórey  tak  ła tw o  nabydź m ożna, 
przyczynia się wiele do przyspieszenia roboty.

Co się tyczy r a f i n o w a n i a  czyli rozm ięk­
czania, zależy od woli każdego tyle na to  obrócić 
czasu, ile się podobać będzie, lub  w i e l e  wymaga 
g a tu n e k , na iaki przędza lniana lub  konopna m a 
być przeznaczona, czy to  z poprzedniem  bieleniem  
czyli bez b ielenia, k tóre w części zastępuie r a f i ­
n o w a n i e .  Z resz tą  u ła tw ia  m achina tą  część pra­
cy dobrze i z pospiechem. Jeden  człow iek m oże 
W iednym  dniu  sto funtów  m oczonych konopi na 
w łókno przerob ić ; a wiadomo w iele takow e prze­
robienie sposobem zwyczaynym  kosztuie czasu i 
m ozoły.

P an  C hristian  ro b ił ieszcze wiele doświad­
czeń  z m oczoneini i niem oczonem i lnem  i kono­
piam i v/ celu dochodzenia, k tó ry  sposób poftępo- 
Wania więcey wydaie. P rzy  tych  próbach okaza­
ły  się rozm aite resu lta ty  a czasem tak  w ielka na 
m achinie przew yżka, iż n iem ógł inaczey wnosić 
tylko że len lub konopie z k tórem i czynione poró­
wnania niepow iodły się w m oczeniu, lub r o s z e n iu -  

Zawsze w ydała m achina z n i  e m o  c z o n e g o  b m  
i k o n  o p i ' d  w a d z i e  ś c i a  do s t o  p r o c e n t u

4
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w i ę ce y, n i ż  z e  l n u  i k o n o p i  r o s z o n y c h ,  
l u b  m o c  z o n y  cli. Z iedney prow incyi i z ie -  
dnegó pola nadesłana partya  moczonego i m em o- 
ezonego ln u , w ydała ieszcze w ięcey; lecz wno­
sić należy, iż roszenie bardzo źle odbyć się m usiało.

N iew ątp liw ą ie łl zatem  rz e c z ą : , źe len i ko­
nopie bez m oczenia i roszenia obrabiane daleko 
więcey wydaią w łókna niż zw yczaynym  sposo­
bem  wyrobione, gdyż n a  m achinie ani iedna n ie - 
zepsuie się w łó k n o , i oprócz tego zylkuie 
się więcey głów nego w łókna z nieroszonego lnu  
i konopi, niż z takiey samey ilości p od ług  wagb 
o trzym uie  się ze lnu  i konopi zw yczaynym  dotąd 
sposobem  urządzanych . Są okolice w których ro­
szenie lu b  m oczenie lnu  i konopi bardzo się źle 
odbyw a, w takich więc ftronach  m achina wielkie 
przynosi korzyści. W  innych zaś dzieie się z w ielką 
oflroźnością i fta rannośc ią ; w tych przeto zm niey- 
szaią się wpraw dzie korzyści, iednakźe niem ogą 
być m nieysze nad 20 procentu.

Pew nego nic się naprzód oznaczyć n ie d a , aż 
po każdym  zbiorze, a takow e wypad aią rożnie, iak 
do pory ro k u , wy daiąc lepsze lub poslednieysze 
gatunki: tak b y ł zbiór z ro k u  1817, zupełn ie  ró ­
żny od zbioru  w roku  1818; przynaym niey w nie­
k tó ry ch  okolicach, gdzie się tak źle len nadarzy ł, 
źe zaledwie w arto  było  pracy robić koło niego; 
w roku  1819 daleko lepszy a naw et i dobry zbiór 
przeszłe nag rodził łlra ty .



P. C hristian  nie poprzesta ł na ogólnych r c -  
su lta tach , o k tórych się wyźey nam ien iło , a n ie -  
chcac nikogo w b łą d  w prow adzać , f la ra ł się wy­
śledzić średnia p roporcyę  pom iędzy dobrem i , 
średniem i, i poślcdniem i gatunkam i lnu  i konopi: 
\v tym  celu  b ra ł  takow e w różnych  ilościach; a 
po w ielokrotnych doświadczeniach znalazł , że 
c z w a r t a  c z ę ś ć  p od ług  w a g i, by ła  n iem y lną  
p roporcyą  w łókna, iaką len i konopie w ydaw ały; 
i ze flo fun tów  takiego w łókna nierałinow anego 
po rozm iękczeniu czyli rafinow aniu, tudzież po 
należytem  w yczesaniu, w edług średnicy p ro p o r-  
c \ i  w ydaw ały pięć ósm ych części w łókna n a y -  
czyftszego; to co odeszło, by ły  czyłłe k łaki bez 
paździerza.

P od ług  tych podań  które tak do lnu  iako i 
konopi zaflosowane być m ogą, m oże każdy go­
spodarz ła tw o  w yrachow ać, k tóry  sposób: dawny 
czyli now y iefl: korzyflnieyszy. O prócz p rzew yż- 
ki iaka z nowego wynika sposobu iefl ieszcze wie­
le innych nie zaprzeczonych korzyści. M ożna w 
każdym  czasie w edług upodobania obrabiać len 
i konopie, czy to w lecie czy w zim ie lub w 
inney porze roku  , naw et podczas rozm aitey po­
gody. M ożna do tego używ ać dzieci, kobiet, luli 
m ęszczyzn, łlosownie do obrabiać się m aiącey i-  
lości.

M achiny takow e m ogą być p r z y s t o s o -  
w a n e  do m łynów  wodnych lub w ietrznych, 
m ogą 1 >yć obracane przez konie, woły i osły

4*
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w  którym  razie zam iast korby flosowne pow inny 
m ieć urządzenie.

Inna  ieszcze korzyść, iakiey now y użycza spo­
sób ieft, iż od chw ili w yrw ania dobrze nadarzo- 
nego lnu  lub konopi, m ożna być naypewnieyszym 
otrzym ania dobrego  i niefkażonego w łókna w  z u -  
pe łney  ilości, iaka się w  roślinie znayduie; co być 
niem oźe w robocie , gdzie m oczenie i roszenie 
zach o d z i, chociażby takow e z wszelką i nay ftaran - 
nieyszą odbywra ło  się pilnością. P rzy  m achinie 
m ożna być pew nym  swey rze c z y ; p rzy  roszeniu, 
zaś, zaw isł pożytek wiecey od pogody niż od pil­
ności i u ży tey  oflrożności.

N iem nnieyszy ieszcze wynika z nowego spo­
sobu pożytek, że w edług  takow ego wiecey o trzy - 
m uie się g łów nych  w łókien ( to . i e s t  d ług ich) niż 
przy roszen iu ; zawsze piękne k ła k i, a uprzedzona 
nić z takow ego w łókna ieft nierów nie m ocnieyszą 
i trw a lsz ą , a to bardzo naturalnie. —  L en  bo­
wiem i konopie w ydaią hast w łóknifty  iak go u -  
tw o rzy ła  n a tu ra  w całey  m ocy, nic go ruezm ie- 
n iło , nic n ien ad w eręźy ło : nie p rzegn ił on ani w 
wodzie ani ftrup ieszał na polu. Czynione przez 
P .  Chriftiana doświadczenia z niciami wyrobionem i 
7, roszonego i nieroszonegO ln u  i konopi okazały, że 
nici ze ln u  i konopi bez roszenia i moczenia, o le -  
dne trzecią  część c iężaru  iak się iuż w yzey n a -  
m ie n iło , wiecey u trzym yw ały , n iż  nici ze lnu ro ­
szonego.
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W ziąwszy ieszcze na uwagę źe włókno ze 
lnu i konopi bez roszenia i moczenia, ieft bez ża- 
dney farby, i źe w przeciągu trzech lub czterech 
dni za pomocą proflych środków, o których n i- 
zey mówić się będzie, do wielkiey przychodzi bia­
łości i delikatności, i źe w bardzo krótkim czasie 
można naypięknieysze i naybielsze otrzymać płó­
tno, bez blichowania zwyczaynego które ieft ko­
sztowne i długiego wymaga czasu, któż zaprzeczy 
pierwszeńftwa nowemu sposobowi nad dawniey- 
szym ?

Aby wszyftko w krótkich zamknąć wyrazach 
dość ieft powiedzie, iż przez nowy sposób unika 
się nietylko wszelkiego ubytku i ftraty , wszelkich 
szkodliwych wypadków i przeszkód iakie od m o­
czenia i roszenia są nieoddzielne; lecz nadto u -  
chylaią się owe niebezpieczeńftwa, iakie z dawnym 
połączone są sposobem, który zapewne przepisa­
mi policyinemi byłby iuż zakazany, gdyby tyl­
ko inny sposób był dotąd wiadomym.

P y ł ze lnu i konopi nieroszonych i niem o- 
czonych , nie jeft bynaymuiey dla pracuiących 
szkodliwy. P . Christian w czasie zimowym u lku - 
teczniaiąc te  robotę przez ludzi, którzy w izbie 
zamknietey pracow ali, zapewnia: iż pomimo py­
łu  napełniaiącego w arsztat nikt naymnieyszego na 
zdrowiu niedoznał uszczerbku. lnaczey działo 
Sl? z obrobieniem lnu i konopi, które były roszo- 
n e ; lakowe gdy wzięto na machinę, musiano na- 
tyohmiaft drzwi i okna pootw ierać, gdyż dla u -



ciążliwości iafcą pył sprawiał wytrzymać pracu­
jący niemogli-

*  *
*

Ob i a ś n i e n i e  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  m a ­
c h i n y  z w a l c a m i  z l a n e g o  że l aza .

(Tal)lica I. II. i III.)

Cala machina, iiey  części są tu  wyrażone w 
s z ó s t  e y c z ę ś c i  p r a w  ( l z i wey  s w o i e y w i e l ­
kości ,  zatem dwa cale na icdną llopę paryzka

A. Korba.
B. Mały walec z żelaza lanego z zębami, czyli kar­

b a m i, który nadaie obrot środkowemu wiel­
ki 11111 walcowi; iak pokazuią figury, 1, 3, i 4

C. Wielki środkowy walec, z żelaza lanego, fkła- 
da sic z poiedynczych części, iak figura 5
w fk azu ie  •,

1. Z osi a, która ma dwa buksy czyli krańce, 
b, b, i dwa czopy c, c ;

2. Z dwóch den d, d, i kabłąka, e. formuiące- 
go walec wielki, który ma dwa na około 
w c ię c ia  czyli lalce do wprawienia obydwóch 
den d, d, które za pomocą czterech szpagów, 
£  przez śruby uinacniaią się; g, g. Są śruby 
które dna czyli wieka do przyczółków b, b, 
przyciągaią- Przy figurze 5 okazuie się wiel­
ki środkowy walec przecięty wdzłuż osi ą 
przy figurze 6 widać go od części czelney 
śrub.



D. Dwanaście ' m ałych walców karbowanych z 
drzewa tw ardego, które się za poruszeniem 
środkowego wielkiego walca C. (  fig: 3 )  obra- 
caią-

D \ M ały walec z żelaza lanego, który się za po­
mocą środkowego wielkiego walca, iak i po- 
przedzaiące obraca. T en  walec naypierwey 
działa na len. — Bieguny czyli osie u tych 
małych walców są z kutego żelaza (F ig . 3 i 
%  7 )•

E. Podawmcz. Ten odbiera garftki lnu i niedo-
puszcza uszkodzenia palców". Po obydwóch 
końcach opatrzony ieft w czopki, które wpa- 
daią w  wyflawńone karby przyczółka F. (fig: 
2, 5 i 8.) Sznury H. otaczaiące zasuwki 
(Coulisses') służą do wftrzymywania onych.

F . Boki, czyli przyczółki z lanego źalaza. Ł o­
zy Iko na oś h. (F ig . 2 )  które się opiera na 
wyźszóy części podsady; szpongi zaś i, i? 
przytwierdzaią go do takowey. W  sam p u n k t  

Środkowy przyczółku wchodzą osie czyli oba 
bieguny c, c, wielkiego walca ; w całym zaś 
obwodzie przyczółku są wcięcia do wpuszcza­
nia zasuwek G. które się wolno wznosić lub 
spuszczać pow inny: j, ieft wycięty otwór na 
wpuszczenie osi małego poruszaiącego walca.

F ' W idok przyczółku z boku.
F" P rzyczółek przecięty okazuie iakim sposobem 

za pomocą szpągow b i, przytwierdza się 
podsady.



G. (F ig : 9-) Zasuwki (C ou lisses) z tw ardego 
drzew a w k tó re  w puszczaią się czopki wal­
ców , w yłączaiąc walec m ały  B. k tó ry  ru ch  
nadaie. Zęby tego walca niepowinny zacho­
dzić szczelnie w karby wielkiego walca, gdyż 
cylinder B. iednym  ielł ze wszylłkich po - 
mnieyszych, k tóry  ma pewny pochwyt n ie -  
wznosząc się bynavm niey. Jedna z zasuwek w 
mowie będących wyftaw ioną ie lt z rozm ai­
tych  l ir  on.

G '. Inna zasuwka (fig. 2 i 5 ) oznacza k ierunek  
sznurów  H . i niedopuszcza ażeby się ociera­
ły  o bieguny m ałego walca B. Je ll ona p rzy­
m ocow ana do przyczółka śrubam i 1 ,1.

II. Sznury  k tó rem i otoczone są zasuwki.
I. H aki na pręcie żelaznym  m aiącym  gw int do 

zakręcenia macicy. K.
L . Sprężyna która sznur w yciąga dla naciśn ie- 

nia w alców  okólnych do w ielkiego środko­
w ego; zaflępuie ona m ieysce w iększey liczby  
sprężyn, któreby można po obydwóch osadzić 
iłronach, po iedney do dwóch walców, lecz  
P . Chriftian o d rzu cił ten sposób.

VI. Podsada.
V. Bygiel poprzeczny, k tóry  za pom ocą szpón- 

gów spaia ohiedwie Itrony  podsady.
O . Szyna czyli p rę t żelazny który  zam iall szpon- 

gi obydwie części podsady, w ierzchną z n i j -  
*zą spaia i utw ierdza.
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P. K oto  poszybne (fig. i na pierwszey tablicy}
P .  K oniec osi walca B do którego koło  poszybne 

ieft przym ocowane (p a trz  fig. 4. na 5 ta­
b lic y )
T e  szczegółow ycli części obiaśnienie będzie 

doflateczne dla każdego trudniącego się robie­
niem  machin teraz przyftąpm y do opisania

J a k i m  s p o s o b e m  w ł ó k n o  l n i a n e  i k o -  
n o p n e  do z n a c z n e g o  s t o p n i a  m i ę k ­
k o ś c i  i b i a ł o ś c i  p r z y p r o w a d z i ć  m o ­
ż na .
Chcąc lniane lub konopne w łókno rozm ięk­

czyć, nadać m u jasność albo też  do podóbney Je­
dw abiow i doprowadzić b ia ło śc i, pollępuie się n a-  
flępuiącym  sposobem; —  i .  biorą się  garście w  
takim sam ym  porządku, iak takowe po pierwszem  
obrobieniu w ychodziły  z m achiny iuź bez w sze l­
kiego paźd zierza , oba końce przeciągnione być  
pow inny przez grubą szczotkę. G arście u k ład a-  
ią  się w arsztwam i iedna w edle drugiey w wielkim  
i nayczyściey wypłukanym  ce b r z e ; przyczem  pa­
m iętać potrzeba, iżby się garściami k ładzione w łó ­
kno niepoplątało i n iepok łaczy ło , tudzież aby gar­
ści w zd łu ż  układane b y ły . P o  u łożen iu  w arsztw  
nalew a się oftróźnie wody czyftey, tyle aby w łó ­
kno przesiąkło i na cal w odą przykryte b yło .

sposobem wodą nalany len  pow inien m oknąć 
Przez i2  a lep iey  ieszcze przez 2 4  godzin n ieru -  
szaiąc gQ bynaym niey: ieżc li ta robota odbywa się 
'V zim ie trzeba ią  zabezpieczyć od mrozu. P °
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upłyn ien iu  oznaczonego czasu wyim uie się w łó­
kno porządnie, garść za garścią i w ypłukuie się 
tak  długfo w czyftey wodzie, dopóki tylko z b ru -  
dzona, lub  zafarbow ana woda odchodzi. K ażda 
w arsztw a wyciśnie się z wody ile m oże być nay - 
łepiey , czy to w prasie czy przyłożyw szy czyftą 
delka. Po w yciśnieniu wody rozwiesi się włókno 
na  sznurach  na w olnćm  m ieyscu lub na fłrychu  
do w ysuszenia, albo też  m ożna go zaraz po wy­
ciśnieniu nam oczyć w  łu g u , o którym  zaraz m ó­
wić się będzie.

N igdy z pam ięci wypuszczać n ie trzeba , aby 
tak  p rzy  w ycilkaniu wody iako i rozw ieszaniu, tu ­
dzież p rzy  w szyitkiey tey  robocie , nie zm atać i 
n ielk łaczyć  w łókna , gdyż z tą d  i wiele uby tku  i 
n iem ało  pracy  w dalszem  działan iu  wynika.

2 )  Ł u g  do tey  robo ty  przydatny , ieft z po­
p io łu  drzew nego, iaki pospolicie w  gospodarflw ie 
dom owem  do p ran ia  bielizny używ any bywa. W łó ­
kno uk łada  się w c e b r z e  na sucho lub  w itan ie  mo­
k rym  tym  sam ym  sposobem, iak się przy  pierw ­
szym w ykazało dzia łan iu ; nalew a się wrzącym  łu ­
giem , cebrzyk p rzy k ry w a  się d la zatrzym ania d łu -  
źey ciepła, i moczenie trw a  przez J2 lub 24 go­
dzin bez poruszenia; n ie trzeb a  tu  wypuszczać łu ­
gu  spodem kroplam i iak się to  dzieie przy  zo le- 
n iu , ty lko m oczenie powinno się odbyw ać nale­
życie iak poprzedzaiące w wodzie.

Po  up łyn ien iu  rzeczonego czasu dobyw aią się 
w arsztw y i p rzep łuku ią  w czyftey wodzie, dopóki
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ta k o w a  za fa rbo w an a  o dch od z i; ie ź e li p łu k a n ie  n ie  

dz ie ie  się w  b ieżącey w odz ie , w ie c  ta ko w a  odm ie ­

n ia ć  się p ow inn a . C z te ry  razy  p rz e p łu k a n y  le n  

w y c ilk a  się n a le życ ie  w  rę k u  i  p o te m  wysusza.

Ł u g  zw ycza yn y  m ożn a  w zm o cn ić  po tażem  i  

W apnem , a lbo  te ż  z a m ia ft tego m ożn a  spo rządz ić  

łu g  z k ry ila liz o w a n e y  sody i  wapna. N a  100 f u n ­
t ó w  w o d y  b i e r z e  s i ę  4 f u n t y  p o t a ż u  i  a 

f u n t y  ś w i e ż e g o  w a p n a ;  g d y  się p o ta ż  ro z ­
p uśc i p rzecedz ić  go na  czy flo . S la b y  te n  łu g  m o ­
cno za g rza n y , pożądany p rz y n o s i ik u te k .  P o  w y ­
p łu k a n iu  d o fla le czn e m  z łu g u ,  n ab ie rze  le n  p o -  
trz e b n e y  m iękośc i.

K to b y  ie d n a k  ż y c z y ł m ie ć  le n  iaśn ieyszy i 

m ię kszy  m oże  po  n a le ż y te m  w ysuszen iu  p rz e p u ­

ście go k ilk a  ra zy  przez m a c h in ę ; p rze z  co r o z -  
w łó k n i się n a y le p ie y  i  z m ię k n ie ie  z u p e łn ie ; po ta -  

k o w e m  o b ro b ie n iu  w yczesu ie  się na c ien k ich  

szczo tkach i  g o to w y  ie f l  do dalszego u ż y tk u .

3 )  N ie p rz e fta ią c  i  na  te rn  u d o lk o n a le n iu , 

g d y b y  k to  p ra g n ą ł m ie ć  le n  lu b  ko n o p ie  b ia łe  i  

ta k  d e lik a tn e  ia k  ie d w a b , te d y  fk o ń c z y w s z y  po­

w yższe d w a  d z ia ła n ia  w w o d z ie  i  łu g u ,  u ło ż y  

z n o w u  w łó k n o  w a rs z tw a m i w  c z v fty m  cebrze , i  

fta le ie  rospuszczonem  m y d łe m , b io rą c  d w a  łu t y  

^ ly d ła  na ieden  fu n t  w łó k n a ;  m y d lin y  p o w in n y  
s,ę la ć  w rzące  w  ta k ie y  ilo ś c i, aby w łó k n o  na cal 
l ’r z > k r y w a ły ; c tb rz s k  o k ry w a  się d o b rz e , a p °  
^ '" m a f t o  g o d z in n e m  m ó k n ie n iu  bez p o rusza n ia , 

v') ó n u ie  się w łó k n o ,  p rz e p łu k u ie  w  czy fte y  WQ-
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dzie i rozwiesza do suszenia sposobem wyźey o -  
pisanyin.

l ło w ym oknięciu w  łu g u  i mydle, tęźeie w ło -  
kno i zbiia się w  kupę, lecz tem u łatw o  zaradzić 
m ożna przepuszczeniem  go garłlkam i przez ma­
chinę kilka r a z y , poczem nietylko źe się należy­
cie i rów no, rozdzieli ale znnęknieie iak gdyby ni­
gdy m aczane niebyło , i łlaie się zdatne do wy— 
czesania zupełnego na szczotkach.

4 ) C hcąc zaś przyprow adzić len czy konopie 
do takiey delikatności, iakiey za pom ocą roszenia i 
m oczenia o trzym ać niem ożna, alho ieźli się nada­
rzą  len i konopie tak  złego gatunkp; źe ich bast 
ie lt twardy', p rzeto  m ałey  w artośc i; trzeba uźyc 
d w ó c h  k ą p i e l i  ł u g o w y c h  i d w ó c h  m y ­
d l a n y c h  iakie się wyżey opisały, lecz po każdey 
pow inno być w łókno należycie z ługu  i m yd ła  w y- 
p lókane. C ała  ta robo ta  bardzo się sporo odby­
wa nabraw szy cokolwiek w praw y.

W łó k n o  lniane czyli konopne, odm oczone 
w wodzie i łu g u , albo ieszcze i w m ydlinach, p rzę­
dzie się w ybornie, bardzo cienko; bo żadney nie— 
doznało zm iany nad te , iaka się czynie zw ykła 
p rzy  naycieńszych batyftach i m uszlinach, tudzież 
żadnego nieponosi ubytku. K lak i n aw et, ia­
kie p rzy  czesaniu odchodzą, przez białość swoią i 
delikatność nabieraią w artośc i, którey inne klaki 
zwyczaynym  uzyfkane sposobem nigdy mieć n ie -  
moga.

★ *
*
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Po opisaniu m achiny P a n a  C h ristian a , i spo - 
sobow poftępow ania z w łóknem  iakie się pospoli­
cie vv udofkonaleniu onego u ży w aią , w dalszym  
C1ągu pisma tego nieom ieszka w ydaw ca zaw iado- 
m ic czytelników, o doświadczeniach z m achina. P . 
Chrifliana przedsiębranych w kraiach /iustryackich, 
pru lk ich , baw arfkich i t .  d . , iak takow e w iflo -  
tnem  wykonaniu odpow iedziały oczekiw aniu. Nie 
sądzi wydawca aby przez upow szechnienie tych 
now ych dla k ra iu  naszego wiadomości i dokładne 
tego przedm iotu  w yłuszezanie, r z e c z  p różna  
przedsiębrał, kiedy dowody swoie czerpa z sa­
m ych ty lko dośw iadczeń, k tó re  się tak  pięknie w 
K róleftw ie prulkim  Pow iodły.

P . R o t h s t e  i n  wrłaściciel dóbr, i znakom ity 
fab rykan t tkanych wyrobków w E rfu rc ie , w ielką 
fabrykę obrabiania lnu i konopi sposobem P . C h ri-  
ftiana za łoży ł, a powrodow any patryotyczną chę­
cią, w piśm ie n a  to  przeznaczonćm  zam ierzy ł so­
bie zgrom adzić dla dobrą kraiu  sw oiego wszyft- 
ko, co tylko udolkonalenie upraw y ln u  i konopi 
do naywyźszego łłopnia doprowradzić m oże, f tw ie r-  
dzaiąc pierw ey w łasnem  dośw iadczeniem . P o łą ­
czył się on w tey  m ierze ze znanym  P. B e r -  
t l i c h  D yrektorem  A kadem ii pożytecznych  u m ie - 
^ tn o śc i w E rfu rc ie , i doświadczonym gospoda- 
izem  plebanem  S i k l e r ,  trudn iącym  sie od daw na 
Polow ą up raw ą lnu i konopi •, a wspólnem ich 
działaniem  czynione doświadczenia pomyślnieysze 
okazały flcutki.
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Dzieło svvoie o uprawie lnu i konopi, które­
go cześć pierwsza wyszła w Marcu roku 1819, 
przypisał P. Rothstein Królowi Jraci Prufkiemu, 
które ten Monarcha przyiął uprzejmie i oprócz 
medalu zaszczycił ar lora własnoręcznym liftem 
w tych wyrazach;

,, Fabrykantowi Rothstein za przysłane mi 
, pod dniem 25 Marca pismo o u p r a w i e  l n u ,  
chcąc dać dowód moiego zadowolnienia, posyłam 

i, załączony medal i oraz moie podziękownie o- 
„ świadczam, zawiadamiaiąc go: iż na treść po- 
,, mienionego pisma zwróciłem uwagę Miniftra 
i, Stanu Hrabiego Biilo w e tc .”

w Berlinie dnia 5 Kwietnia 1819.

F r y d e r y k  W  i 1 li e 1 m.

*  *
*

'  , I

W tey chwili otrzymał wydawca wiadomość 
ó nowey machinie B e l l a f i n e t t a ,  podobnież do 
obrabiania lnu i konopi służącey. Machina ta od 
włolkiego mechanika w Paryżu bawiącego nazwi- 
Ikiem Bellafinet, imieniem iego nazwana, ieszcze i 
we Francyi nie icft powszechnie znaiomą, lecz 
Minifterium francuzkie przekonane o ićy użyte­
czności, kazało robić w Paryżu 5oo takich ma­
chin dla rozesłania ich po dępartam enlach,= I tćy 
machiny opis z dokładnym wizerunkiem w pó-



żnieyszych częściach tego pisma umieszczony bę­
dzie.

*  *
¥

Celem większego przekonania czytelników 
swoich o użyteczności machiny P. Christiana wr 
obrabianiu lnu i konopi bez roszenia i moczenia, 
tudzież piękności uzytkanego tym sposobem włó­
kna, zapisał wydawca wzory lnu przez P. Roth- 
stein wyrobionego, dla złożenia ich w Warsza— 
Wie, po imaflaeh "W oiewodzkich, wg Lwowie w 
Wilnie, w Krakowie, i Poznaniu aby każdy chcą­
cy się przekonać naocznie, m iał sposobność wi­
dzenia takowych. O czem późnieysze nastąpi u- 
wiadomienie.

IV.
0  czyszczeniu wódki i deltylacyi

(podług Ilermbflaedtci).

W ó d k a  , czyli gorzałką zowiemy pospolicie płyn 
złożony z w o d y  i wy s k o k u  (,alkoholu) który 
się otrzymuie za pomocą powtórzonćy deftylacyi z 
lakieykolwiek bądź cieczy, przeszłey w winną fer- 
wientaeyę'. Jak więc wódka z różnoiakich płodów 
utrzymaną; tak i wylkok czyli spirytus (a lk o -  

° ł)  z kazdey wódki wyciągniony bydź może. 
Wyrabianie wódki ze wszelkich płodów ma-

1 !c)cli zdolność winney fermentacyi, należy do
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G o r z e l n i c t w a ;  przetwarzanie zaś wódki na płyn
mocnieyszy podług pewnych przypisów, za po­
mocą powtarzanego przepędzania, zowie się s z t  u - 
k ą  d e s t y l o w a n i a .

Kaźdey wódki zasadą ieft czyfty i od wszel­
kich w o d n y c h  c z ę ś c i  odłączony wyfkok. Jcll 
on właściwą sobie ifto tą, która samorodnie w na­
tu rze  nie iftnieie; ale się tworzy z pierwiaftków 
wchodzących do lkładu innych płodówr w i n n e y  
f e r m e n t a c y i  uległych: nie poiedynczym prze­
to  i pi- rw iaftkowym; ale mieszanym ieft produ­
ktem. Składowe iego części, czyli chemiczne p ier- 
wiaftki, zawieraią podług rozbioru Pana S a u s -  
s u r e  w fiu częściach.

56,6S. węglika 
29,44. kwasorodu 
10,88. wodorodu 

100,00

Zupełnie czyfty i wolny od wszelkich wodni- 
ftych części w y s k o k  rzadko się kiedy zdarza. 
W y s k o k  który co do swoiey gatunkowey cięż­
kości względem czyftey wody ma się iak 0,792 do 
1000 (czyli wyraźniey: źe naczynie zawieraiące 
tylko 1000 części czyftey wody, iuż 792 częścia­
mi tey  samey wagi w y s k o k u  napełnia s ię ) za­
wsze ieszcze w ftu częściach zawiera 91,7 zupełnie 
czyftego w y s k o k u  a 8,5 części w o d y .

Do odciągnienia zupełnie czyftego w y s k o ­
k u  sama, chociażby częfto powtórzona deftela- 
cya, nie ieft doftateczną ; albowiem przy naywol-•
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meyszym ogniu zawsze z w y s k o k i e m  m ała  czą- 
ftka wody w yparuie.

O t r z y m a n i e  w y s k o k u  z w ó d k i .

P ro fta  szvnkowna w ódka, k tó rą  i poiedynczą 
nazwać m ożna, zaw iera zwykle w fiu  częściach 
p od ług  wagi yVo a pod ług  obiętości ,45, w y s k o ­
k u .  Reszta fkłada się z wody i innych obcych 
części. D ełtyluiąc w ódkę takow ą gdy się z niey 
połow ę dobierze, p łyn odebrany trzym a yęgr we­
d łu g  wagi, a w ed ług  obiętości, i zowie się 
raz c z y s z c z o n y m  w y s k o k i e m  ( sp ir itu s  vin i 
re c tifica tu s ).

R a z  c z y s c z o n y  w y s k o k  pow tórnie prze­
pędzany i tylko w  połow ie odebrany zaw iera po­
d ług  wagi w Hu częściach 8 0 , a pod ług  obiętości 
98 części w y s k o k u .  W ódka w  tym  flanie bę­
dąca nazywa się d w a  r a z y  c z y s z c z o n y m  wy ­
s k o k i e m  (sp iritu s vin i rectificcitissirjius).

D w a  r a z y  c z y s z c z o n y  w y s k o k  ieszcze 
trzeci raz przepędzony 1 do trzech  czw artych czę­
ści odeb ran y , zaw iera w łłu  częściach pod ług  wa­
gi 9 0 , a pod ług  obiętości 96 procentu  praw dzi­
wego wylkoku. W  tym  łlanie zowie się iuź w y­
s k o k i e m  a l k o h o l i z o w a n y m  ( sp iritu s vin i 
a l(.oholisatu s ).

ł J w a g a .  Po tem  kilkokrotnem  d ^ f l y l o w a n i u  
pozoftuły n iedochod , zawiera w sobie ieszcze do­
syć m o cy } a przepędzony w ydaie część  w y l k o k u .
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Do otrzymania leszcze mocnieyszego spirytu­
su , któryby żadney w sobie niem iał w ody, sama 
czwarta deftylacya niebyłaby doflateczną, gdyż iak 
się wyźey rzekło: przy naywolnieyszym naw et o - 
gniu, zawsze iakaś cząftka wody razem ze spiry­
tusem rdeci. Aby wiec pozoftaiące i ściśle z w y- 
jkokiem połączone wodnifle cząflki oddzielić, u -  
żywa się zwykle m ateryi chciwie łączących się z 
wodą (hydroscopigue) które się do wyfkoku do- 
daią przed deflylacyą. Takowe zatrzyniuiąc cza- 
łlki wodnifle przy sobie, niedozwalaią im razem 
ze spirytusem ulatywać.

M aterye te są naflępuiące : 
a  Czyfly, do czerwoności wypalony i miałko u -  

tłuczony p o t a ż -, 
b Suchy, w ogniu roftopiony i u tarty  s o l a n  w a ­

p ń  aj  (wapno nasycone kwasem solnyrn).

c Na wolnem gorącu roflopiony i u tarty  o c c i a n  
p o t a ż u ,

d  Na pow ietrzu rozsypany a potem aż do białe­
go ognia roflopiony i u tarty  s i a r c z a n  s o d y  
(Sól glauberowjkd). 

e Czyfta, pław iona, w mocnym ogniu wysuszona 
i  utarta p o r c e l l a n o w a  albo f a r f u r o w a  
glina.

W szyflkie te materye p o sia d a ją  w wysokim 
flopniu własność wsiąkania w siebie wody i  n i e -  
wypuszczania iey w tem peraturze, w ktorey sie wy~ 
ikok gotuie..



Naywłaściwiey ieft tę czw artą operacyę nie 
iv zwyczaynym miedzianym alembiku, ale w szklan- 
nein przedsiębrać naczyniu, które się nazywa kol­
bą." Jeft to szklanna bania z długa obszerną szy- 
ią ", na takową zakłada się szklanna czapka ze spu­
szczoną na dół szyią, do któróy się przykłada r e -  
cipiens czyli bańka do ściekania deftyluiącego się 
Wylkoku. Chcąc więc zupełnie czyfty otrzymać 
wylkok: bierze się trzy razy przepędzany czyli a l -  
k o f h o ł i z o  W a n y  w y s k o k ,  i tyle ile waga iego wy­
nosi, sypie się do niego iedna z powyźćy wymie­
nionych m ateryi icszcze w ciepłym proszku. Cza­
pka szklanna zasadza się na szyie kolby; fugi za- 
kituią się dobrze i mokrym obwiążą pęcherzem ; 
wszyftko się Ikłóci należycie i wftawia w  na­
czynie piaikiem napełnione, co się zowie kąpielą 
piasczyftą. Uftawioną kolba powinna być do po­
łow y swey bani piafkiem obsypana, i tak zoftaie 
w spokoyności przed rośpoczęciem deftilacyi przez 
48 godzin; poczem pod naczyniem rozźarzaią się 
węgle i tak wolny utrzym uie ogień, ażeby na­
bity do kolby spirytus był w znacznym gorącości 
ftopn iu , a przecież niegotował się. Tym sposo­
bem w połowie odebrany wylkok nazywa sie z u ­
p e ł n i e  c z y s t y m  w y s k o k i e m  (alcohol c iho-  
lutus) którego gatunkowa ciężkość w \nosi 0,792. 
Odchodząca reszta po odebraney po łow ie, może 
się do dalszego zachować przepędzania.

W yczyszczony za pomocą czterech pówyż— 
sjsych m atery i  pod a b' c tl spirytus, nabiera wsze*-

5*



68

lako iakiegoś obcego sm aku i od razy ; co niem a 
m ieysca, kiedy się mocno wysuszony p o r c e l l a -  
n o w e y  albo f a r f u r o w e y  g l i n y  ku te in u  ce­
lowi uźyie. Poltępow anie z n ią , iefl takież same, 
z różnicą tylko że na  t r z y  części a l k o h o l i z o ­
w a n e g o  w y s k o k u  bierze się dwie części p o -  
m ienioney gliny i nabitka zamiafl 48 g o d z in , stać 
pow inna w spokoyności p rzed  dellilacyą przez dni 
t o y  lub cztery. W  deftylacyi odbiera się tylko 
p o ło w a , k tóra iuź iest z u p e ł n i e  c z y s t y m  w y ­
s k o k i e m .

W  z u p e ł n i e  c z y s t y m  w y s k o k u  (a lc o ­
h o l cibsolulus) rospuszczaią się ż y w i c e  i e t e r y ­
c z n e  o l e i e ;  w po łączen iu  z pierwszem i wydaie 
w ytw orne l a k i e r y  z drugiem i zaś w onne ciecze. 
W y lk o k  odłączony od w szelkich wodnistych czę­
ści niem a żadnego koloru i iefl tak  przezroczyfty, iak 
nayczyftsza w o d a .  Ciężkość iego gatunkow a iak iuz  
w yźey nadm ieniono m a się do czyfley wodyr iak 
o,7()2 do 1000. W ydaie  u lo tny  i m ocny zapach, 
a w sm aku spraw nie na  ięzyku i w gardle palące 
uczucie. Zapala sie ła tw o ;  wydaie p ło m ień  nie— 
biefkaw y, przyczem  rofk łada się na w o d ę  i na 
g a z  k w a s u  wre g l i k o w e g o .  N a suchym  zapa­
lony p rochu  ru śn iczym , albo na baw ełn ie  zapala 
w oflatku  takow e, a po wypaleniu, żadney niezo- 
ftaw ia wodniflości. Chociaż w zwyczaynym flo - 
pn iu  zim na n iezam arza, Wszelako podług H u tto - 
na  w sztucznem zim nie na 48 |  flopni R e a u m u -  
ra  ścinasi ę w k r js z ta  y.
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Opisawszy własności i sposób wyrabiania nay- 
lęźszego wyfkoku, należy uprzedzić, iż powyż­
szym sposobem otrzymany wylkok, lubo iuź ża­
dnych wodniftych części nieza wiera, wszelako 
zatrzymuie coś z odrazy, iaką miała wódka, z któ- 
fey był wypędzony. Chcąc przeto otrzymać z 
wódki produkt iakieykolwiek bądź mocy, ale wol­
ny od wszelkiego obcego zapachu i odrazy, któ­
ryby był przydatnym do robienia pachnących wó­
dek, płynnych perfumów i przednich likierów, u - 
Żywa się ieszcze innego do czyszczenia sposobu, 
który poniżey wlkazanym będzie. Tym czasem zaś, 
aby chcącemu się zaiąć d e s t y l a c y a  wódek, u - 
łatwic nieiedną trudność w doborze wódki na cel 
zamierzony, namieni się w krótkości o rozmaitych 
wódkach i ich naturze.

W ó d k a ,  czyli gorzałka, iełt zawsze produ­
ktem mieszaniny w y s k o k u  i wody ;  pierwszy iefl 
właściwie duszą wódki; druga tylko roftwarza- 
iącym środkiem pierwszego. Ze zaś wódka flo- 
so w nie do różnych kraió w z rozmaitych płodów 
pędzona bywa, iakoto : z w i n ą ,  z i a b ł e c z n i k u  
z c u k r u ,  ze z b o ż a ,  k a r t o f l i  i t. p. przeto ró - 
żnoiakość tych ilłot czyni odmianę w smaku i za­
pachu wódek. Odłączyć tylko te obcorodnema- 
teryc, natenczas każda wódka z iakiegokolwiek bądź 
Wypędzona materyału będzie iedna do drngićy 
Podobną.

Znaioine wódki: rum,  arak, wódka francu­
ska, śliwowica nienależą do zakresu ninieyszego
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pism a, przy inney sposobności mówić się o nich 
będzie ; tu  wymieniemy tylko znane u nas i z kra- 
ioyvyoh produktów fabrykowane wódki.

W  o d k a  z b u r  a k ó w. Ponieważ buraki za- 
wieraią w swym soku wiele i s t o t y  c u k r o w e y  
przeto wydalą dość obficie wódki. Jeżeli wódka 
takowa z gotowanych pędzona buraków : wolna 
iell od obcych przydatków, ftaie się z czasem po­
dobna do rum u indy ilkiego; a w tym lianie szcze- 
gólniey przydatną iefl do fabrykacyi likierów.

W ódka zbożowa nazywa się każda pędzona 
z pszenicy, żyta, ieczmienia i t. p. bez różnicy , 
czy zacier iefl tylko z iednego zboża, czy miesza­
ny z innćm ; czy liakoniec z surowego, czyli ze 
słodowanego zboża. K ażdy gatunek różni się zna­
cznie w smaku i zapachu. Jle dla wiadomości de- 
Hylatora potrzebna iefl znaiomość tych szczegó­
łowych gatunków, tyle nam ieni się w krótkości o 
każdym.

O wódce z  pszenicy. Między wszyftkienu 
wódkami pedzonemi ze zboża, celuie szczególniey 
wódka z  pszenicy, ieżeli według rozumowanych 
zasad w yrabianą by wa. Oprócz ż.e w fkłuce- 
niu trzym a szum perełkowy, posiada wszyltkie po­
trzebne iey własności, iako to ; przezroczyfta kia- 
row ność, smak słodka wy, i czylly niepdrażaiący 
zapach, a z tycli powodów przydatną ielł do wy­
rabiania likworów.

Jeżeli zacier robiony by ł nie z surówey ale 
ze slodowaney pszenicy, należycie z roltków czy-



li kłów porosłych, oezyszczoney i dobrze wysti- 
szoney, wódka nie równie ieft lepszą; pędzona bo­
wiem ze słodu pszennego celuie czyftościa zapa­
chu i słodyczą, które przym ioty znacznie się po­
większała, przez ożubrowanie słodu pszennego z 
plewki. łm ika  bowiem udziela zawsze gorzałce 
smaku przykrego i zapachu. W ódka pszeniczna z 
Wyrażoną powyźey oftroźnością w ypędzona, wie­
le zyfkuie w swoiey dol)roci, ieźeli się przed u -  
życiem wyftoi przez czas nieiaki w beczce.

O wódce z  iy ta . Po wódce pszeniezney, zay- 
niuie pierwsze mieysce gorzałka z żyta. Sposoby 
służące do poprawy wódki pszeniezney, z tą  sa­
m ą korzyścią i przy pędzeniu wódki z żyta zafto- 
sowahe być mogą —  słodowanie bowiem i om ie- 
lenie z plewki dla tego wielce ieft pożyteczne, że 
przez pierwsze zylkuie się słodycz; przez drugie 
zmnieysza się lub ginie odraza. Jakkolwiek wó­
dka pędzona z ży ta, pierwszą ieft w rzędzie po 
pszeniezney; wrszelako zawrsze ieft poślednieyszą 
od niey tak w słodyczy iak i w zapachu, i do u -  
żytku na likiery pierwćy czyszczoną być musi.

O wódce z ięczmienia. Częftokroć i z ie- 
czmienia wypędza się wódka, i chociaż takowa z 
'vódką pszeniczną w dobroci i smaku porównaną 
być nie m oże; przecież od źytney nie ieft pośle­
dnieyszą. I wódka z ięczmienia ieft lepszą, Ikoro 
8lę łu lka  ze słodu oszrótuie.

O wódce ze zboia  mieszanego. Doświadcze- 
Ule nauczyło; że zboże, czy to surowe, czy sio-



do w ane, samo przez się na wypędzenie wódki u -  
żyte, nie wydaie tak wiele i tak czystey gorzałki, 
iak kiedy iefł z innemi gatunkami m ieszane; przy­
czyna tego dotąd nie iest wiadoma. Mieszanie 
zboża iest różne , albo w równych częściach p sz e -  
n ic a ,  ż y t o  i i e c z m i e ń ;  albo tylko ż y t o  i 
p s z e n i c a  w równey ilości; albo w dwóch czę­
ściach p s z e n i c a  a w iedney ż y t o  i przeciwnie, 
albo nakoniec słód z powyższych gatunków zboża 
miesza się z surowcem.

Ponieważ wódka z każdego zboża ma swóy 
oddzielny charakter, przeto mieszanie zacieru z 
różnych gatunków zboża powinno się tak urzą­
dzać, ażeby otrzymana z takowego w ódka, m iała 
pewne swoie znamię, chociażby z trudnością ozna­
czyć przyszło, iakie gatunki do wypędzenia iey u -  
żyte były. T o krótkie obiasnięnie wyłuszcza przy­
czyny rozmaitości wódek, żaden f a b r y k a n t  likie­
rów nietrudniący się gorzelnietwem , z uwagi spu­
szczać ich nie powinien.

JP ód la  z  owsa. Pędzenie wódki z owsa, któ­
ry  nie wiele w ydaie, nie iest korzystne; otrzyma­
na z niego wódka, chociaż wprawdzie nie iest tak 
słodka iak z pszenicznego słodu , iednakźe daleko 
ma czyścieyszy zapach. Niektórzy gorzelnicy zwy­
kli do zacieru innego zboża przymieszywać owsa, 
z tey tylko przyczyny, iż takowy udziela wódce 
własności trzym ania po Ikłóceniu perełkowego 
szum u; własność ta  iednak mylnie za dobroć w ó-
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dki uw ażana bywa, niesjuźy bowiem wjęcey do Ni­
czego iak tylko dla oka.

IVici&noici dobrey wbclki. D estylator zakupu­
jący wódkę ma zamiar albo wryrobienia z niey m o- 
cnieyszego w y s k o k u  dla użytku aptekarzy, la­
kierników i t. p, a w tym  razie każda byle n ie- 
slaba wódka przydatną być m o ż e ; albo zamy­
śla ią użyć do fabrykacyi likierów i wódek pa­
chnących; a tu  dopiero naytrofkliwiey uważać po­
winien aby w'ódka żadney nie mi a ta  odrazy.

Próba mocy wódki przez wylanie iey n a ia— 
kio naczynie i zapalenie takowey, aby z pozostałey 
wodnistości wziąść m iarę tęgości, iest bardzo za­
w odną ; gdyż woda przy rozgrzaniu się także u -  
latuie. Prol)ierze z drzewa, kości i m etalu, uiesą 
dostatecznemi; naylepsze są szklanne połączone z 
ciepłom ierzem , które wfkazuią dokładnie ilość 
w y s k o k u  zawartego w stu częściach wódki. Na­
rzędzia takowe nazywaią się a l k o h o l o m i e r z e  
podług wynalazku R i c h t e r a  i T r a l l c s a .

Na rospoznanie zapachu niewynaleziono do­
tąd żadnego narzędzia , naylepszym w tey mierze 
sędzia iest organ pow onienia. U łatwiaiące iednak- 
że sposoby są następuiące:

a. Wlawrszy troche wódki na d ło ń , roście— 
rać d ru g ą , póki wszelka moc nieuleci; po­
zostały na dłoni odor okaże odrazę przy- 
palenizny, lub inney iakiey obcey materyi-

b Zapalić troche wódki na miseczce od fib-



ż a n lu , a pozostała wodnistość m nieyśzą lub 
większą odrazliwość zapachu okaże.

Smak w wódce , przez wznieconą w ustach 
draźliw ość rospoznanym  być m oże. K ilka kropel 
zatrzym ane na lęzyku przy zam kniętych u s ta c h , 
po ulotnieniu  sp iry tu su , dadzą poznać odrazę lub  
przyiem ność smaku. Pospolicie lednak wódka c z y ­
s t y  z a p a c h  m aiąca, c z y s t e g o  iest s m a k u j  
przyczyny bowiem z a p a c h u  dzia ła ią  razem  i na
o r g a n a  s m a k u .

O wódce z  k a r to fli . D ługo  niespraw iedliw y 
przesąd w alczył przeciw ko pędzeniu wódki z k a r­
tofli, i do tąd  ieszcze, chociaż św iatli gospodarze 
szczególnióy w okolicach k rakow lkicli, w wielu 
m ieyscach w Galicyi , w W iclkiey  P o ise , w  Ma­
zo w ieckićm , tudzież w L itw ie przekonali się o ko­
rzyściach tey  gałęzi p rze m y słu , w ielu ieszcze prze­
ciwnego iest zdania.

W ó d k a  z kartofli pędzona, niesłusznieby za 
poślednieyszą od zbożowey poczytaną b y ła ,  nie­
m a w praw dzie tey  słodyczy co w ódka ze zboża, 
a m ianowicie z pszenicy , celnie iednak czystością 
swego zapachu od innych zbożowych w ódek, by­
leby się kartofle n iep rzypaliły , i z łu p in y  obrane
by ły .

D obry znawca pocznie zawsze rodow ód wó­
dki k a rto flan ey ; lecz te m ało znaczące znamię 
przez użycie s t o s o w n y c h  środków  o których niżey 
m ów ić się będzie ła tw o  z n i s z c z o n e  być m oże. 
M niem anie, iakoby w ódka b y ła  n ie trw a łą , kw a-
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śniała, i t .  p. iest fałszywe i bezzasadne. Każda 
wódka słaba, od czego rum  i arak nie iest wy- 
??ty 5 ma te  w łasność: iż nie w  zim nem , ale w  
ciepłem postawiona mieyscu w kwas się zamie­
nia, Mocna nawet wódka, roztworzona 8 lub 
looią-raką ilością w ody, przechodzi w ciepłey 
temperaturze w ocet; iożeli się takowego do p ły ­
nu iako kwaśnego ferm entu przyleie.

Niech tylko wódce z kartofli nie zbywa na 
przyzwoitey mocy to iest, 5o do 4o procentu po­
dług R ich te ra , a 45 do 5 i podług alkoholomie­
rza T ra il es a , ręczyć m ożna; iż chociażby stała 
naydłużey, tey szkodliwey niepodpadnie zmianie. 
Słabe tylko i wodą przebrane w ódki; szczególniey 
zawieraiące przymieszany k w a s  o c t o w ry ieszcze 
podczas ferm entacji zacieru utw orzony, i przeszły 
do w ódki, podlegaią {kwaśnieniu, chociażby ze 
zboża pędzone były,

O sposobach czyszczenia kcitdey pospolitey  
wódki p rze z  zniszczenie wszelkiey odrazy w sma­
ku i zapachu , tak aby wódka w caley swey oka­
za ła  sie czy/iości.

W  każdey wódce znayduie się przymieszanie 
obcego zapachu i smaku co pospolicie zowią odra­
zą; iest ona wyprawdzie wszystkim wódkom wła­
ściw a, wszelako wpędzonych ze zboża i karto fli, 
daleko więcey czuć się daie niż w innych. Jle 
dotąd wiadomo, odraza ta pochodzi z własciwe- 
8°  tym  produktom o l e i u  i wonne.y istoty. 1 ° 
dolnie istoty znayduią się wprawdzie W r u m , c>
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a r a k u  i w w ó d c e  f r a n c u s k i e  y ; lecz nie p o -  
siadaią odrażaiącey w łasności; ow szem , podw yż- 
gzaią sm ak i zapach takow ych ; przeciw nie zaś w 
zbożow ych i kartoflowych wódkach tak m aią p rzy ­
k rą  w łasność, źe ich obecność czyni ie n iezdatne- 
nii do wyrabiania likierów  i pachnących wódek.

O draźliw y ten  smak i zapach (*) w wódce 
pędzoney  z pszenicy, ży ta , i ięczm ienia, pochodzi 
( s u k się dopiero rzekło) z właściwego tym  zbożom 
o le iu , k tó ry  w nieodm iennym  swym stanie w ol­
ny  iest od odrazy. D opiero  działanie ognia w znie­
ca te  odrażliw ość; a m oże i w czasie ferm entacyi 
tw orzy się takowa. W  kartoflach zapew nie ten  o - 
ley m a m ieysce w  łupinie.

Z tego to  cuchnącego oleiu pochodzi b ia ła ­
wa m ętność pospolitey z bożo we y w ódki, a m ia­
nowicie kiedy m ało  zaw iera w ylkoku. K iedy zaś 
wódce na po trzebnev  proporcyi w y f k o k u  nie zby­
w a, natenczas pom im o że  się w niey tenże oley 
znayduie , iest przezroczystą. W  wyfkoku bowiem  
rospuszczas ię  oley. N iechże taż  sama wódka ro -  
stworzy się chociażby najczystszą w o d ą ,  natych­
m iast stanie się m ętn ą  z pow odu osłabioney m o­
cy w yfkoku a przez to u traconey  iego w łasności 
rospuszczenia oleiu.

{*) T ak  2wana odraza w sm ak u  i zapachu  wódki pospolite'y iefi 
przecie cos względnego. Ody bowiem w y tw o rn y  sm akow nik  
w obydw dch  coś przeciwnego i n ieprzyjem nego z n ay d u ie ,  
p ro f tak  lub  /każonego sm ak u  człowiek, wódkę pospoli tą  prze­
nosi  nad  wszelkie likiery.
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W ódka pędzona nie z surow ego, a le  słodzo­
nego zboża, a szczególniey kiedy słód nie na s ło ii-  
c u , ale w  suszarni b y ł suszony, zaw iera daleko 
mniey odraźliw ych części o leynych; iest przeto 
czystszą w  sm aku i z a p ach u ; a to z tey  przyczy­
ny , że podczas suszenia s ło d u , ów oley ginie lub  
ulatu ie. W ie le  ta k ż e , zaw isło od te m p e ra tu ry , 
W iakiey się oddzielanie części u lo tnych  od nab i- 
tey odbyw a roboty. Jeżeli fkraplanie dzieie się 
przy żywszem g o rą c u , k tó re  od 20  do 25  sto­
pni R ecium ura  dochodzi, natenczas w iększa cześć 
oleiu z lu tryn  do w ódki przenosi się , czyniąc ią  
m ętną  i odraźliw ą. W  w olney tem peratu rze n ie -  
przechodzącey 8 do 10 stopni pędzona w ódka, iest 
czyscieyszą i: przezroczystszą z przyczyny m n ie y -  
szey ilości odłączonego oleiu.

Jednakże nie od samego tylko u ftopn iow a- 
nia ognia w pędzeniu  wódki zaw isła iey czyftość 
i k larow ność; w iele także zależy na um iarkow a- 
nem  iey odebraniu. Skoro bowiem  większa nad 
m iarę odbierze się ilość , m ianow icie ku oftatko- 
w i; w ódka lłaie się m ętnieyszą i w ięcey odra­
ź liw ą , gdyż części oleyne przy  dobrym  uregu lo­
waniu ognia iako m niey od w y s k o k o w y c h  u -  
lo tn e , początkowie w strzym ane, z niedogonem  
przy końcu  odchodzić m uszą.

Porów nyw aiąc iednego gatunku wódkę św ie- 
ż °  w ypędzoną z wódką d aw n ą , w beczkach wy-' 
^ ał ą ,  w ielką znaydziem y różnicę. P o  wytoczeniu 
bowiem takow ey z beczki, znaydzie się na spodzie
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gefty kleisty osad przez czas z rzeczonego ufor­
m ow any oleiu. Z tego więc co się pow iedziało , 
ła tw o  domyślać się p rzy czy n y , dla czego w ódka 
im  d łu żey  w beczkach, lloi tern lepiey się wypra­
wia.

K to  w ódkę w celu użycia iey na w y tw o r- 
nieysze fabrykaty próbow ać zam yśla, oprócz prób 
poprzednio pod l it :  a i b  w fkazanych, m oże ie -  
szcze do w ziętey na p róbę  wódki podw óyną ilość 
Wody defłylowaney dodać, a i m  wiecey zbielcie ,> 
tern w iecey zaw iera oleynych części-

Oczyszczenie wódki & o drażliw ych części oleynych

O d dawna używ ano rozm aitych sposobów do 
oddalenia od wódki odraźliw ego smaku i zapachu;' 
leez nayszcześliwszyra b y ł w t.ey m ierze P an  L o -  
w i 1 1. P ro fe so r chem ii w P e te rsb u rg u , który do 
czyszczenia w fkazał użycie węgla dziś lak upo­
wszechnionego.

W ęgiel odeym uie w praw dzie w łaściw ą wód­
ce o d razę , lecz zle u ży ty , nabaw ia ią  nierów nie ' 
gorszey od pierwszey. W iele więc zależy od ga­
tu n k u  węgla i od sposobu użycia go. W ęgiel al­
bo ieffc r o ś l i n n y  albo z w i e r z ę c y .  P ierw szy  
z d rzew a, drugi z kości zw ierzęcych , k tóre się 
albo w o tw artym  ogn iu , albo w zam kniętey  pu ­
szcze wypalaią. W  obydwóch razach rozw iiaią 
się i uchodzą ulotne isto ty , a w y trw ałe  w ogniu 
cząstki (ziem ie i sole) W połączen iu  z nicdokw a-
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sera w ęgla, z którego czarny pochodzi k o lo r , po- 
zostaią.

M iędzy węglami roślinnem i naylepsze są ta ­
kie, k tó re  w Ikładowych swoich częściach nay- 
m niey zaw ieraią siarczanu so li, gdyż takow y za­
m ienia się w  siarczyk po tażu , k tó ry  stykaiąc się z 
w ódką, udziela ićy siarczystego w odorodu. Z tą d  
pochodzi że wódka takow a trąc i gotow anem i lub  
zgniłem i iaiain i, szczególniey po użyciu  węgli dę­
bow ych, bukow ych, a czasem i sosnowych. N ay— 
lepsze do tego celu są  węgle z drzew a l i p o w e ­
g o  a ieźeli być m oże z k o r k o w e g o ,  k tóre dla 
swey czystości nad  wszystkie inne przenosić na­
leży.

L epsze od roślinnych  są węgle zw ierzęce. 
M ożna ie nąstepuiącym  wypalić sposobem: nak łaść  
iakich bądź kości w  garczek gilm any lub ze lazny ; 
przykryć p ok ryw ą , w środku otw or m a ią c ą ; o - 
blepić szpary na około g lin ą , k tó ra  gdy wyschnie,, 
postawić garczek na kom inie lub w inncra m iey— 
scu na p rzec iągu ; ob łożyć dobrze ogniem  i palić, 
aż do ro zrza rzen ia , póki się będzie daw ał czuć 
sm ród spalonego rogu. Po wolnem  w ygaszeniu 
ognia i w ystudzeniu  garnczka, kości gotowe są do 
użytku.

W ęgle  czy to  z kości, czy z drzew a choćby 
i lipow ego, zaw ieraią zawsze w sobie m niey wię- 
cey k w a s u  p r u s k i e g o  k tó ry  udziela wódce 
smaku i zapachu gorzkich m igdałów ; czem u Zd"



radza iąc , ieszcze się iednego użyie sposobu o któ­
ry m  niżey m ówić się będzie.

Jakiego bad z węgla użyie się do czyszczenia 
w ódki, pierwszym  w arunkiem  będzie należyte o -  
nego w ypalen ie; aby w  ogniu , podczas zetknięcia 
się z pow ietrzem , węgiel tylko się zarzy ł a n ie -  
zaym ow ał płom ieniem ; inaczey bowiem będzie 
zaw ierać cząstki sadzy, moc iego osłabiaiące. T rz e ­
ba  więc węgle do użycia przeznaczone u tłu c  m iał­
k o , lub  zem leć na m łynku  ręcznym ; w' puszkę że­
lazną  o k rąg łą  do 8 calów d łu g ą  a 2 |  szeroką 
wsypać; upakow ać dobrze; zam knąć należycie, i tak 
w  piecyk w m urow ać, ażeby ią  rozniecony ogień 
otaczał. P o  rospaleniu  puszki aż do czerwoności 
przez półgodziny, wygasza się o g ień , a węgle zda­
tn e  iu ź  są do czyszczenia wódki.

C hcąc do czyszczenia p rzystąp ić , nalew a się 
wódka w beczkę zw yczayną 5o garcy zam ykaiącą, 
tak iżby dziesiąta część p różną  pozosta l a ; węgli 
urnielonych i w yrzarzonych sypie się funtów  20 

beczka szpun tu ie  się m ocno , i tacza po rów nem  
m ieyscu przez i5  m inu t. Poczem  odtyka się , a 
po kilku m inu tach  znow u się zatyka. D ziałanie 
to pow tarza się przez dni 4 o tw iera iąe , zatykając, 
i taczaiąc beczkę dw a razy  na  dzień  7. rana  i w  
w ieczór. Po 4 dniach otw orzyw szy zaraz się spo­
s trzeże ; iż w  w ódce będąca odraza zn iknęła. Be­
czka z w ódką staw ia się na legarach  przez dni 8 
ażeby  proszek w ęglow y m ógł opaść na dół. Do­
piero  kurkiem  na 4 cale od spodu beczki od le-
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gtyra, wypuszcza sic wódka tak ostrożnie: ażeby 
węglowy osad na spodzie pozostał.

Aby nieponieść szkody w wódce, pozoflałe 
"'beczce fusy z węglem, fdtriiią się. Otrzymany 
Proszek węglowy po wysuszeniu i powtórnem prze­
paleniu może być do nowego czyszczenia użyty , 
wódka zaś z ofloin węglowych odłączona, na a -  
lembik nabita i przepędzona, ponieważ cuchnąc 
będzie, na nowo czyszczona być musi.

Sposób pomieniony inż sam przez się , ieft 
doftatecznyin do odięcia każdey wódce właściwey 
ióy odrazy, czyli cuchnącego oleiu. Pam iętać ie -  
dnakźe trzeba, aby wódkę takową nienabiiać na 
alembik z węglam i, lecz ie naydokładniey od łą­
czyć; ktoby bowiem , albo żałuiąc m itręgi czasu, 
albo mniey zważaiąc, niechciał oddzielać wódki 
od w ęgli, sądząc: że gdy odrazę h raciła przez wę­
gle, ztakow em i bez szkody przepaloną hyc może, 
bardzo by się omylił. W ódka z węglami na alem­
bik nabity, w czasie przepędzania za pomocą cie­
pła, napow rót wciąga w siebie części oleyne iuż 
w węglu będące, i teyźe sam ey , choć nieco 
w mmeyszym llopniu, iak pierwey, nabiera odra­
zy. W  tern to nayczęściey b łądzą deflylatorowic, 
że nieodłączaiąc węglowego proszku, co więcóy, 
kładąc nawet w kawałach w ę g  1 e, d y s t y l u i ą  
l e  r a z e m  z w ó d k ą ;  przez co nigdy zamiaru 
swoiogo nieosiągaią.

Jakkolwiek węgle są doflateczne do oczy­
szczenia wódki z przyrodzoney odrazy , wsze-

( >
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lako chociażby takowe naytrolkliwiey przed dcli) -  
lacyą odłączone b y ły , udzielają wódce nowey, 
choć mniey czuć się daiącey odrazy, iaką tworzy 
k w a s  p r u s k i .  Chcąc i tey pozbyć wlewa się 
odciągniona wódka do alenibika, i na każdy gar­
niec takowey, przydaie się ieden łu t czydego p o ­
t a ż u  i tyleż świeżego p a l o n e g o  W a p n a ,  na­
lawszy pierw ey na oboie wody cztery razy tyle, 
ile  ich waga wynosi; a po 2 lub 5  godzinnera 
podaniu, gdy się wszyflko zmiesza, przedsiębie­
rze się dedjlacya przy wolnym ogniu; w czasie 
którey kwas prufk i, łączy się z solą alkaliczną, 
do flanu ezydego przez wapno doprowadzoną, i 
tym  sposobem otezymuie się ze zbożowóy i k a r- 
toflowey wódki, bardzo czysty produkt. G orzał­
ka ta przez dalsze udofkonalenie może się stać po­
dobną do nayprzednieyszych wódek zagranicznych 
albo też może zadąpić mieysce w ó d k i  f r a n ­
c u z  k i e y  lub z c u k r  u pędzoney, szczególniey zaś 
do wyrabiania n a y w y t w o r n i e y s z y c h  służyć 
może l i k i e r ó w .

Ktohy- zaś mniey czydey potrzebow ał go­
rzałki, na nieco pośledniejsze lik ie ry , lub na w y- 
Ikok mocny do l e k a r s k i e g o  u ż  y t k u ,  albo też 
do l a k i e r ó w ,  ten może czyszczenie węglem o - 
puścić, zaczynając zaraz od wapna i potażu. N 
każdy garniec gorzałki bierze się zwykle dwa łu -  
y c z y s t e g o  p o t a ż u ,  i tyleż świeżo p a l o n e ­
g o  w a p n a ,  k tóre zgasiwszy taką ilością wo dy 
Żby się p łyn  iak mleko uformował, i razem zm ie-
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s z a w s z y  z  p o t a ź e 7n  w l e w a  s ię  H o  g o r z a ł k i  (  n p .  n a  

5 2  g u r c e  t a k o w e y ,  f u n t ó w  2  p o t a ż u  i  2  f u n t y  w a -  

p n a ) .  G d y  s ię  t o  w s z y f t k o  z m ie s z a  n a l e ż y c i e ,  j  

p r z e z  2 4  g o d z i n  w y  s t o i  ,  r o s p o c z n i e  s ię  d e f t y l a — 

c y a  z t ą  o  P r ó ż n o ś c i ą *  a h y  w y f k o k  z a w s z e  z i m n y  o d ­

m ł o d z i ł .  —  I  t y m  s p o s o b e m  u z y f k a n a  w ó d k a  i e l ł  

c z y f l a ,  i  w o l n a  o d  w ł a ś c i w e y  o d r a z y ,  a l b o w i e m  

c u c h n ą c e  c z ę ś c i  o l e y n e  w f ł r z y m a n e  s ą  p r z e z  p o ­

t a ż  ; w s z e la k o  z a w s z e  p o s le d n ie y s z a  o d  c z y s z c z o -  

n e y ,  w y ź e y  w z m i a n k o w a n y m  s p o s o b e m .

*
*

T e  o p i s y  b ę d ą  d o s t a t e c z n e  d o  o t r z y m a n i a  n a y - ^  

t ę ż s z y c h  w y f k o k ó w ,  i  n a y c z y ś c ie y s z y c l i  w ó d e k ,  i a k i e  

t y l k o  s ł u ż y ć  m o g ą  z a  z a s a d ę  w  w y r a b i a n i u  w o n ­

n y c h  s p i r y t u s ó w *  r o z l i c z n y c h  l i k i e r ó w ,  i  n a ś la d o w a ­

n y c h  r u m ó w ,  a r a k ó w  i  t .  t .

N i m  z a ś  w  p ó ź n i e y s z y m  c i ą g u  t e g o  p is m a  o  

p r z e k s z t a ł c a n i u  i  d o l k o n a l e n i u  w ó d k i ,  11a l i k i e r v  

e s s e n c y e  i  t .  p .  m ó w  i ć  b ę d z i e m y ,  w  n u m e r z e  n a -  

f t ę p u i ą c y m  p o d a m y  w i z e r u n k i  n a y d o g o d n ie y s z y c h  

n a c z y ń  i  p o t r z e b n y c h  d o  d e s t y l a c y i  n a r z ę d z i .  N i e -  

m n ie y  b ę d z i e m y  m ó w i ć  z  c z a s e m  o  u r z ą d z e n i a c h  

g o r z e l n i  i  n a y f l o s o w n i e y s z y c h  g a r c a c h  d o p a l e n i a -  

w ó d k i .

5 *



O oleiach i ogólnych prawidłach 
w  w ytłaczaniu takowych.

W yrabianie oleiów zdaie się nayodleglcyszey 
sięgać starożytności ; wiadomo ze świadectwa da­
wnych pisarzów, iż nietylko do pokarmów, ale 
nawet i do obrządków religiynych używano ole­
iów. Niemi to dla ówczesney mody maszczono 
w łosy, nacierano ciała dla zbytku i potrzeby; 
wonne oleie uprzyiemniały św iątnice, mieszkania, 
łaźn ie , fkrapiały łoża i  szaty płci piękney. U -  
żywanie olejów było tak dalece upowszechnione 
u  Egipcyan, Babilończyków , Persów , Greków i 
Rzym ian; iż tylko nędza i niedofiatek mogły być 
na przeszkodzie w obywaniu się bez nich.

W  c z a s a c h  n a s z y c h  niemnieysza ieft potrze­
ba olejów, które chociaż niesłużą do bezpośre­
dniego w ogólności na ciało nasze u ż y tk u , niesą 
przecie mniey potrzebnemi w kunsztach, rzem io­
słach, i w gospodarltwie domowem. S łużą do na­
maszczenia po traw ; do stłuszczania wełny przy 
tkaninach w ełnianych; do smarowania metalów; 
do wyrabiania pokoltow ; tynkowania drzew a, do 
w arzenia m ydła do; i światła w lampach i kagan­
kach i t. d.

Z zwzraflaiącą ludnością pomnaża się i po­
trzeba olejów. Czefto wiec tak dla zaradzenia
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takowey, iako i dla otrzymania lepszych gatunków 
wyznaczały rozmaite uczone towarzyftwa nagro­
dy? iakimby sposobem i większą i lepszą otrzy­
mać ilość, i iakie rośliny z korzyścią na olóy u -  
?yte być mogą. Chemiia i mechanika nie m ałą  
w tey mierze uczyniły przysługę. Łatw iey iuż 
pisać w tym  przedmiocie maiąc liczne podrzeże- 
nia i doświadczeniem ftwierdzone przykłady.

Oleje roślinne otrzymuiemy albo z niektórych 
owocow ; albo z ziarek czyli nasienia; albo też i 
z niektórych innych roślinnych części. Dziełem y 
je  na oleje t ł u s t e ,  a iak K I uh nazywa mazifie, i 
na o l e j e  u l o t n e ,  eteryczne,

Oleje eteryczne, które także olejami ilło tne- 
rai ( Olea essentalia), olejami wonnemi (O lea  o- 
d o ra ), olejami deftylownemi ( Olea destilabiliii), 
i olejami ulotnemi ( Olea volat ilia') uazywane by- 
waią, daią się poznawać aromatycznym zapachem 
oflrym i palącym smakiem , wielką ulotnością w 
c i e p l e ,  a szczególniey; źe z olłrem i alkalami n ie łą - 
cza się w sposobie mydlaflym. Oleje te są albo 
łarbow ne, albo bez żadnego koloru. Pomiiaiąc te , 
]ako do zakresu naszego n ienależące, mówić bę­
dziemy o tłudych  olejach.

Oleje tłu d e , mazille ( Olea pinguedinosd) tak- 
ze olejami bitem i, wytłaczanemi zw ane, są to 
płynne materye, niełączące się z w oda; w w yfko- 
kn tylko w b a r  d z o m a ł e y  cz ą s t c ę  rozpuszcza- 
Jd('e s ię ; w danie czydym  niemaią ani mocnego 
zapachu, ani odrego sm aku, i służą do podsyca-
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nia płomieni. Od wody różnią się mnieyszą cie- 
kłością i gatunkową ciężkością i  że dopiero w go­
rącu  o 6000 F aren th : zagotować się mogą. —
Różnica ich z ulotnemi ieft naflepuiąca: 1. że nie 
są tak ciekłe, 2. że w czyftym lianie niemaią 
Żadnego koloru, 5. że w ftopniu wrzącey wo­
dy nie ulatuią, 4. nakoniec; że mieszaią się z 
g r y z a c e m i  alkalami i  tw orzą z takowemi mydło.

Z siemienia i owoców wytłaczane oleje, za- 
wieraią w1 sobie mniey więcey kleiftych, żywi­
cznych i innych części, przez co różnią się mię­
dzy sobą większą lub m niejszą przyiemnością al­
bo odrazą w smaku. Sam naw et ich kolor i roz­
maity Ikutek prażenia zawisł po naywiększej czę­
ści od przymieszania ow \ch obcych części. Im 
więcey przeto uź\w a się pilności w oddzieleniu 
tych obcych prźed w \t ocz.niem c z ą f t e k ,  niena- 
lcżąoych do iflotnego Ikiadu czy fbg o  o leju , tein 
czyściejszy otrzjmuiemy olćy. Nie zawsze jednak 
rozmaita własność olejów zawisła od samych tyl­
ko obcych iflot; ale także od szczególniejszej p ro - 
porcyi części ikłądowych.

Ol 'y tłu lly  zdaie się być złożonym z wę­
glika, wodorodu i kwasorodu; od tłuflości różni 
się podług wszelki go podohienflwa tylko mniey­
szą gęftością. — Oley otrzym uie się albo z sie­
mienia czyli nasienia zioł 1 krzewów, albo z o - 
wocowych ziarn i peftek. Stosunek wyźey po- 
mienionych ikłądowych części oleju z mi nia się 
yy ziarnie, im więcey takowe zbliża się do doy-
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rzałości. W szelako iuź i po dojrzałości miesza­
nina Ikładowych części zawsze ieszcze zawisła 
od dalszego wpływ u powietrza, zawieraiącego 
kwasoród. Oley W czylłym ftanie zatrzymuie ie­
szcze wiele mocy przyciągaiącey kwasoród, znay- 
duiący się w powietrzu. Dowodzą tego otworem 
stoiące naczynia z oleiem , które na spodzie pod 
nim zielenieją; co się niezdarza, kiedy są mocno 
zatkane.

Z tćy to  przyczyny, w tedy dopiero następu­
je właściwa proporcya mieszaniny owych trzech 
głównych części Ikładowych, kiedy dojrzałe ziar­
no po zebraniu go, ieszcze przez czas nieiaki w y- 
stawionę bywa na działanie powietrza. Lecz dłu­
go trw'aiące W'ciaganie kwasorodu z mienia tę wła­
ściwą proporcyę tern więcey i śpieszniey, im p rzy - 
iaznieysze są okoliczności dla wpływu powietrza.

W iem y to z doświadczenia, iż kwasorod tern 
łatwiey odłącza się od innych Ikładowych części 
atmosferycznego powietrza, i daie się od blifkie- 
go przyciągać ciała, im wyższa on ego iest tempe­
ratu ra , i źe pomieniony wpływ powietrza na ole­
ić, szczególniey wzmaga się przez ciepło. Z tych 
to powodów nabiera oley z czasem przykrego i 
ostrego sm aku, który zowiemy pospolicie zasta­
rzałą zgorzkniałością.

Z pomienioney teoryi zastosowańey do fa­
brykacji oleiów w ypływ aią następuiące, doświad- 
c*eniem stw ierdzone prawidła..
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1) Ze na oley przeznaczone nasienie pow in­
no być zupełn ie  doyzrza łe , i iak uczy dośw iad­
czenie, przez 4 lub 5 miesięcy powinno m ieć cią­
g ły  przyftęp pow ietrza; wr czasie k tórym  pilnie 
przesypyw ać go po trzeba, niedopusZczaiąc aby na 
gotnem  leżało  mieyscu.

2 )  Celem  odłączenia obcych cząllek trz e ­
ba nasienie czyli ziarka przeznaczone na o le y , 
p rzed  tłuczen iem  ile być m oże nayltarow niey z 
plew ki czyli wierzcliney lkórki złuszczyć, co aby 
tern lepiey osiągnąć.

5 )  W  sypuie się siemie do beczki w'rzącą 
w odą n a le n e y , a m ieszaiąc często, po kilku g o - 
dninach wypuszcza się woda. R obota takow a po­
w tarza się 5 do 4 razy. T ak  sparzone siemie w y­
k ład a  się do suszenia na lasy, z drobnego w ierz­
bowego precia plecione , i dopiero po należy tem  
w y s u s z e n iu  zdatne ie łl do bicia.

4 ) Chcąc o trzym ać oley  y i ftanie czyfłym  bez 
W'szelkiey odrazy, przydatny naw et na zimno do 
potraw , n ie trzeba  prażyć siem ienia, ale w tym d a ­
n ie iak w yschło na lasie, bic go na zim no, i to  
bez wielkiey moc}', tak; iżby w większych p ęch e­
rzycach  siem ienia żaw arty  o d eszed ł oley, nie n a -  
ru szaiąc  części uporczyw szych. T ym  sposobem 
w ybity oley nazywa się c z e l n y .

5. M akuch pozo fiaty  poniew aż słabo tylko 
w yciśnięty wiele ieszcze zaw iera o le iu , rościera 
się na now o, p raży  W wyższym g o rą c u , iak zwy­
kle w o leiarn iach , i wybiia się z c a łą  siłą. Oley



«9

takow y z przyczyny wyciśniętych siłą  różnoro­
dnych części, tudzież źe przez wyższy ftopien 
gorąca u leg ł iuź  zm ianie , nie ie s t ani tak czyfty 
ani przy iem n y ; ma p rzy k rą  od razę ; ie ll to  iuź o - 
ley p o ś l e d n i .

6 ). Poniew aż każdy św ieżo wyciśniony o -  
ley m a w iele kleiftych części, przeto nim  się ta ­
kowy na użytek  o b ró c i, powinien się w yftać czy­
li w yklarow ać należycie. Naylepsze do tego  są 
naczynia wysokie a m niey vv solne szerokie n. p. 
i  łokieć lub 2 wysokości, a 5 do 6 calów średni­
cy m aiące. Oley osiada się zw o lna , tak iż w  zwie­
rzchnicy części naczynia iuź iell w yklarow any, a 
w  dw óch trzecich  częściach ieszcze m ę tn y ; albo 
W |  iuź u fla ły  a w § z fusam i. Z tey  więc p rzy ­
czyny nayltosow niey ie ll, żeby n a c z y n ia  p r z e z n a ­
czone do k larow ania , o k tórych  tu  ie ll m ow a, 
m iały trz y  u p u lty  czyli kurk i w całey  swey wy­
sokości, w trzech  rów nych odllępach ieden po n i- 
żey drugiego. U lloi się cześć w yższa, n ieczeka- 
iąc na d ru g ą , m ożna odkręcić kurek  pierw szy i 
v\ytoczyć oley do innego naczynia; po w yltaniu 
się drugiey części wypuścić kurkiem  d rug im ; a po 
sk larow aniu  się trzeciey, ściągnąć nallępn ie  trz e ­
cim u p u fle m , k tó ry  przynaym niey na 5 cale od 
sPodu wyżey być pow inien. O lloiny czyli fusy, 
z kilku takow ych n aczy ń , w iedno się zlew aią; 
" h a t y  z n ic h  oley zachow uie sic, a pozoftafe fusy 
"y rzucaią .
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Nim  z czasem o dobrze urządzonych o leiar- 
n iach  m ówić będziem y, i nim  potrzebne na tako­
we okażem y ry su n k i, wypada ieszcze nam ienić, źe 
przez zwyczayne prażenie roflłuczonego siemienia 
na blachach lub w kocio łkach , pod ktorem i się 
p a li, nie tylko że ftaie się przykrym , nabiera cie­
m no brudnego koloru, ale nad to  o trzym uie zaród 
zepsucia, i tey  nieprzyiem ney zgorzkniałości, k tó­
ra  go tak odrazliw ym  i do u ży tku  niezdatnym  
czyni. Zaradzając tem u, uznano za naylepszy śro ­
d ek , n ieuźyw ać zwyczaynego prażen ia  na  o g n iu , 
tylko za pom ocą pary lub  w ody wrzącey; to ic f t ; 
naczynie, ro łłłuczonem  napełnione siemieniem, w łta - 
wia się w  kocioł z w odą w rzącą i iedynie rozgrze­
wa się przez parę. T ym  sposobem rozgrzew a­
ne ziarno nieftyka się bezpośrednie z ogn iem , i 
niedochodzi wyższey tem p era tu ry  n a d  w o d ę  
w r z ą c ą ;  trac i wilgoć swoie przez wyparowanie, 
części białkow e tw ard n ie ją , a oleyno żadnego przez 
przypalenie niedoznaią uszkodzenia.

H rab ia  K a i s e r l i n g  w K urlaridyi b y ł p rzy - 
naym niey pierw szy, k tó ry  do powszechnego uży ­
tk u  podał używany przez siebie na ten  koniec a -  
p ara t. Jefl to  kocioł spory , k tóry  albo żelazny 
albo i m iedziany być m oże ; na wierzch tego ko­
ciołka zachodzi szczelnie żelazne lub  m iedziane 
w ieko, aby para n ieu latyw ała . W  tern w iek u , 
ie ll 6 lub 8 okrągło  podługow atych otworów, do 
wftawiania blaszannych puszek , które m aiąc na 
cal od wierzchu obrączki, czyli re fy , n iedopu-
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szczają całkowitego w sunienia się w kocioł, i ra - 
zem przez równe przyleganie do wieka bronią u -  
ehodzenia parze. Każda z tych puszek ma svvo- 
Ją ściśle zachodzącą przykrywkę. Chcąc zrobić 
z takowego aparatu użytek, rospala się pod kotłem 
ogień, nalewa się do trzeciey lub czwartey czę­
ści w ody, przykrywa wiekiem, puszki napełnio­
ne siemieniem wftawiaią się w otwory i przykry- 
waią. Skoro przez rozgrzanie para działać zacznie, 
i wnosić m ożna, że się siemie należycie rospra— 
żyło, otwieraią się puszki, a wziąwszy w palce sie— 
nu * piobuie się scisnieniem, cz\li należycie uprą— 
żone; co łatwo poznać można kiedy się oley m ię- 
d ŷ palcami wycilka.

Podany tu  ogólny sposób poftępowania przy 
wyrabianiu oleiów ieft doftatecznyin do uzylkania 
na\lepszych wyrobków, które ftosownie do iako— 
sci użytego do wybicia ziarna, lub siemienia 
mniey lub wiecey do kuchennego użytku przy­
datne być mogą, a do innych potrzeb zawsze u - 
żytecznemi będą.

Sprawiedliwą ieft unas w oświecenszey klas- 
ńe odraza od olciu, gdyż ten , iaki we wszyftkich 
niemal kraiach dawney Pollki zwykle się w yra­
bia , nie może niesprawiać obrzydzenia (*). P rzo-

( ) W  o lejarn iach  n aszy ch  n a y m n if y zw ażaią n a  czystość i °"  
•troz’niisc w  p ra żen ia  m aiącego  się  w ytłaczać n asien ia , przy*  
Jialaiąc takow e jak n a  . m o c n ie j , 1’rassy czyli tak zw ane lady n a " 
siąk n ion e o le ie n i , k td ry  całe  przan ik n ął d rzew o , daią się  
c ~uC ^daleka to  zastarzały  zg o rzk n ia ło śc ią , iaka s ię  św ieża
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dkowie nasi wiecey religiynem powodowani uczu­
ciem niź dobrym smakiem k rai o W e g  o oleiu, kra­
sili nim obficie wszyflkie potrawy w czasie poflu , 
który tak ściśle zachowywali; dziś klassa tylko 
profta lu d u , używa tey przypraw y; i niedziw źe 
ten produkt kraiowy, któryby przy ftarowniey— 
szem wyrabianiu oszczędził tyle pieniędzy wy­
chodzących za fałszowaną oliwę za granicę, ieft 
w lakiem upośledzeniu. Podobno w żadney p ro - 
wincyi dawney Polfki nieiifnieie dotąd porządna 
oleiarnia , w  któreyby sposobem fabry cznym wy­
rabiano podołłatkiem dobrego i do lepszego uży­
tku przydatnego oleiu. Ma być pod W arszaw ą 
wielka oleiarnia dobrze urządzona i przez iedne- 
go Francuza założona, lecz iaki wydaie produkt 
nie ieft mi wiadomo.

Jak wszędzie tak i tu  potwierdza się ta pra­
wda, Źe ludzie niełatwo od w korzenionego odlłę— 
puią zwyczaiu. Zdarzyło mi się, iż chcąc do­
chodzić dobroci oleiów wycilkanych na zimno , z 
maku białego, z ziarn bukowych, i rzodkwi ch iń - 
Ikiey; czyli iltotnie tak były dobremi iak ie nie­
które francuzkie i niemieckie pisma być głosiły; 
pomimo usilney moiey chęci ulkutecznienia tego 
w kilku mieyscach niem ogłem  naszych przekonać 
oleiarzów, aby mi podług wlkazania moicgo robi-

h item u  oleio"'i k o n ieczn ie  udzielać m usi. P ła ty  b ru d n e i za­
starza łe  n ien tn iey  p rzyczyn ia ją  się  d o  fk a ien ia  o le iu . W  d o ­
b rych  o le ia rn ia ch  form a, w klo'rey się  m aku ch  znayd u ie p o -  
yvinna być żelazem  g ład k o  p o lcro w a n em  w ybita .
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Ji. N ic mogli się oni przekonać o wybiianym na 
zim no o le iu ; p rażen ie  nad p a rą , w ed ług  ich 
przekonania i oddziedziczonych od oyca i dziada 
wiadom ości w sztuce wybiiania o le iów , n ie  tylko 
że nie m ogło być d o b rem , ale naw et w ielce dla 
sm aku szkodliwem! . . . N ie m ogąc nic z tern i lu ­
dźm i dokazać udałem  się do ap tek , gdzie w zw y- 
czayney aptekarlk iey  prasie w ytłoczone oleie na 
z im no , przekonały  m nie o dobroci swoiey i o u -  
derzaiącey różnicy  z oleiami po naszych kraiow ych 
o leiarn iach  wybiianem i.

Co roczne  spotrzebyw anie oliwy w całey  E -  
uropie , licząc w to i te  kraie , |gdzie się tako­
wa rodzi, tak  ieft w ielkie; iź na ten  zapas, iaki 
się bez b raku  w h an d lu  znaydu ie , trzebaby rzeki 
o liw ą p łynącey , nie zaś m ałego zapasu L u k i, P ro -  
w ancy i, tudzież  znacznieyszego nieco zbioru w  
kraiach W ło lk ich  , po łudn iow ey  F rancy i i Hiszpa­
n ii; a p rzec ież , chociaż w  samey F rancy i niem a 
do zby tku  oliwy prow anckiey, a w e W ło szech  ł u -  
k ielk iey , wszelako ieft iey podoftatkiem  w odle­
g łych  kraiach  gdzie się oliwa nierodzi. P rzem ysł 
ludzki um ie i tem u zaradzać n iedoftatkow i; i iak 
wino ladaiak ie , m aiące za pom ocą przypraw y n ie - 
iakie podobieńftw o, pod  firm ą tokaylkiego, szam- 
panfkiego, lepszy znayduie pokup ; tak  też i lada 
o liw a, w połow ie dobrym  i czyftym roftw orzona 
o leiem , pod  szanow nem  godłem  d e  p rcivence  i d e  
L u c a  nie tylko u n a s , ale i w R ossyi, Danii, Szw e- 
cyi i w N iem czech chciwie ieft ro(kupow ana. W" o -



Iłatniin ied n ak k ra iu , gdzie od lat kilkunaftu w i ę ­

kszą zw rocono pilność na popraw ę oleiów  , zm n iey -  
szyła się konsum cya praw dziw ćy ohw y. Z w róć­
m y i m y uwagę nasza na ten m nićy unas cenio­
ny przedm iot, a oprócz w łasn ey  dogodności, o -  
tw orzem y pole m nym  m nićy unas znanym  gałę­
ziom  przem ysłu.

P oźn iey  udzielem y czytelnikom naszym obszer­
n iejszego  opisu roślin z pożytkiem na oley użyrc 
się  m ogących , tudzież w ięcey dokładnego sposo­
bu w tłaczania  za granicą u ży w a n eg o ; tym cza-  
sowie zaś podaie się wykaz z doświadczeń P. G a n ­
i a ć  w yn ik ły : Aviele które nasienie wydalę oleiu* 
R zeczony Autor zasługuie na w ia rę , ile że i T o -  
warzyftwo zachęcaiące w Paryżu {S o ciele d ’E n ­
co u ra g em en t)  pismo , z którego następuiący k ła­
dziem y w yiątek , u w ień czy ło  nagrodą.

J l o ś ć  o l e i u  z n i e k t ó r y c h  r o ś l i n :

gram mowK ilo -  K ilo
gram m ów  O leiu  makuchu

9 6 0  —  N asienie rzepakow e w ydaie 0 8 2  520
8 4o  —  R zepy —  2 8 0  525
7 8 0  —  Rotabagi czyli brukwi —  2 6 0  4 8 7 ^
84o  —  Kapufty kedzierzaw ey —  2 8 0  52.4
7 4 7 -! —  G .lar py —  2 4 7  455
8 0 0  —  Słoneczn iku  —  1 2 0  6 4 0

   ——— —  --------
\*) Koligramm waga francuzka ma 1 funty i łutów i4  polfliiey 

wagi.



780 ■— Siemie lniane 
Ó2Ó — Maku białego 
4oo — Siemie konopne 
600 —  Rzepaku letniego

2 4 b 275  
loo 280 
180 5go

168 54o

Ztąd przekonać się można iż wybiianie ma­
ku na oley iefl naykorzyftnieysze.

V I .
T c o ry a  plam. i sposoby w yw ab ia­

n ia  ich  z w szelk ich  tk a n y ch  
rzecz y  i sprzętów .

"VV"iadomość ta może być użyteczną dla każde­
go domu; ileż to nieraz zrządzone przez splamie­
nie bielizny ftołowey, sukien, sprzętów, szkody na- 
bawiaią mozołu i czelłokroć rzecz niezdatną do 
użytku czynią. W  wielu pismach znayduiemy ró­
żne w tey mierze przepisy , mniey więcey użyte­
czne, P. Hermłladt naylepiey tę rzecz wyłuszczył 
łącząc doświadczenia swoie z obcemi, a iako bie­
gły chemik podał nieiako teoryą polłepowania 
W takich wypadkach; umieszczamy więc wypis ten 
do słownie z dziełka iego: Gemeinnutzlicher R a th -  
§ eber.

W  każ dem, iakieybądź rzeczy splamieniu, po­
winny się naflępuiące uważać okoliczności:
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1) Jaka ieft w łasność subflancyi, z k tórey się 
przedm io t splam iony Ikłada.

2)  Jaka w łasność iflot, z których pow flały  pla­
my.

5 ) Jakie środki m aią być uży te  do zniszczenia 
plam.

4 ) Nafeoniee, iak poflępować należy w wywa­
bianiu  p lam , ażeby nienadw eręźyć koloru  
p rzedm io tu , ieżeli iefl farbow any 

Co się tyczy n a tu ry  subflancyi splamionych 
rzeczy , albo takow e są tkaninam i n iekolorow ane- 
m i ze lnu  i konopi, z baw ełny, iedw ab iu , w ełny , 
albo ze fkóry; lub  są to m eble z m arm u ru  lub 
ż drzew a, albo w oflatku, są to  rzeczy kolorowa­
ne z powyższych m atery i złożone.

Co do n a tu ry  iflo t spraw uiących plam y na 
powyższych p rzedm iotach , są to:

1. Albo k w a s y :  iako to  w in o , poucz , kwas
cytrynow y, ocet, piwo ; albo

2. iftoty ż y w i c z n e :  iako to : sm o ła , dziegieć , 
lak i t. d. albo

5. p łyny  farbow ne: iako to  a tram en t, he rb a ta , 
kawa, czokolada i t. d, albo

4. r d z a  z żelaza.
Środki niszczące takow e plam y powinny m ieć 

w łasność chemicznego łączen ia  się i m ieszania z o -  
wem i iflotam i bez naruszenia m a te ry i , albo in -  
ney splamione y subflancyi; z tąd  się tedy okazuie, 
Że każdy gatunek plam  inszego wymaga sposobu 
do zniszczenia g o ; że hienia powszechnego spo-
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solni? któryby bez wyiątku na wszyflkie plamy 
mógł być użyty; i że nakoniec z rzeczami farbo- 
wanemi inaczey, a z rzeczami niekolorowemi ina­
czey poflępować należy, w przeciwnym bowiem 
razie raożnaby razem z plamą zniszczyć właści­
wy kolor rzeczy.

(a ) W ygu b ien ie  plam  pochodzących z kwasów.

Jeżeli niefarbowane materye lniane, baweł­
n ia n e ,  iedwabne lub w e łn ia n e ,  zmoczą s ię  płyna­
mi kwasncmi, iako to; winem, octem , ponczem, 
lemoniadą lub piwem, to właściwie żadne ztącl 
niepowftaią plam y, tylko te  zmaczane mieysca 
przelłaią być czyfle, a przez nabicie się prochem 
zatrzymuią nieiaką b rudną lepkość.

W e wszyflkich podobnych razach naylepiey 
ieft mieysca fkażone w' czyftey wypłókać wodzie, 
a plama zginie zupełnie.

Tylko splamienie winem czerwonem, sokiem 
wiśniowym, iagodami i t. p. czyni tu  w yiątek; 
gdy bowiem tego gatunku plamy oprócz kwasu 
zawieraią farbuiącą i f lo tę , przeto takowa z większą 
lob mnieyszą mocą, udziela się niefarbowaney m a- 
teryi. Częftokroć w razie zlania bielizny flołowey 
winem czerwonem , lub sokiem z wisien, boró­
wek, znayduiąc nie ieden tru d n o ść , posypuie na 
prędc.e solą kuchenną, naciera sokiem cytrynowym, 
trzyma nad zapaloną w ódką, macza w mleku lub

7
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roftopionym łoiu, lecz wszyftkie te środki nic nie- 
pomagaią bez wielkiego tarcia, które rzeczy spla- 
mioney niemałąsprawuie szkodę.

Zwykle nawet wypłukiwanie i z olenie w ługu 
oltrym, nienaylepiey tu służy, bo chociaż naresz­
cie zeydzie plama z bielizny, zawsze iednak ruy- 
nuie się takowa i wiele traci z śwey mocy. Nay- 
lepszym w tey mierze środkiem iełl użycie wody 
blichuiącey ( rozczynu przesolanu potażu). K ali 
muriaticum oxigenatum  ).

Na zniszczenie takiey plamy dosyć iest miey- 
sce zafarbowane winem , wiśniami, lub czarnemi 
jagodami w czystey przepłukać wodzie, a potem 
stosownie do wielkości plamy, rzeczoney blichu­
iącey wody kiliszek mniey lub więcey z czyftą rze­
czną lub deszczową wodą roztworzyć, część spla­
mioną zmaczać i  tak n a y w ię c e y  p r z e z  2 4  godzin 
zoftawić, po którym to czasie plama zniknie zupeł­
nie bez naymnieyszego uszkodzenia rzeczy, zktó- 
rey się plama wyprowadziła. Po zniknieniu pla­
my nic więcćy robić nietrzeba nad zwyczayne 
wypranie.

b. W yprowadzenie plam tłustych.

Wśzyflkie tłufte materye iako to masło, łóy, 
oley, oliwa, bulion, mleko, pot i woik, maią te  
własność, iż mocno wsiąkaią w'tkaniny, zosta-
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w uiąc b rudne  p la m y , k tó re  w  rzeczach ko lo ro ­
w ych naw e t fa rby  zakryw ać z w y k ły .

Jeże li splam ienie nastąp iło  na b ia łych  n ie -  
fa rbow anych  tkaninach , albo tcź  na fa rbow anych  
trw a łe m i czy li iak zow ią  s ta łem i fa rbam i, naten­
czas naylepszym  środkiem  iest dobre w  w odz ie  
rozpuszczone m y d ł o ,  albo s p i r y t u s  m y d l a n y  
do zniszczenia plam  tak ich . Zazwyczay b ierze się 
do tego iedna część dom owego m yd ła , rozpuszcza 
w  ośm iu częściach czystćy w ody, a na ta rłszy  te -  
m i m yd linam i rzecz sp lam ioną, w y p tó k u ie  się do 
czysta w  wodzie a wszystkie odeydą p lam y bez u -  
szkodzenia ko lo ru .

W tenczas ty lk o ,  Jeżeli rzeczy splamione są 
me trw a łe g o  ko lo ru , to  iest n ies ta łem i ko lo row a­
ne fa rbam i, sposób powyższy odeym uiąc p lam y 
m ó g łb y  razem zniszczyć i  ko lo r; w ta k im  w iec ra ­
zie innych  potrzeba używ ać środków .

N ayw iększey ostrożności wym agaia m aterye 
Jedwabne farbow ane, iako to: k itayka, m ora , gro -  
de Neapel, atłas, lew 'antyna i  t .  p. W  tak im  ra ­
zie używ a ią  się ś rodk i następuiące:

i )  Ż ó ł t e k  Z j a j a .  Zm ieszawszy go na 
W pół zwoda napoi się n im  mieysce splam ione, ro ­
zciera się z lekka palcam i, i  w czystey p rz e p łó k u -  
le Wodzie a p lam a tłu s ta  zeydzie beż uszkodzenia
ła rb y .

2 ) S w i  e ża ż ó ł ć  w o ł o w a .  Z takow ą poJ 
st?puie się tym  samym sposobem, iak  z żó łtk iem .
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5) Przednie etervczne czyli ulotne oleyki,
szczegćlniey włoski o l e i e k  c e d r o w y ,  o l e i e k  
b e r  g a ni o t o  w v , l e w a n d o w y ,  r o z m a r y n o ­
wy,  i r e k t y f i k o w a n y  o l e i e k  t e r p e n t y -  
n o w y.

4} Jeszcze się lepiey uczyni, rozpuszczając o- 
1 e i e k  b e r g a m o t  o w y  w naymocnieyszym wy­
skoku,  dopóki t\lk o  da się rozpuszczać (dobre  ros- 

, » • • 
puszczenie poznać można po przezroczystości spi­
ry tu su , skoro zaś zbieleie lub zm ętnieie, iuź iest 
znakiem że więc.ey iest oleyku, niż spiritus rospu- 
Ścić m oże; w takim razie łatw o poradzić przez 
cząstkowe dolewanie czystego spirytusu, póki nie- 
stanie się przezroczystym .) T ak rozpuszczonym 
oleykiem macza się płatek flanelowy, albo lepiey 
jeszcze kawałek szarey ostrey bibuły, i dopóty się 
takową zwolna mieysce splamione z lekka naciera  ̂
póki plama niezniknie. Z  tc go to  p o w o d u  te  sa­
m ą usługę robi i w'oda Kolońfka ( Eau  de Colo-~ 
gne)  iż ma w spirytusie rospuszczone eteryczne 
oleie.

Oleie te rospuszcz.ua tłustoście, które razem 
z niemi przechodzą w bibułę, i czyste zostawuią 
mieysce.

Dobrze iest kiedy pocieranie w ciepłym od- 
bywra się mieyscu lub piecu, gdyż to sprzyia ro - 
spuszczaniu się tłustości i wsiąkaniu w bibułę.

5 )  C z y s t a  b i a ł a  g l i n k a .  U tarłszy tako­
wa miałko, rozrabia się z wodą na gęstym rozczyn 
którym  się naciera m aterya i po nieiakićy chwi-
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li wysuśza; po wyschnięciu kładzie się we dwoie 
szara bibuła na to mieysce i gorącem powodzi że­
lazkiem kilka razy nacifkaiąc zwolna. Tłustość 
przeydzie w  glinkę poczem takową tylko wytrzyć 
na sucho i szczotką przechędożyć do czysta.

cd W yprow ad zenie  plain w ynikłych z m ateryi żywicznych.

Materye żywiczne iako to: smoła, dziegieć i 
t. p. dla właśoiwey ciągłości i lepkości trudne 
są do wyprowadzenia. Jeżeli się takowemi spla­
mią białe niekolorowe rzeczy, lniane, bawełnia­
ne , iedwabne, wełniane, albo Ikóra, natenczas 
powtórzyć kilka razy natarcie w rospuszczonem 
mydle lub spirytusie mydlanym, w ostatku zaś w 
czystey wypłókać wodzie, a plamy puszczą zu­
pełnie (*)

Z kolorowych materyi trudno iest takowe 
Wyprowadzać plamy, szczególniey kiedy są iasne 
i nietrwałe farby, iak się zawsze prawie zdarzać 
zwykło w materyach jedwabnych. — W  takim 
razie naylepszym środkiem iest rozpuszczony w

( * )  Z  rzeczy  l n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h  n a y p r ę d z ć y  p l a m y  z ż y ­
w ic y  i ze s m o ł y  łu g ie m  m y d la r s k i )  m  w y p ro w a d z ić  m o ż n a  
M a t e r y e  1e za m ie n ia ją  się p rzez  ł u g  w m y d l a s t ą  s u b s t a n ­
cje i ł a tw o  w odą  w y p łó k a ć  się d a ią .  D o  t k a n i n  zaś Je­
d w a b n y c h  i w e łn i a n y c h  łu g u  u ż y w a ć  n i e m o ż n a ,  gdyż  ten  
ziadliw ie o a  t a k o w e  dz ia ła .  N a  i e d w a b  i w e łn e  z n a y p o "  
lu y s ln ie y s z y m  s k u tk i e m  u ż y w a  się  g ry z ą c e g o  s p i r y t u S U  
s a 1 m  i i a  k o w e g o .
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spirytusie oleiek lo tny  np:’ l e w a n d o w y ,  cy­
t r y n o w y  i także rektyfikow any o 1 e i e k  t e r p e n ­
t y n o w y .  Z wyrażonem i tu  oleykam i tak  się p o - 
stepuie przy plam ach żywicznych iak przy w ypro­
w adzeniu plam  tłustych . D obrze iest także potem  
wszystkiem  p rzep łakać  splam ione mieysce w  w o ­
dzie zm ieszaney z żółcią wołową.

d. W yprow ad zen ie  p lam  z. Ł aw y, herbaty albo innych  
farbow nych płynów.

N a takie plam y naylepsza iest c z y s t a  
w o d a  ieźeli zaraz na świeżo rzecz splamiona w y - 
p łókaną  być m oże. Jeżeli zaś p lam y takow e za­
schną , natenczas iuź większa w w yprow adzaniu 
zachodzi trudność. W  tak im  przypadku trzeba  
p ierw ey  plam y w  wodzie rzeczney lub deszczo- 
w ey rozm iękczyć, potem  w teyże  samey wodzie 
letn iey  lub  zirnney przeprać, a na ostatku w ypłu­
kać w wodzie z zagotow anem i pszenicznem i o trę ­
bami, ostatn ia ta ro b o ta  odbyw a się na gorąco ile 
ty lko  ręk a  w ytrzym ać zdoła.

N a iedw abnych m ateryach  udaie się pom y­
ślnie wywabienie plam y przez w ypłokanie w wo­
dzie zm ieszaney z żó łc ią  w ołow ą.

N aytrudn iey  iest pozbyć się plam atram en­
tow ych, przecież i to  m ianowicie przy bieliznie 
dobrze się uda ie , w ypłuku jąc  pierw ey mieysce 
splamione czystą wodą ,  a po tem  nacieraiąc w odą 
blicliuiącą tak  n a ta r ta  plam a niech dopóty wilgo­
tna leży póki plam a n iespełzn ie ; poczem iak zw y­
kle czystą w ypłócze się wodą.
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N ierów nie trudnieyśze iest wyprowadzenie 
plam  z czarnego a tram en tu  na rzeczach ko lo ro - 
"  ych, k tó rych  farby  niesą praw dziw ie trw a łe . Je­
żeli rzecz splamiona m a s ta łą  farbę, natenczas do­
syć iest napuścić plam ę sokiem cytrynow ym  albo 
rozm oczoną w w odzie  solą szczawiową ( Sauer  
f^ leesa ltz )  a gdy po wolnem natarciu  zniknie pla­
ma, w ypłukać w  czyftey wodzie.

Z m atery i iedw abnych m ożna tym  samym 
sposobem  wyprowadzić p lam y ,’ ale naycześciey ra ­
zem  z p lam ą puszcza i kolor.

e) W y g u b ie n ie  p lam  od zclaza i rdzy .

P lam y na bieliznie ze rdzy i żelaza w ynik łe  
są zazw yczay koloru  ż ó łte g o , i tak  się m ocno 
trz y m a ią , iż za pom ocą łu g u  i zwyczaynego pra­
nia nigdy się niepuszczą. M ożna ie przecie zgu— 
nic sokiem c y t r y n o w y m ,  i s o l ą  s c z a w i o -  
W ą. N a ten  koniec naciera  się plam a pierwszym 
albo drugą, zoltawi się przed godzin dwie po  na­
ta rc iu , a przepiera się rzecz splamiona w  czyftey 
W odzie. T y m  samym sposobem poflępuie się 
z rzecza rn i pow alanem i b ło tem , k tó re  zw ykle za­
wiera cząłlki żelaza.

P rz e d  zakończeniem  tego a rty k u łu  nam ieni 
Slę ieszcze o sposobach iak tkaninom  kolorowym  
ledw abnym , baw ełnianym  i w ełnianym  kiedy są 
ziane p ły n am i m ogącem i być farbie szkodliwem u 
bierw iaflkow y pow rócić kolor. Takie bowiem  
P ^y p ad k i czefto się zdarząią. T uk np. zlawszy
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kwasami iako to; winem, octem, ponczem i t. p. 
suknie iedwabne, lub wełniane, koloru c i e m n o ­
n i e b i e s k i e g o ,  f i o l e t o w e g o  lub b ł ę k i t n e ­
go, powflaią czerwone plamy, a to dla tego, iż te 
kolory zawieraią w  śobie czerwoność, którą nowo 
pi-zybyłe kwasy wyprowadzaią na widok. W  ta­
kich przeto razach używa się środków kwas t łu ­
miących dla otrzymania właściwego rzeczy kolo­
ru . Nayprzydatnieyszy w  toy mierze ielł spiri- 
rytus salmiiakowy roztworzony 3 lub 4 częściami 
wody.

Dosyć ielł wziąść na gąbkę ty le  rostw orzone- 
go spirytusu salmiiakowego, ile do wywabienia 
plamy czyli przywrócenia koloru przez wolne na­
cieranie potrzeba.

Należy zachować oflróżność aby niewziąść 
za wiele salmijakowego spirytysu, gdyż żółte po­
w itana plamy; w takim  razie można zaradzić przez 
lekkie odwilżanie w bardzo m ałey ilości sokiem 
cytrynowym albo octem, aż się właściwy pokaże 
kolor.

Gdyby farby niebielkie na wełnie, bawełnie, 
albo iedwabiu iuź spełzły, tedy można takowe na 
nowo naprowadzić p łynem , ż rospuszczonego in - 
dychtu w kwasie siarczanym, wodą rozrządzonym.

Niebie lid ten płyn robi się naftępuiącem  spo­
sobem; i .  część miałko utartego indychtu rościera 
się z 4 częściami wzmocnionego kwasu siarczane— 
go ( Oleum v itr io li)  w szklannćy, porcellanowey 
łub kamienney miscczcę szklannym wałeczkiem, a
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gdy się po 24 godzinach indycht rospuści, dolewa 
się podług ciężaru ośm razy tyle wody, i zacho- 
wuie do potrzebnego użytku.

Do wlkazanych środków wywabiaiących pla­
my, należy ieszcze podana przez C hapłala  kompo- 
zycya gaiki do plam , k tó ra się naftępuiąeym ro­
bi sposobem.

Ośm łutów  białego marsyllkicgo luli wene­
ckiego m ydła rospuszcza się w takiey ilości mocne­
go wylkoku, ile do rospuszczenia potrzeba. R oz- 
czyn ów mydlany miesza się z żółtkiem  ze 4 lub 
6 jay, a przylawszy nieco terpentynowego oleyku 
zagniata się z glinką przy foluszach używaną na 
ciafto, z którego daią się łatw o wyrabiać gałki.

Od tey gałki puszczaią wszelkie plamy w y- 
iąwszy ze rdzy i atram entu , szczególniey zaś gi­
fts  plamy tłu lle .

Chcąc tych kul użyć do wywabienia plam 
odwilżaią się pierwey w wodzie, dopiero nacier 
się niemi rzecz splamiona i przepłókuie; ta  robo­
ta  .powtarza się kilka razy póki plama niepuści.

O d płókania trac i się zwykle luftr: i te m iey- 
®ca m dłe pozoftaią. Zaradzaiąc tem u pociąga się 
sz°zotką pierwey namaczaną w  wodzie, w którey 
Sl? trochę gumy rospuściło; przyczem uważać 
trze b a , ażeby niegładzić szczotką pod włos ale 
lak barwa idzie. Po tey  robocie położy się na 
P°wleczoiie mieysce wodą gum ow ą, kawałek pa­
pieru a na nim kaw ał sukna, k t ó r e  przyłoży wszy
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ciężarem  poczeka się poty póki rzecz wygumo- 
wana nie wyschnie.

W ygubienie p lam  atram entowych z  podłogi-

Zlana podłoga atram entem , ieżeli woikowa- 
ną nie icft, może być naftępuiącym sposobem o- 
czyszczona: Do dwóch funtów czyftey r z e c z n e y  
w o d y  wpuszcza się \  funta wzmocnionego k w a- 
su  s i a r c z a n e g o  kroplami z wolna; a gdy ten 
płyn, który się sam przez się rozgrzeie, ocliło- 
dnie, wlewa się do flaszki na dalszy użytek. — 
W  przypadku splamienia podłogi atram entem  , 
nayprzód wyszoruie się takowa ciepłą wodą z 
piątkiem bez łu g u , a potem nalewa się owego 
roztworzonego z wodą kwasu siarczanego tyle, ile 
do przykrycia mieysca splamionego potrzeba; zo- 
flawuiąc w spokoyności przez godzin kilka, póki 
plamy nie znikną; w oftatku wymywa się podło­
ga wodą do czytla.

Jeszcze ieden sposób do wywabienia p la m  
atram entow ych z  p łó tna  i p e r  halo w bia­
łych.

Chcąc mieć w pogotowiu m ixture  do wywa­
biania plam z bielizny, bierze się 3 łu ty  soli 
szczawiowey, 6 łu t: wody deszczowey i łu t  kwa­
su siarczanego , i 1 łu t cytrynowego so k u , 
wszyftko się razem  zm iesza: wpuszczaiąc naprzód 
kroplam i do wody kwas siarczany, potem  sól
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sczawiową’, a naoflatek sok cytrynowy. Poba­
wiwszy w szklannem niezatkanem naczyniu ko­
ło  palonego pieca, zostawi się dopóty, póki się 
sól nierozpuści; poczem gdy wyftygnie, zleie się 
rzadkie zwolna i zachowa do użytku.

Zdarzy się potrzeba, to kilka kropel owego 
płynu wpuszcza się na splamione płótno lub p e r- 
kal, naciera się aby w siąkł dobrze, a po kilku 
m inutach gdy plama puści, przepłókuie się w  czy- 
stey wodzie. T en  sam sposób i na plamy ze rdzy 
przydatnym  być może.

VII.

O T ow arzyliw ie Londynfkiem ku  
w zniesien iu  k u n sztów, ręko­
dzieł i handlu.

(z dzień: kunsztu  i p r z e m y s łu  i 8 i y ) .

lYfiędzy wielu pożytecznemi inftytutam i, k tó re- 
się W . Brytania zaszczyca, zasługuie zape­

wne towarzyftwo ku wzniesieniu kunsztów ręko­
dzieł i handlu w L ondynie, ze względu dobro­
czynnego w pływ u swoiego na zamożność k ra iu , 
na naypierwsze i naychlubnieysze mieysce.

Głównym celem tego to warzy ft w a które ie- 
SZC2e w roku 1753 swóy początek w zięło, i 23
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flaranicm gorliwego o dobro oyczyfte Artyfty nie­
jakiego S h i p l e y  zawiązane zoftało, było: we­
d ług możności ftawić przeszkody wyłącznym przy- 
wileiom (monopoliom) w handlu i przemyśle, czy­
li raczey działać przeciwko syfłematowi patentów, 
w Anglii góruiącem u. Towarzyllwo wzięło sobie 
za zasadę: iż to wszyftko, co tylko jeniusz ludzki 
wynaydzie, czy to dla wzniesienia oświaty; czy dla 
pomnożenia zamożności lub polepszenia wygody 
życia swych bliznych, powinno do w s z y  ił kich na­
leżeć ludzi , tak iżby tego każdy bez przeszkody 
używ ał. Gdy zaś ta  zasada opieraiąca się na pra­
wie przyrodzonem i na moralności poszła w  za­
pom nienie; gdy wreszcie sam rząd podaie rozma­
ite środki i sposoby do zapewnienia wynalazcy 
swobód przez czasowe udzielanie paten tu ; prze­
to  towarzy ftwo dobrało do swego fkładu ludzi 
trzym aiących się zasady wolności i upowszechnia­
n ia pożytecznych wynalazków celem przeszkadza­
nia wyłączności. Dla tego takie tylko przyimuie 
wynalazki udoikonalenia i odkrycia, których w ła­
ściciele z wrłasnego popędu zrzekaią się wolności 
uzylkiwania patentu.

Zeby iednak zachęcić ducha Wynalazców i o -  
budzić interes, którego głównym bodźcem ieft wła­
sny pożytek i dążenie dozy lku ; przeznaczyło to -  
warzyft w o londyńłkie część swoich funluszów 
na wsparcie dla wynalazców celem ułatwienia im  
sposobności w wypracowaniu wynalezionych przez 
nich machin, rozmaitych narzędzi, fkoro takowe
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publiczności obiawią. T akim  zapew nia także to -  
w arzyflwo flosowne w ynagrodzenie; m odel zaś 
nowego w .nalazku  złożony bywa w m ieyscu zgro­
m adzeń tow arzyllw a do publicznego uży tku , a o -  
Pls takowego drukow any w wychodzących roczni­
kach.

N ieprzeftaie ieszcze na tern tow arzyf two; lecz 
w ybiera z grona swoiego deputacya z łożona z m ę­
żów posiadaiacych znaiomość rzeczy , którzy ze 
Wszyftkich działów  um ieiętności uk ładaią  zadania 
do nagrody przeznaczone, a naylepsze ich rozw ią­
zanie uwieńcza nagrodam i od 10 do 100 a czasem  
i wiecóy gwineów, albo w edług życzenia ro zw ią - 
zuiącego zadanie, zło tem i lub  srebrnem i hono ro - 
w em i m edalam i. Tym  to  szlachetnym  i wspania­
łym  sposobem w yłożyło  pom ienione tow arzyftw o 
na ten  cel więcóy niż 85 ,ooo fun tów  szterlingów  
( 5,4oo,ooo złp).

Zakres działania tego tow arzyftw a rozciąga się 
tylko na trzy  króleftw a Anglii, Szkocyi i Jrlandyi 
lecz, iak się z roczników  iego pokazuie (*) zag ra- 
n iczne naw et wynalazki z nayw iekszą p rzyim ow a— 
ło  liberalnością , daiąc częftokroć w w spó ł-ub ie— 
ganui się o nagrodę kraiowców z cudzoziem cam i 
Plei’Wszeńftwo oftatnim .

(*) T' 'a n sa c t io n s  o f  lh e  so c ic th y  fo r  ih e  E n co u ra g e m en t ot 
a r ts . m a n u fa ctu res and C om m erce 8vo  L on d o n . D otąd  w y -  
s*ło ty ch  rozp raw  35  to m ó w  i  p ięU ncm i i pozytecznerni r f ~  
Clr>ami..
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N a  p o s ie d z e n iu  o g o liłe m  rz e c z o n e g o  to w a r z y -  

f lw a  w  r o k u  1 8 1 8  u ło ż o n e  z o f ta ły  z a d a n ia  d o  n a ­

g r o d y  n a  r o k  1 8 1 9 . S p is  ty c h  z a d a ń  w ie lc e  i e f t  

c ie k a w y , i le  ź e  w y k ry w a  l l o p i e ń  p r z e m y s łu  te g o  
n a r o d u  w  r o z l i c z n y c h  ie g o  w y d z ia ła c h ,  z k ą d  ł a t w o  

o  o g ó le  p o w z ią ś ć  m o ż n a  w y o b r a ż e n ie .
W y l ic z e n ie  w s z y f tk ic h  ty c h  d o  n a g r o d y  p o ­

d a n y c h  z a d a ń  p r z e c h o d z i ło b y  z a k r e s  te g o  p ism a  , 

w y b ie r z e m y  n ie k tó r e  ty lk o  p o ż y te c z n ie y s z e .

Z a d a n i a  z  R o l n i c t w a .

D o l la te c z n e  o p is a n ie  s p o s o b u  p r z e i l lo c z e n ia  

g l in ia s te g o ,  k a m ie n n e g o  , p ia s z c z y s te g o  , w a p ie n n e ­
g o ,  to r f o w e g o  i  m s z a s te g o  g r u n t u  w  p le n n y  i  ż y ­

zn y . O p is a n ie  ta k o w e  p o w in n o  s ię  z a s a d z a ć  n a  o -  

k a z a n e m  i  ia w n e m  d o ś w ia d c z e n iu  n a y m n ie y  5o 

m o r g ó w  z ie m i.
N a g r o d a  p r z e z n a c z o n a  ie s t  m e d a l  z ło ty

Z iem ia do lego dośw iadczenia ly l to  t a t a  u ży tą  l»ydż 
m o ź t ,  Ł tó ra  p rzed tem  nigdy  u p raw io n ą  n ic  będąc, le­
żała  bez pożytku  o d ło g iem , a po  u p raw ie  m a być o -  
p ło co n ą  i podzieloną.

M a c h in a  z a  p o m o c ą  k t ó r ć y , p e w n ić y s z y m  i 

ta ń s z y m  ia k  d o tą d  s p o s o b e m  m o ź n a b y  p o m p o w a ć  

w o d ę  d la  d o s ta te c z n e g o  z w i lż a n ia  p ó l  i ł ą k  w  cza­

s ie  p o t r z e b y .  M o d e l  m a  b y ć  r o b io n y  p o d łu g  m ia ­

r y  ie d n e g o  c a la  n a  s to p ę . D o  te g o  p o w in n o  b y ć  
z a łą c z o n e  p e w n e  ś w ia d e c tw o  j z e  t a  m a c h in a  i u z  

t y ł a  n a  w ie lk ą  m ia r ę  i z p o m y ś ln y m  u ż y w a n a  

{ k u tk ie m , z o z n a c z e n ie m  ro z m a ity c h  w y p a d k ó w *
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Nagroda: medal zło ty  albo 5o gwineów.

Z a d a n i a  z c h e m i i .
T a n i, doświadczony, i ła tw y  sposób zacho­

wania od uszkodzenia m ułów , fu te r ,  w ełnianych 
i Wszelkich innych tow arów . Sposób ten  m usi 
być lepszy od wszystkich do tąd  znanych i używ a­
nych; n iem niey powinny być okazane dowody: źe 
iuź pom yślnie b y ł  doświadczonym.

N agroda: m edal srebrny albo i5  gwineów.
T an i i pew ny sposób zachow ania od rd zy  ku ­

tego żelaza; m usi on być lepszy n iż wszystkie do­
tą d  znaiome środki. Pow inno być dołączone do­
k ładne opisanie kompozyci i pewne św iadectw a, że 
pow lekane n ią  żelazo naym niey przez la t 2  opie­
ra ło  się wszelkiem u w pływ ow i pow ietrza.

N agroda: m edal z ło ty  albo 5o gwineów.
R ecep ta  na czarny a tra m e n t, któryby ani che­

micznym , ani żadnym  innym  środkiem  zniszczo­
nym  być nie m ó g ł ; a przecie nie b y ł  droższym 
od zwyczaynego a tram en tu . D o łączona powinna 
być próba i św iadectw o o iego własności.

N a g ro d a : m edal sreb rny  albo 1 5 gwineów .
Nowe przyrządzenie  lk ó ry , pod ług  którego ta ń -  

*zym i lepszym  niż dotąd sposobem m ożnuby gar­
bow aną Ikórę w y trw a łą  uczynić na  w odę, iżby 
lllep rzem ak a ła , bez u tracenia iednak swoiey w ł a -  
S n ° ś c i  i giętkości. D okładne opisanie tćy  przy­
prawy z dwom a wzoram i teyże  sam ey lkóry , przed 
Zapraw ą i po zapraw ie nadesłane być m aią.
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Z a d a n i e  ze  s z t u k  n a d o b n y c h
Najlepszy litograficzny rysunek; wszelako ka­

mień musi być wybrany do tego kraiowy, albo 
z osad do Anglii należących. Powinno być załą­
czone dokładne opisanie sposobu rysunku, kamie­
nia, mieysca, w którem wykopany i sześć wytło­
czeń rysunku.

Nagroda złoty medal z wyobrażeniem Jzys.
Nowy sposób robienia przezroczystego papieru, 

któryby przez się był przezroczystym, niegrubszy 
od papieru zwyczajnego i przyimował tusz i atra­
ment. Libra takowego papieru, ma być dla po­
kazania przysłana.

Nagroda medal srebrny albo 20 gwineo w.
Z a d a n i a  z m e c h a n i k i .

Dokładne opisanie sposobu budowy młynów 
prochowych zabezpieczonych od wybuchnięcia. Do 
opisania maią być dołączone świadectwa: ze po­
dług tego sposobu ieden lub więcey młynów pro­
chowych wystawiono i że takowe według opinii 
znawców odpowiedziały celowi.

Nagroda medal złoty albo 100 gwineów.
Młynek do mielenia łatwo się przenoszący, na 

którymbypoiedyncze familiie mogły złatwoscią wy— 
mielać zboże na m ąkę, dla swoiey potrzeby. Nay- 
szczególnieyszy wzgląd zachować należy na taniość 
i łatwość W robocie.

Nagroda: medal złoty albo 5o gwineów.
Wynalezienie tanszey i prostszey machiny mz 

wszystkie dotąd używane, za pomocą którey nay—
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większą ilość; wody ze studzien naym niey 5o stóp 
głębokich m oźnaby pom pow ać, m odel i św iade­
ctwo; iż rzeczona m achina iuź  na w ielką m iarę 
użytą  była, m aią być nadesłane.

N agroda m edal zło ty  lub 5o gwineów.
N ayfkutecznieyszy sposób pod czas pożaru  przy­

sposobienia dostatecznóy ilości wody; albo pewny 
Środek ustrzeżenia się w  dom ach ogn ia; albo uga­
szenia w prędkości wznieconego. Dowody pewne 
na obydwa sposoby m aią  być załączone.

N agroda m edal z ło ty  albo 5o gwineów.
T a n i, pew ny, prosty  i prędki sposób, do świ­

drow ania i rozsadzania łk a ł czy to  w mieyscach ła ­
m ania kam ieni, czy w kopalniach, czy przy  stu ­
dniach ; sposób te n  pow inien być daleko lepszy , 
n iż wszystkie do tąd  znaiom e. —  Opisanie ze świa­
dectw em  nadesłane być winno.

N ag roda : m edal z ło ty  albo 3o gwineów.
Dofkonalszy sposób czyszczenia pow ietrza , albo 

w entylatory dla szpitalów , dom ów roboczych, te ­
atrów  i t. p. k tóryby wszystkie dotąd  znaiom e prze­
w yższał sposoby.— M odel aparatu  razem  ze świa­
dectw em  załączone być m aią.

N ogroda: m edal z ło ty  albo 5o gwineów.
Opisanie pewnego i trw ałego  po łączenia m a te -  

rya łów  do u ży tku  d ro g i, ażeby  s ta łą  form ow ały  
pow łokę, lub za przydaniem  ziem i, i łu  lub  kam ieni 
tw orzyfy  ub itą  m asse do trw ały ch  i tw ardych go­
ścińców. W yiaśnienie tego sposobu razem  z wy­
rachow aniem  kosztów', tudzież świadectwa; iż po -

8



dług tego sposobu iuż robiono drogi i z pomyśl­
nym ikutkiem, nadesłane być maią.

Nagroda: medal złoty, a l b o  5o gwineo w.
Z części tylko przytoczonych tu  zadań (gdyż 

wszystkich było 170) można powziąsc mniemanie
0 dążności szlachetnych towarzystwa tego zamia­
rów. Każdy maiący nieostygłe dla dobra ludzko­
ści serce, i uczucie dla wznoszącey się oświaty 
bedzie temu dobroczynnemu sprzyiał towarzystwu
1 życzył, aby naśladowane było.

Takie odpowiedzi które za niedostateczne u -  
znane bywaią, zwykły się dłuższemu czasowi Z o ­

stawiać do rozwiązania.

VIII.

W odociągi w  L on d yn ie  i gaszenie  
pożarów.

(z dziennika opozycyjnego r .  1819J.

szereg kół wodnych przy moście na Ta­
mizie iest w nieustannym ruchu do pędzenia wo­
dy podziemnemi ruram i do części miasta, Citty 
zwaney. Każda ulica, a może i dom każdy, iest 
z temi rurami w związku. Za podniesieniem kur­
ka wpada silnie woda, i do czysta ukryte kanały 
z odchodów opłókuie.
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D la zachodniey i połnocney części m iasta są 
oso,me na  rzeczce N e w - R i y e r  założone m łyny  
k tó re  nie oddawnego istnieią czasu. Tylko  iedno 
Wyższe m ieysce w części połnocney m iasta uzna­
no za zdatne do założenia podziemnego w odo-zbio- 
ru , z którego by ru ry  m ogły być prow adzone po 
ulicach. W łaściciel g ru n tu  p u śc ił przedsiębiercom  
za bardzo m ałą  cenę kaw ałek  potrzebny placu na 
la t kilka. Lecz Ikoro kosztow ne te  budow le na 
gruncie iego s ta n ę ły , w czasie dalszego p rze d łu ­
żenia n a y m u , ogrom ney zażąda ł summy. Za pó­
źno postrzegli się p rzed sięb ie rcy ; lecz nie b y ło  iuź 
sposobu cofnienia się ; trzeb a  było  zapłacić i ie -  
szcze wiecey zap łacą , ile źe właściciel o w ydzier­
żaw ieniu na lat kilkadziesiąt w iedzieć niechce.

Podczas pożarów  czynią te wodociągi isto­
tną  usługę. D okładn ie  iuź  są w iadom e po ulicach 
te  m ieysca, gdzie się pod b ruk iem  znayduią ru ry  
żelazne z kurkam i. N a tych to punktach o d ry - 
waią bu rk  i zasadzaią kiszki fkórzane na śrubach; 
tym  sposobem źygaią nieustanie wodę do gasze­
nia. N ie biią w L ondynie w  czasie pożarów  na 
trw o g ę ; z pośpiechem  i w cichości obsyłaią Ik ła -  
d y  do gaszenia ogn ia , a w  m om ent przybyw a po­
moc. Ludzie od gaszenia ognia pi’z \b ra n i w  m un­
d u r y ,  trud jiią i się w yłącznie ratunk iem  i gaśze- 
n i fm ; z resz tą  taki przypadek bynaym niey ni­
kogo obcego nieobehodzi. W ydarzaiące  się pożary 
w  nocy często ludzie p rzepłacaią ży c iem : bo p °“ 
naywiększey części domy m aią tylko iedne scho-
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dy, a miedzy próźnemi wewnątrz ścianami ogien 
mocno się szerzy. Z tych powodów utworzyła się 
nowa gałęź przemysłu; albowiem wielu bankie­
rów utrzymuje dla siebie bezpieczne od ognia fkle- 
py, i w takowych za pewny procent przyimuią od 
innych bankierów , lub prywatnych ludzi kapitały, 
noty bankowe, i za ich kwitami wypłacała. Jes* 
to sposób bespieczny dla iedney; a zyfkowny dla 
drugiey strony. Sprzęty i rozmaite ruchomości 
zabezpieczaią tam zwyczaynie od szkody w towa­
rzystwach ogniowych. T e towarzystwo, u którego 
nastąpiło zahespieczenie, przybiia na domie swóy 
znak mosiężny, wielkości ta lerza, iżby zewnątrz 
wpadał zaraz w oczy; a źe czasem z każdego pię­
tra  w innćm assekurowano mieyscu, przeto czę­
stokroć na iednym domu daią się trzy lub 4 od­
mienne postrzegać znaki.

IX.
0  Towarzyfiwie paryzkiem ku 

z a c h ę c e n iu  p rz e m y s łu  narodo­
wego.

(Societe d’Encouragement pour VJnduJlrie nati­
onal de Parid).

(Jzęsto  będziemy korzystać z dziennika tego to­
warzystwa; słusznie więc abyśmy czytelnikom na­
szym choć krótką podali o liiem wiadomość.
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T ow arzystw o to m aiąc na celu ożywienie i 
wzniesienie p rzem y słu  i kunsztów  w zię ło  swóy 
początek w środku roku  1801. W kró tce  po za­
w iązaniu  w eszła zaraz do niego znaczna liczba m a- 
iętnych i tchnąoych m iłością oyczyzny m ęż ó w , 
k tórzy usiłow ania tow arzystw a znacznem i zasiłka­
mi w spierali tak dalece, iż od roku  1801, do ro ­
ku 1816 m ógł ten pożyteczny zw iązek w yłożyć 
w  zbawiennym  swoim zam iarze przeszło 260,000 
franków , i w y d a ł 1.6 tomów in 4to dziennika swo— 
iŁ'8° ■> k tóry  nie ty lk o  źe iest chlubnym  pom nikiem  
szlachetnych, u s iło w a ń ; ale nad to  bardzo szaco­
w nym  zbiorem  dla sztuki i przem ysłu ,

Posiada to  tow arzystw o do 200,000 franków  
kap ita łu . N a same, nagrody w ro k  1816 w ydało  
b2,ooo fr. R ząd  francuzk i w spiera go ze sw o- 
iey strony  corocznem i zasiłkam i, ma szczególniey- 
szy wzgląd na iego życzenia, i zdaie się n iem a ło  
na zdaniu iego polegać. W ydaiąc pom ienione to ­
warzystwo sw óy .dz ienn ik , u trzym uie swym ko­
sztem redak tora , dzienniki i pisma zagraniczne; p ła ­
ci h o no raria , ponosi wydatki na ry su n k i, b lachy# 
d ru k , pap ier etc. N a m edale wydaie roczn ie  2 
do 5ooo franków . Zw yczayne iego dochody m niey 
więcey czynią do 4o,ooo fr. wy datki zaś przeszło  
°o ,ooo fr.
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X.
Silicoxilon c z y l i  s k r z e m i e n i a ł e  d r z e w o .

(Ciekawe te odkrycie (k tó re  umieściła Gazeta 
powszechna handlowa z Sierpnia Nro i53 roku 
18ig.) podał do wiadomości publiczney nieiaki 
Pan W i e r z b i c k i .  Oto iefl: dosłowny z pomie- 
ntoney gazety wyiątek: •

„ Drzewo może być tak dobrze napoione 
ziemią krzemienną, iż nietylko do szlufowania, 
ale i do polerowania flali i wyrobków żelaznych 
użyte być może. Nayzdatnieysze dó fkamienie- 
nia drzewo iefł olszowe i dębowe. Chcąc tako­
we w' twardszą przeiftoczyć massę, bierze się trzy 
części węglanu potażu i iedna* część białego rze­
cznego pi alk u , lub miałko utartego mlecznego 
kwarcu z wodą; wr tey wólgotney mieszaninie zo- 
łlawda s ię  stwardzać się in a ią c e  d rzew ’o  p r z e z  dni 
5o, po których upłynieniu kładzie się. w kwas sol­
ny, a potćm wymoczywszy go w świeżey wodzie 
z kw asu, gdy wyschnie należycie, natrze się oli­
wą lub oleiem, i iuź iefl; gotowe do użycia.

Działanie to iefl; nastepuiące:
Za pomocą porow czyli delikatnych rurek 

wsiąka w siebie drzewo rozpuszczoną krzemionkę 
( Kieselerde )  w ługu potażowym dopóty, dopóki 
całe zupełnie nie nasiąknie, powtórne macerowa- 
nie w rozlanym kw'asie solnym nasyca alkali; a krze­
mionka zsadza się w ksztąłcie proszku w całćm
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drzewie po wszyflkich iego cześciacli > który n ie - 
moźe być Spłukany, łatw o rozpuszczaiący się só- 
lan potażu wyciąga się przez wodę, a drzewo dla 
większey trw ałości i gładkości naciera się oliwą. 
Jeżeli się na ten koniec użyie drzewa dębowego, 
to po nasyceniu krzemionką, można go wymoczyć 
ieszcze w roszczynie siarczanu żelaza (  rozpuszczo­
nym koperw asie) a na koniec w samey wodzie, 
przez co drzewo nabiera podobieńflwa do kamie­
nia i tak tw ardnieie, iż z góry rzucone, pęka na 
kawałki iak kamień, wydaiąc ilkry do łlali.

Takowe sztuczne fkamienienie drzewa przy­
datne iefl: także do dętych muzycznych in ftrum en- 
tów, które przez to czyścieyszy ton wydalą i nie 
ulegaią nadgniciu, co się przy częftem używaniu 
inftrum entów  przytrafiać zwykło. I fkrzypce mo­
gą przeiąć się Ikamieniałością takow ą, zyfkuią 
nawet na dźwięku i czyflości tonu; lecz łatw ićy 
nierównie podlegaią {tłuczeniu niż W zwyczaynym 
lianie.

XI.
P roiekt u lyc ia  dzwońcu na wódkę i na  robie­

n ie  indychtu.
(  ?.Gazety powszechney handlowey zL ipca 1816 r.)

D zw oniec, (M elam pyrum  arvense)  rosnąćy dzikci 
po wszyflkich polach, iefl chwaftem trudnym  do 
wygubienia, co okazuie, iż w  klimacie naszym ła -4 
t w i e y  się udaie, niż wszelkie z pracą z a s ie w a B < ?  

r °sliny.
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N iedaw no zrobiono połlrzeżenie, że nasienie ze 
dzw ońca wydaie p i ę ć  r a z y  w i ę c e y  w ó d k i  n i ż  
n a y l e p s z a  p s z e n i c a ;  iest w ięc pytanie, czyliby 
nie m ożna z wielkim pożytkiem  zasiewać tey r o ś l i ­
n y  n a  p o t r z e b ę  g o r z e l n i ?

I na krochm al m ógłby  być w takim  razie 
uży tym .

O prócz tego m oże być ta  roślina p rzyda tną  
do w yrabiania farby  niebieikiey czyli indych tu , do 
czego szczególniey łodyga czyli p ręcik  ieft sposo­
bny.

Rzecz godna uw agi, iż w polu, kiedy zaczyna 
w iędnąć i nadgniw ać, sinieic i czernieie. C r o n -  
s t e  d t  czynił iuż w  tey  m ierze doświadczenia. G dy 
bow iem  dzwoniec z liłlkam i fioletowem i (n ie  c z e r-  
w onem i) zagrzebał w  ziemi, spleśniały tako  w e, a 
zew nątrz  zrob iły  się ciem no b ru n a tn e ; to  samo

się okazało z pollaw ionem i w m ieyscu cienistem  
we szkle. W yftaw ione zaś na  s ło ń ce  we szkle, 
n a b ra ły  pięknego sinego ko loru , k tó ry  sie d a ł  w y- 
cifkać z w odą a w go tow aniu  zieleniał. W yci­
śnięta łodyga ciem niała na s ło ń cu , a potem  cał­
kiem  scze rn ia ła ; w ygotow ana iednak w ydała  n ie -  
naylepszy p łyn  i ty lko  ciem no-szarego koloru .

R oślina  ta  rosnąca w cieniu i na m okrym  
gruncie, nab ie ra  piękney siney farby  podobnćy 
do in d y ch tu  w złam aniu . Skropiona w odą i w y­
ciśnięta, wydaie p ły n  b łęk itny , k tó ry  w ysuszony 
piękny zoftawia kolor. F a rb a  ta  rów nie iak i z in­
dych tu  ginie od saletrzanego kwasu; lecz kwas
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siarczany i potaż nie zmienia iey. Te doświadcze­
nia okazuią dobrą, mocno farbuiącą iftotę w tey 
roślinie i warte są dalszego dociekania. Zdaie 
się, że przez podobne poftępowanie iak z in~ 
dychtem, lub orsellią, możnaby iakiś pożytek o- 
siągnąć.

XII.
D z ie ie  w y n a la z k ó w , oclkryciów  

u lep szeń .
i.M a ch in a  do robienia cegieł. Roku przeszłego o - 
głosił w vvydanym przez siebie program macie prulki 
Jenerał Major R ó d l i c h ,  wynalazku swoiego nia- 
cliinę do wyrabiania cegieł. Rzecz ta ważna dla 
budownictwa zwróciła uwagę kilku kraiów niemie­
ckich. Pomieniony Jenerał wyraża: iż po długo­
letnich i kosztownych doświadczeniach udało mu 
się wynaleśe machinę, za którey pomocą przez 
ieden dzień 5o do 75,000 sztuk upodobaney wiel­
kości i lepszego gatunku surówki wyrabiać mo­
żna. Dopełnia ona w iednym dniu tyle roboty 
ile w tym samym czasie i z tą  dokładnością sto 
niewydoła strycharzy. Biorąc na uwagę oszczę­
dzenie czasu, tudzież zmnieyszenie robotników } 
Przynosi ta machina w  korzyści gg procentu czy- 

zylku. Machina pomieniona lkłada si? 
z dwóch oddzielnych przyrządzeń czyli części,
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g łów nych ; z tych  iedna służy  do p ł a w i e n i a ;  
c z y s z c z e n i a ,  i p r z e r a b i a n i a  g liny; druga 
do form ow ania cegły surówki. W yznaczona od 
M inifterium  W o yny  K om isya cy w ilno-w oylko- 
w a da ła  naftępuiące zdanie: ,, iż przyrządzenia m a ­
chiny, słuźącey  do p ław ienia i przerabiania gliny, 
przekonyw aią: źe t o ,  co w zwyczaynych cegiel­
niach dzieie się ludzkiem i rękam i, tu  same odby­
w ała  m achiny  nierów nie z większą korzyścią; tu ­
dz ież ; źe glina sczotkam i na blaszanych lub  w ło -  
siennycli przecierana rzeszotach, szczególnieyśzey 
nabiera dolkonałosci, i cegły  z takow ey, rów naią 
się cegłom  hollenderlk im , do b rukow ania  u lic  u -  
żyw anym . (b y le  gatunek gliny n ieby ł pośledn iey- 
szym )  Jednakże zdaie się, iż m achina ta  wielkiey 
po trzcbu ie  siły, aby dobrze działać m ogła. D ru ­
gi oddzia ł m ach iny , do kraiania przeznaczoney 
pod ług  naszego m niem ania (K o m is s y i) , nietylko 
tam  , gdzie idzie o w yrobienie cegły w  wielkiey i -  
lo ś c i ; ale w  kaźdey m ałey  , czy wielkiey cegielni, 
da się z ta k  stanow czą użyć  korzyścią ; iż poczy— 
tu iem y sobie za obow iązek p rze łożyć  po trzebę  
zaprow adzenia iey w wielkich budow ach, a m ia­
nowicie do u ży tk u  tw ierdz. ”

Nie w chodzi P: Rodlich w szczegółow e o -  
pisanie tey  m achiny, ale w yraża: iż chcąc choć 
w części m ieć zw rócone koszta, iakie przy dzie- 
w ięcio-le tn iem  dochodzeniu  i dos'wiadczaniu tego 
w ynalazku ponosił, o b ra ł drogę m iernego wyna-



grodzenia zaudzielenle opisu;czegomuzapewne nikt 
za z te nie weźmie; gdyby bowiem sam był niepo- 
nósł kosztów, byłby z naywiększa chęcią pospie- 
szył z udzieleniem publiczności tey, tak wielce 
pożyteczney rzeczy. Ządaiąeemu udzieli opisu teyr 
machiny wraz z dokładnemi rysunkami, za po- 
przedniczem wynagrodzeniem 5o dukatów; ktoby 
zaś życzył i modelu do tego, ma przysłać 70 du­
katów.

Podług obrachowania wynalazcy, koszta na 
machinę do kraiania cegieł, przy którey dwóch 
ludzi pracować muszą, dochodzą do 6o4 talarów

Nakoniec porównywa Jenerał R o d l  i c h  m a­
chinę swoią, z wynalezioną przez rossyilkiego Rad­
cę H a t t e n b  e r g a  prasownią do cegieł, i zaręcza: 
ź takowa i wlkładzie swoim, i w działaniu, a szcze- 

gólniey w Ikutkach wielce się różni; w tóy bo­
wiem cegły przez otwór formy wycis'nione, no­
żem odrzynane być muszą: przeciwnie zaś machi­
na Ródlicha może joo do 200 sztuk za dwoma 
pociągami wyftawić, niepotrzebuiąc noża do od- 
rzynania; Hattenberga cegła sprzedaie się w Pe­
tersburgu o trzecią część drożey iak zwyczayna 
machina zaś Roedlicha ma wydawać lepsze i o 
trzecią część tańsze cegły od zwyezaynych.

2. Nowy wynalazek zabezpieczenia ciał palnych  
od ognia.

Po wszyftkich niemal kraiach łlarano śię 
w yuaydowag sposoby ząbespieczenia się od ognia?
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lecz wszelkie ku tem u przedsięwzięte środki, iżby 
ciała palne, iako to : drzewo i t. p- niezaymowa- 
ły  się od płom ieni, nieodpowiedziały dotąd fku- 
tecznie oczekiwaniu. Pożyteczne to  odkrycie dla 
poźnieyszych było  zoftawione czasów. Jakoż nie­
dawno podały pisma publiczne w Paryżu do wia­
domości: iż PP. F ie ilh , D evarenne  i Levcis- 
seur  wynaleźli pewną chemiczną kompozycyę, któ­
rą  , iak tw ierdzą, nasmarowane i napoione ciała 
spalić się nie mogą. Czynione próby na dekora- 
cyach teatralnych, a mianowicie na kulissach, bar­
dzo się pomyślnie u d a ły ; a PP . T h c n a r d  i G a y -  
L u s s a c ,  doflateczni w tey rzeczy sędziowie zda- 
iąc o tein sprawę akademii umieiętności w P ary ­
ż u , chlubne dla tego wynalazku oświadczyli zda­
nie.

(z dziennika kunsztów i przem ysłu^.

5 .  W a l n e  o d r k y c ie  w  p r z e r a b ia n iu  i e la z a .

Towarzystwo paryzkie (Sociełe d’E ncurage-  
m ent)  które do wielu ważnych wynalazków było 
pow odem , podawało przez la t kilka pod nagrodą 
do rozwiązania pytanie : iakimby sposobem suro­
wiec żelaza zdolnym do wykowania uczynić, i ta­
kie z n i e g o  wyrabiać naczynia, iakie z miedzi wy­
rabiają kotlarze? Zadanie te rozwiązali PP . B a r -  
a d e l  i D e  o d o r ,  a dnia W rześnia 1819, pi-zy- 
znało im wspomione to warzy fl w o paryzkie wy­
znaczoną nagrodę. Podanym przez nich sposo­
bem wylewano z surowcu żelaznego garnczki, roz-
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in a i te naczynia, gwoździe, klucze, łyżki, widelce
1 poddawano ie pod działanie m łolu  ( melleabili-  
sation). W ykute rzeczy nie tylko wytrźymuią w iel­
ką siłę , pod k tó rą lane z żelaza pękaią i kruszą 
się; ale można ie nawet z wrysokości flop dziesię­
ciu rzucić na kamienną posadzkę bez uszkodzenia. 
Z wysokości iednak stóp 20 lub 5o rzucone na ka­
mienie, podpadaią stłuczeniu. Rzeczy takowe mo­
gą bydź wyrabiane z taką łatw ością, iak cyna. 
Klucze były przydatne do zamków z naymocniey «■ 
szem i sprężynami. S łow em , ten przyrządzony do 
wykowania surowiec , zdaie się w zdatności n a  na­
czynia przechodzić miedź i ciągnione ż lażo. W  
Szwecyi dawniey iuż zrobiono te odkrycie, które 
naw et do zastąpienia ftali pom ogło; lano tam  prócz 
różnych narzędzi działa z takiego żelaza; i iak się 
okazało, lepszemi były  od zwycZaynych metalo­
wych. Sposób przyrządzania nie ieft ogłoszony; 
życzyćby wszelako na leżało : iżby ten wynalazek 
m ógł się przenieść na naszą ziem ie, tyle w żela­
zo obfituiącą.

(z dziennika opozycyinogo N. u G j .

4 . M etronom. W ideńfki mechanik .Tan M a l-
2 e 1 otrzym ał za wynaleziony przez siebie T  a k -  
t o m i e r z ,  do dawania taktów w m uzyce, zwany 
M e t  r o n o m e m, w yłączny przy wiley na lat 8. Na­
rzędzie te wielce ieft użytecznem w nauce muzy- 
"*• W ia d o m o , iż P. M a l z e l  przy końcu roku 
*818 popisywał się na teatrze opery angielfkićy 
2 swoim, sztucznym trębaczem , który trą b ił p i* ”
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n o  i f o r t e ,  wygrywał marsze, i sygnały, tudzież 
salwy iazdy, daiąc takt ręką. Metronom ów, ty­
le za odpowiadaiący swoiemu przeznaczeniu iefl 
uznany, iż PP. Salieri, Beethoven, Cramer, Y i- 
otti, Cherubini, Lesseur, Catel, Boyeldieu, Spon- 
tini, M ehul, Nicolo i inni obowiązali się na pi­
śmie w swych muzykalnych dziełach, poruszenia, 
tylko liczbą metronomu P. M ai z la  oznaczać.

(z m agazynu  naynow szych  wynalazków).

5. Pranie za pomocą pary. Niedawno wy­
naleziono w Paryżu nowy sposób czyszczenia bie­
lizny za pomocą pary, który to wynalazek ma 
przewyższać wszyflkie dotąd znaiome spósoby; ma 
bowiem być mniey szkodliwym bieliznie, i dłuzey 
ią utrzymywać. Jakie w tey mierze używane są 
środki, ieszcze nie ogłoszono; tyle tylko wiado­
mo: że s p o s ó b  ten czyszczenia bielizny nierównie 
ieft lepszy od prania w wodzie i mydle, oraz, że 
przyczvnia się wiele do parowania ciała, a z tąd 
zapobieżenia rozlicnym zarazom, które się naywie- 
cey przez bieliznę udzielaią.

Sztuczna ta pralnia założona ieft w Paryżu 
rae des post es N. 32.

( z  dzienn ika kunsztów  i p rz em y słu  r .  1820^.

6. Poprawne działa. Nieiaki D i a m a n t i w 
Rzym ie wynalazł działo, które sie z ty łu  nabiia.

7. Poprawne zamki u broni. Puszkarz M a r ­
cin M a y e r  w W iedniu tyle udolkonalił tak zwa­
ne c h e m i c z n e  m a g a z y n o w e  z a m k i ,  iż ie-
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go u k ład u  zam ek zawiera siedm sztuk m niey ni­
żeli zwyczayny.

8. P o p ra w io n a  su sza rn ia  w s ł o clowni. W n o -  
\vey patentow aney suszarni słodu  Anglika W i t t l  e 
para  w odna z k o tła  ogrzew a ca ła  posadzkę suszar­
n i ,  poczem  wpada do r u r ,  k tó re  po iedney A ro­
nie suszarni wznoszą się prosto  do g ó ry , po tem  
spuszczaią się ukośnie i w chodzą d o  czw orobo­
cznego naczyn ia , z którego w oflatku para osobną 
r u r ą ,  nakształt kom ina w yprow adzoną, u la tu ie .

g. Topnieie sa le try . W  Szwecyi w ytapiaią 
teraz  saletrę podług wIkr. zanego sposobu przez 
G u s t a w a  S c h w a r z ,  a to dla odebrania iey zb y - 
teczney wilgoci, k tó rą  zwykle posiada. N ayw ie- 
ksza z tąd  wynika korzyść, że przew iezienie ftaie 
się łatw ieyszem . T op ien ie  odbyw a się przy w o l- 
nym  ogniu w p ły tk ich  żelaznych kociołkach, w któ­
rych  mieści się na raz po 7 do i 5 funtów . Za­
stanaw iała się , czyli tak przetopiona saletra , 1110- 
cnieyszcgo nie wyda p rochu .

10. Piece i kuchnie oszczedn icze , m ało  p o -  
trzebuiące d rzew a, pow innyby obok nauki leśni­
ctwa mieścić s ię : bo cóż pom oże tro lk liw a f ła ran -  
ność około lasów , ieżeli m arno traw stw o d rzew a, 
przez nieflosowne kuchnie i p iece , tudzież nie­
świadomość ludzi do paliw a u ży ty ch , działać bę­
dzie przeciw nie. W irtem berg fk iem in ifterium  spraw  
' ’zew nętrznych w Sztudgardzie ogłosiło  pod dniem 
7 Października roku  ze sz łeg o , co naflępuie. T ak  
zwane parow e oszczednicze kuchn ie , przed kilku
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laty w Anglii wynalezione; a w Wirtemberglkim 
krain naypierwey przez mechanika B o d m e r a ,  
poźniey zaś przez kotlarza Memminger w Tubin- 
dze robione, przechodząc oszczędnością swoią i 
wygodą wszyftkie tego rodzaiu w tuteyszym krain 
dotąd znane kuchnie, zwróciły uwagę N. Pana, 
który rozkazał, ażeby wszyftkie, na etacie mini- 
fterftwa będące kościelne, szpitalne i szkolne in­
stytutu podobne kuchnie zaprowadziły.

(z dziennika politechnicznego bawarfltiego).

11. Przerabianie zelaza bez ognia PP. D r oy - 
se  i K r o n b i e g e l  założyli przed kilku laty w 
So m m e r  da pod E r f u r t  e m fabrykę, w którey 
za pomocą wynalezionych przez nich machin z nad- 
zwyczayną szybkością wyrabiaią na zimno (bez o- 
gnia) żelaza do okucia okien, z gałkami i zasuw­
kami; wpędziła poiedyncze i dubeltowe; śruby do 
drzewa, nieuftępuiące n a y le p sz y m  angielfkim; tu ­
dzież wszelkiego gatunku gwoździe, zacząwszy od 
łatowych aż do bufnali. Gwoździe te są gładkie 
i guftowne; maią spore główki, spuszczała się ró­
wno, nie gną się w zabiianiu , a przy wyciąganiu 
liietracą główek.

( l magazynu wynalazków,).

1 2 . Adiaphonon. Wideńfkizegarmiftrz F r a n ­
c i s z e k  Sc b u s t e r  wynalazł nowy muzykalny in~ 
ftrument, k tó r y  nazwał Adiaphonon, to ieft, nie 
mogący się rozftroić.

13. Nowy sposób robienia drutu. Anglik 
B e l l  robi druty za pomocą prassy miedzy dwo-
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bia walcami, tak  iak robią noże, nożyczki i ty ni 
podobne rzeczy.

14. P opraw a fa b r y k  fa yko w ych . Anglicy 
B u s k  i H a r v e y  form nią swoie fayki gliniane 
prasam i, na wzór prassy garriczarlkiey H a m i l ­
t o n a .

15. Nowe sprzęty  i narzędzia. B e n e d y k t  
P r  e k l e  kotlarz, mechanik i sztycharz razem, w 
M i n d e l h e i m  w krolellwie Bawariloem, znany 
z wynalazku sikawek przenośnych do gaszenia o— 
gnia, przedftawił w bieżącym roku c z ło n k o m  wy­
borczym to warzy II w a politechnicznego niektóre 
roboty własnego swoiego wynalazku, iako to:

a. P i ó r o  d o  p i s a n i a ,  którem  bez ma­
czania pisać można z naywiększą dogodnością. Ca­
ła  rzecz zasadza się na przymocowaney rurce, wy­
puszczający wedle potrzeby atram ent. Ma to bydź 
rnne, niż dotąd używane. Takie pióro z mosią­
dzu posrebrzane, kosztuie 2 talary.

b. L u s z n i ą  do  w o z a ,  która ani zgubio­
n ą , ani ukradzioną bydź może. Model w na- 
turalney wielkości kosztuie u niego 21 Z ł.

(u  n as t  tem i w aru n k am i lu szn ie  n ie  są żadną o so b liw o śc ią ;.

c. M o d e l  n a ł ó ż  k o  d l a  c h o r y c h ,  dźwi­
gać się nie mogących, którzy przez pociągnienie 
sznurów, według upodobania obracani być mogą.

-ozko iuź w swoiey wielkości kosztuie 5 do 5 
czer;

r.. df .  M a S i e l  o trzech w ałkach, działaiący si­ta  czti r e o l .  ... - n -cettnarow bez naymnieyszego hałasu
!J



i 3o

i małego potrzebuiący mieysca• oprócz tego lak 
iefl urządzony: iż zamiafl: komody do schowania 
dielizny służyć może. Mniey lub więcey ozdobny 
5 do 4 luidorów kosztuie.

e. P r  a ssę  do  p i e c z ę t o w a n i a  , która 
razem do kraiania korzeni, ziół, tytuniu służyć 
inoże— kosztuie 12— 16 zł: poi:

f .  Bardzo profta machina do plombowania 
towarów, którey model króle w fko celney Admi- 
niflracyi przedftawił.

(z dziennika politechnicznego' bawar/kiego.)

XIII.
W iadomości literackie; o rzeczach 

uczonych, pożytecznych przed­
sięw zięc iach , etc .

W szyflkim miłośnikom pięknych kunsztów przy- 
iemnie zapewne będzie wiedzieć: iż autor sztuki 
litograficzney, dziś iuż znaney W Auflryi, w  An­
glii, we Francyi, w c a ł y c h  niemczech, i t. d. i u 
nas tak pomyślnie się wznoszącóy, wydał zupełne 
opisanie tey sztuki w dziele swoiem pod tytułem  
(**) Volljl'dndiges Lehrbuch der Steindrukerey  , 
eritliatlend eine rićhtige und deutliche Anweisung

(**) P rzy ty tu le , u książek pod tym  artykułem  przytaczanych w  
Jzys, m a znaczyć; iź z takow ych czasam i wyiątków udzielać 
będziemy.



zu  den verschiedenen M anipulationsarten dersel- 
ben in alien ihren Z w e ig en u n d  M anier en , belegt 
m it den nóthigen M u/łerb la ttern  nebjt einer vo— 
rangehenden ausfiihrlichen Geschichte dieser K un /l 
von ihrern JLntstehen bis a u f gegenwurtige Zeit. 
V e r fasset ir/id herausgegeben von dem E rfin d er  
der L ithograph ic  u nd  chemischen D ruckerey A -  
loys Senefelder  i t. d. M unchen Ir. Thienem ann, 
TFien b: G erold  j 8 i 8 XVI. 372 gr. 4 M il 20 p r o -  
beblattern. Kosztuie 12 talarów  6 sr. gr:

Dzieło to przetłomaczono iuź w Anglii, i we 
Francy i; Pan J a k o b  w Paryżu z ro b i ł  a lle g o ry c z n v  
do tego dzieła rysunek swego wynalazku.

Dotąd nie było ieszc7e dokładnego opisania 
tey sztuki. Początkowie czyniono z niey taiem ni- 
cę 1 udzielano tylko za pieniądze; pożnióy urywko­
we o móy wiadomości w rozm aitych umieszczono 
pismach. Po rozm aitych inflytutach litograficznych 
wiedziano wprawdzie niektóre sposoby, i przez 
doświadczenie wiele dochodzono; iednak że bra­
kowało tey dokładności , iaką sam m ógł posiadać 
wynalazca. Należy m u się przeto dwoiaka wdzię­
czność; raz: że w przywiedzionym powyźey dzie­
le daie wiadomość liifloryczną swoiego wynalaz­
k u , wraz z poftępem w iego wydofkonaleniu, po - 
w tóre: iż w swey książce wlkazuie wszelkie lito— 
Sr afowania sposoby, i naynowsze doświadczenia w 

tallografii, i papirogralii; tudzież użytek prass

s r a r ° ^  ' 1Ia p r>Watn('y  potrzeby. Iłiftorya lito -
U w o oddziałach od roku  1796 do iSoo-
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Zycie artyfty (urod: 1771 r )  i iaklm trafem  przy­
szedł na myśl kamiennego druku. O d r. 1800 
1806; podróż iego do W iednia i założenie tam 
Litografii. Od r. 1806 do 1817 powrót do M u­
nich i użycie druku kamiennego do sztuk nado- 
bnych. —  Część II. dzieła mówi o własnościach 
kamiennego d ruku , i o drukowaniu chemicznem. 
O płytach kamiennych , o atram encie, o kredzie ,
0 gryzących płynach na g run t, o farb ie , o kwa­
sach, preparatach, potrzebnych narzędziach, o pa­
pierze i prasie. Dalćy rozmaite sposoby w pisaniu, 
rysow aniu, rytow aniu, nacieraniu i wytłaczaniu 
iasno, bez utaienia podane, i załączonemi wzora­
mi obiaśnione. W  dodatku mówi o wodnym i o - 
leynym druku w iedneni połączeniu, o chemicznym
1 mechanicznym druku razem , o użyciu kamienia 
dla drukarzów perkalikowych, O druku farbam i, 
i o druku malowań oleynych przez przeniesienie. 
W yborne wzory dla próby, wyftawiaiące po rtre ­
ty ,  mappy, kraiowidze i t. d. maili napis próby li­
tograficznych rysunków w rozmaitych sposobach , 
i służą za dodatek do książki Aloizego Senefelde- 
ra  o nauce druku kamiennego.

D e 1’indujirie franęaise, par Mr. le Comte 
Chap tal ( ancien Ministre de 1'Jnterieur etc). Dwa 
tomy. Pierwszy X L V III’ 248 flr: drugi 462 flr: 
8 w Paryżu R enouard 1819.

D zieło to nader ważne 1 oswiecaiące, daie do­
k ładną wiadomość o induflryi francuzkiey w trzech



iey głównych oddziałach-, rolnictw ie, rękodziełach,; 
i handlu tak w czasach przedrewolucyinych iako 
i teraźnieyszych. W  przedmowie mówi autor w 
szczególności o przemyśle francuzkim od czasów 
Karola wielkiego. Część pierwsza wyflawia w dwu- 
dzieftu rozdziałach ftosunki handlowe Francyi z 
Europą i innemi częściami świata w roku 1789. 
W  rozdziale 2iszym daie rys handlu wywozowe­
go i przywozowego w latach 1787— 88 — 8g. 
Część druga poświecona ielł przemysłowi rolni­
czemu, ktorey rozdział agi daie wyobrażenie o 
lianie teraźnieyszym uprawy zboża, wina, lnu i 
konopi; chowu owiec, iedwabników, koni, bydła 
rogatego i drobiu; niemniey pielęgnowania drzew 
i lasów. W  trzecim zaś rozdziale ftawia na wi­
dok bogactwa ziemi całey Francyi. — W  Tomie 
drugim , części trzeciey przywodzi przemysł re - 
kodzielny i polłęp onego od lat 00, tak co do kun­
sztów mechanicznych, iako i chemicznych; nie­
mniey Han teraźnieyszy poiedynczych rękodzielni, 
i dzieł kunsztu. W  rozdziale 18m traktuiąc o 
handlu książek we Francyi, podaie liczbę rocznie 
drukowanych dzieł na 3ogo (trzy tysiące dziewięć­
dziesiąt) tomów; a summę z tego źródła w obieg 
idącą na 21,652,726 franków. Cześć 4ta opiewa
0 Adminillracyi nad induftryą; o wpływie na nią
1 zadu • 0 traktatach Iiandlowycli; o rosporządzc- 
n,acli tyczących się fabryk; o przywileiach, o cłach,

szach i t .  p. i ma ieszer-e rościągleysze z a i t o -  

° " nnie. Autor ielł obrońcą zakazów handlo-
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wych; wyznaie wszelako: iż w teraźnieyszym fta- 
nie społeczeńłłw europeylkich, nie można się ści­
śle trzymać zasad zdrowey ekonomii polityczney 
i powołuie się w tem na przykład Anglii.

O uprawie chmielu wyszło w niernieckiem ie - 
zyku dzieło w Bambergu u K u n  ze pod tytułem: 

Jlersbrucks H opfenbau ais Beweis , dass cler 
inldndische H op fe n , den bómischen Ilop fen , wo- 
nicht ubertrgffe, doch ihrn geweiss gleich komme 
von J  E  von Reider erjłem Assessor am K ■ ba~ 
ier. La/idger. ITersbruk gr. 8 1819 Preiss 20 
silb: gr: pismo to zyfkało wziętość u wszyłlkich 
znawców i praktycznych gospodarzy, trudniących 
się sadzeniem i zbieraniem chmielu. Szczupłość 
mieysca niepozwala wchodzić w szczegóły treści 
iego; lecz dosyć powiedzieć: źe okolica Hersbruck 
w Bawaryi znaną ielł z uprawy dobrych chmie­
lów. Autor więc swoią naukę czerpał z praktyki, 
a wyftawuiąc rzecz całą w 20 rozdziałach, wziął 
napomoc obce i kraiu swego doświadczenia, i 
wszyftko wtey mierze wyczerpnął. Pożyteczną 
byłoby d la  n as  r z e c z ą  aby, pomieniona książka na 
pollki iezyk przetłomaczoną zoltała.

Podług doniesień publicznych ma być vv 86 
Departamentach pańiłwa francuzkiego 274 publi­
c z n y c h  bibliotek z których w samym Paryżu znay- 
duie się 4o. Miedzy temi królewlka zawiera 800,000
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tomów włączaiąc iuż w to 5o,ooo rękopismów. 
Biblioteka M onsieur liczy 15 0,000 tomów książek 
i 5ooo rękopismów Biblioteka S. Genoweffy 110,000 
książek 2000 rękopismów Niemniey znakomite 
biblioteki w  L yonie, w Bordeaux i t. p.

H rabia de la Boulaye-M arillac, zarządca fa r-  
bierni rękodzielni gobelinów w  Paryżu  daie w 
gmachach do tey rękodzielni należących, naukę 
chemii zaftosowaney do farbierltw a.

W  całey monarchii Ausfryackiey zabroniony 
ieft, wywóz z kraiu za granice wszelkich malowi­
d e ł ,  posągów, antyków , num izm atów , zbiorów 
rycin, rzadkich rękopismów pierwszych druków, pod 
kara konfifkaty, albo zapłacenia podwoynóy war­
tości. Z pod tego zakazu w yłączone są iednak 
dzieła źyiących artyftów.

W  Miinich w  Bawaryi wychodzi teraz pismo 
periodyczne l i t e r a c k i e  m i e s i ę c z n e  d o ­
n i e s i e n i a  d l a  u r z ę d n i k ó w  i l u d z i  i n t e ­
r e s a m i  z a i ę t y c h , ” zawiera ono wolne i świa­
tłe  recenzye; wyiątki z dzieł naukowych ; celem 
tego pisma ieft obznaiomienie z literaturą ludzi, któ­
rzy dla zatrudnień swoich m ało czasu do czytam^ 
"m ią.



W  Mo lk wie ieft uftanowione wolne ehono-  
miczne tow arzyjtw o  , z którein ma bydź w zwią­
zku szkoła ziemiańlka na 80 uczniów; maią w 
ljiey uczyć, religii, języka rossyifkiego, rachun­
ków , m iernictw a, rysunków, botaniki, tcoryi rol­
nictwa , chem ii, technologii, weterynarii. Rocznie 
opłaca każdy uczeń 4oo rub li, oprócz tego 1 100 
rubli przy wftępie. Jenerał X iąże Gali czyn ieft 
Prezesem  towarzyftwa. Cesarz potwierdzi! ufta- 
wy onegoź, darow ał mu 10,000 rubli i rofkazał 
udzielić m u w poblilkości Molkwy kawał gruntu 
dla czynienia potrzebnych doświadczeń, z polece­
niem zdawania sobie co rok raportu  o iego poftę- 
pach. _________

K ról francuzki przeznaczył iedne z dóbr swo­
ich napoźyteczne doświadczenia w gospodarftwie 
ziemiańfkiem, celem kształcenia zdatnych ekono­
mów, tudzież mianował radę rolniczą-, przydaną 
do m inifterium spraw wewnętrznych. Spodzie­
wano się we Francy i; iż maiętni właściciele dóbr 
ziemlkich po D epartam entach, idąc za przykładem 
kró la , poświecą cześć swych gruntów na podobne 
inftytuta gospotlarlkie. Członkami rady rolniczey 
zoftali miedzy innemi Xiąże de la Rochefoucauld, 
Urabia Chaptal, Hrabia Lafteyrie, Baron Ramond, 
professor Hachctte.

Arcy Xiąże Jan założył w Griitz towarzyftwo, 
ku wzniesieniu rolnictwa, nauk przyrodzonych i
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wiadomości ziemiańslkich który iiiflytut z Joan- 
nemn (muzeum płodów kraiowych sztuki i natury) 
połączył. Cesarz auftryacki potwierdził tow'arzy- 
11 w o pomienione przeszłego roku.

W  łożylku rzeki Outanagan w Luzianie zna­
leziono roku przeszłego ciężką i zbitą massę litey 
miedzi, która z iednego końca ma obwodu 1 2  a 
a z drugiego 1 4 ftóp.

W Miinchen w Bawaryi wylławiono gmach 
na dzieła kunsztu i antyki. Nazwano go , Glyp- 
tothek, będzie się zalecać dokładnem wewnątrz 
urządzeniem i zewnętrzną ozdobą.

Wynalazcy nowey prassy drukarikiey, Kónig  
i Bauer powróciwszy z Anglii (gdzie iuż w Lon­
dynie te prassy po naypierwszych drukarniach za­
prowadzono) osiedli koło Wiirzburga, gdzie kupi­
wszy były klasztor Cyftersów w  Zell, założyli fa­
brykę pomienionych prass, które z wielką dokła­
dnością w bardzo prędkim czasie i z oszczędzeniem 
pracy ludzkiey bez porównania większą liczbę niż 
zwyczayne wytłaczaią.

Podług podania professora Zejme w Berlinie, 
znayduią się naftepuiące inlłytuta dla c i e m n y c h

osób pozakładane: w W iedniu i8o5. W  Berli-
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nie 1806 , w  Pi'adze 1807 W A m fterdam te 1808. 
w D reźnie 1809 w Z iirich  1810 w Kopenhadze 1811 
w  W iirtem bergu  m a być za łożony  ieden i ka­
żdym  cyrkule króleftw a Bawarfkiego po iednym . 
Naywiększe zaś tego rodzaiu  in lły tu ta  są w L on­
dynie i w P aryżu .

XIV. 
R ozm aitości p o ly tec łm iczn e .

a )  W o d a  b l i c h o w a ,  za k t ó r e y  p o m o c ą  
n a d z w y c z a y  b i a ł o  n i c i ,  p r z ę d z e ,  p ł o t n o  
i t. p. w y b i e l a ć  m o ż n a .

Sposób blichowania nadkwasein solnym icfl iuż 
daw no znaiom y; chem icy francuzcy i niem iec­
cy, obszerne w tćy  m ierze czynili doświadczenia. 
Ju ż  p raw ie  po wszyflkich celnieyszych fabrykach 
bliehow ych z szczęśliwym u żyw a się lkutkiem^ 
n iety lko  do płótna, baw ełny ; ale także do w ołku 
i p ap ie ru . Zoftaw iaiąc późnieyszem u czasow i 
p rzedm io t blichów , udzielam y tu  sposobu rob ie­
n ia  wody blichowey u  F rancuzów  E ali (^e J a -  
v e lle  zw aney , k tó ra  w gospodarłlw ie domowem 
wielce m oże być uży teczną.

D o szklanney kolby, k tó rey  bania m a 6 ea - 
lów 6rednicy, wśypuie się m ieszanina z aednego 
fun ta  soli kuehenney, p ó ł fun ta  niedokw asu M an­
ganu  ( j Brciunstein') 20 łu tó w  kw asu  siarczanego 
i ao łu tó w  wody. Zachować iednak trzeba tę



oftróżność; ażeby nie lać odrazu kwasu siarczane- 
go ; ale go pierwey rollworzyć powyższą ilością 
wody, wlewaiąc go do niey po odrobienie i za każdą 
razą wyczekuiąc, póki niewyftygnie. Po oftudze- 
niu r.aley porcyi, wlewa się dopiero kwas roftwo- 
rzony do kolby, w którey się iuź sól z braunsztey- 
nem znayduią; zatyka się szyia kolby korkiem 
w wołku zagotowanym i w środku przedziurawio­
nym. W przebiły otwór korka, wtyka się dwie 
szklanne rurki; iedna prolla krótka, naywięcey trzy 
cale długości; druga zaś d ługa, zaraz od korka na 
trzy cale przegięta na doł, iak pospolicie ru r­
ki od czapki alembika, aby według potrzeby w o- 
sobne naczynie spuszczona być mogła.

Po wetknięciu przez korek pomienionych ru ­
rek do szyi kolby, oblepiaią się szpary iak nay- 
lepiey iłem tłultym , albo szklarlkim kitem, aby 
podczas deftylacyi nic nie parowało; i tak przy­
rządzona kolba ftawia się na piecyku z rozrzaźo- 
nemi węglami, w dunicy, lub inisce źelazney, al­
bo miedzianey, pialkiem napełnioney. Rurka kró­
tka powinna się zatkać małym korkiem, któryby 
podług upodobania inógł być wyimowany, dłuż­
sza zaś na dół spadaiąca wpuszcza się do szklaii- 
nego słoiu aż do dna samego. Słóy ten powi­
nien być nalany 6 funtami wody deszczowćy 
przez bibułę przefiltrowaney, w którey się pier- 
wey % funta dobrego potażu rozpuściło.
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W kró tce  po dobrem  rozgrzaniu  się kolby za­
czną się dobywać bańki, k tó re  wchodząc d łuższą 
ru rk ą  do słoia z rozczynem  potażu, nasycaią go. 
D opóki tylko pokazuią się b ań k i, dopóty u trz y -  
jnuie się kolba w gorącu , lecz fkoro p łyn gotuiac 
się nierozw iia iuź gazu; trzeba  n a t y c h m ia ł l  ode- 
tk n ąć  korek w  m ałey  ru rc e  d la  wpuszczenia po­
w ietrza  do kolby. O dtykaiąc, należy się chronić 
pary , k tó ra  iefl szkodliwą.

P o  zupełnem  w yftudzeniu  odftawia się woda 
z rozpuszczonym  p o ta ż e m , nasycona iuż gazem 
nadkw asu solnego, poczem  przylew a się do nicy 
ieszcze czyltey rzeczney wody ty le , aby wszyftko 
do 8 fun tów  wynosić m ogło, i przecedza się przez 
gęftą  b ibu łę . T ym  sposobem otrzym ana iuź iest 
gotowa w o d a  M i c h o w a .  Chcąc i e y u ź y ć  w po­
trzebie do wybielenia iakiey rzeczy, czy to p łó tna  
niedobielonego, czyli nici szarych, lub  czego bądz, 
b ierze śię takow ey fun t ieden do 6 fun tów  czy- 
ftey  przecedzoney rzeczney lub  deszczowćy w°dy, 
a  zmieszawszy należycie , macza się w tym  płynie 
rzecz inaiąca się w yb ie lać ; po up łyn ien iu  kilku 
godzin , pokaże się takow a w nadzwyczayney bia­
łości. Poczem  nic iuż więcey robić n ń tze b a , ty l­
ko w czystćy p rzep łókać  wodzie i wysuszyć, 

ń )  P o b i e l a n i e  d o m o w e  n a c z y ń  m i e d  z i a... 
n y c h  k u c h e n n y c h .

L ubo pobielanie dom owe naczyii m iedzianych 
iefl dosyć wiadome, iednakźe nieieft tak powsze-r
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clinie znaiom e aby tu  iuź n iezasług iw ało  na um ie­
szczenie. D la gospodarflw oddalonych od k o tla -  
rzow i blacliarzów  dogodną iefl rzeczą u fk u te - 
cznić to  w dom u, ile źe sposób łatw y  i prosty, 
przez sam ych kuchennych ludzi poiętym  być może.

W yszorow aw szy iak nayczyściey naczynie, 
roftapia się w  niem  tyle p r z e  d n i e  y c y n y  ile do 
pobielania potzeba;po roftopieniu  wsypuie się m iał­
ko tłuczonego s a im  i ia k  u ile we trzy  palce wziąść 
m ożna. Poczem  zw itkiem  grubych k łak ó w , czy- 
li p aku ło  w, rosciera się w ew nątrz  naczynia roflo-- 
piona cyna tak  dobrze, aź w edług  potrzeby p rzy - 
Hanie do miedzi. Gdyby się cyna nienaylepiey 
c h w y t a ć  chciała, m ożna tem u  przez dosypanie o -  
drobiny salm iiaku zaradzić. Rozum ie się bowiem  
przez się, że im  większe naczynie, w ięcey cyny, 
zatem  i więcey salm iiaku potrzeba.

N eleży tu  dodać , iż pobielaiąc naczynia do 
potrzeby kuchenney, trzeba brać iak nayczyściey- 
szey cyny a n g i e l s k i e  y (k o tla rz e  naychętniey 
wyszukuią do tego dawnych cynowych ta lerzy  ia -  
kie przez G dańsk  do nas p rzychodziły )  każda bo­
wiem cyna zmiesząga z ołow iem  wielce ieR zdro­
wiu szkodliwa.

c. K a p u s t a  kwra ś n a  w s u c h y m  s t a n i e .

D la potrzeby w  koszarach i w poeliodcah, ia -  
ko i w podróżacli w łościan naszych, (* ) m oże ku

(*) W nnloirio ile Ikrzętney pilności i ochędoslw a y r  utrzym y­
waniu wymaga kwasz.ona kapusta w bec/.kach, i iak 11 a
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wielkiey służyć  wygodzie suszona kwaśna kapufla^ 
k tó ra  m ało  zabiera podróżnem u m ieysca, a bez 
tru d n o śc i zgotow aną być może. D la dogodności 
woyfka rossyifkiego D ok to r H i in  w  M o s k w i e  
w ynalazł ten  sposób. 125 funtów  kwasney, z be­
czki w yietey kapufty , w ydalą po ususzeniu tylko 
12  fun tów  śuchey subllancyi, k tó ra  ty le  m a być 
pożyw ną iż ieden fu n t ugo tow any , oo  ludzi na­
sycić m oże. Ż o łn ierz  p rze to  opatrzony iednym  
fun tem  suszoney kapusty m a z niey 3o porcyi 
pożywienia, z przydatkiem  chleba komiśnego.

Chcąc wysuszyć kwaszoną kapustę : wyciska 
się takow a m o cn o , rozściela na rzeszotach, p o trzą ­
sa solą i m ąką  pszenną, w llaw ia po chlebie w pie­
cu, k tó ry  zatkaw szy, wysusza należycie. W  po­
trzebie gotuie się iak kapufla zw yczayna , przez 
dw ie lub  więcey godzin przydaw szy om afly; lecz 
że zbytecznie pęcznieje, trzeb a  p rze to  do iedne— 
go fu n ta  przeszło  4 lu b  5 garcy wody (*)

d .  T a n i  k ł e y ś t e r  d l a  f a b r y k  p ł ó c i e n n y c h  
i n t r o l i g a t o r ó w  i t. d.

N ieiaki D r u r y  wynalazca tego kleiu, otrzy­
m a ł od tow arzyftw a L ondyńlk iego  ku w zniesieniu 
kunsztów  utw orzonego nagrodę io  gw m eow  za

p e łn ia  zaraźliw em i wyziewam i pom ieszka n *a tla s sy  ub o ż- 
szey naszego lu d u .

(*)  P a u  H e rm b s ta d t rad z i do 70 1.w ari wody n a  ugotow anie 
iednego fu n ta  suszoney kw asney k aPu s l 5'> co zapewne b y t  

m u si om yłką. W a r t o  doyść p rzez p ro b ^  wiele właściwie 
p o trzeb a  by w ody .
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swóy wynalazek, k tó ry  iako 'ifto tn ie pożyteczny, 
w rocznikach owego T ow arzystw a um ieszczony 
zosta ł.

T an i ten  kley robi się następuiącym  sposo­
bem: W ypłókaw szy do czysta surow e kartofle , ro z -  
c ieraią się na ta rc ę ; do fu n ta  ro sta rty ch  dodaie 
się sześć fun tów  w ody; przyltaw ione do ognia, 
przy n ieustannem  m ieszaniu powinny się p rzez  
kilka m inu t gotow ać. Poczem  odstawiwszy w s v -  
puie się częściami ieden łu t  m iałko  tłuczonego  a -  
łu n u , m ieszaiąc ły żk ą  drew nianą tak  d ługo; aź się 
kley k larow ny uform uie ; tym  sposobem  u g o to ­
wany k leyster m a wszystkie dobre własności. N a­
w et po 6 m iesiącach n iezm ien iał się bynaym niey, 
i b y ł do wszystkiego przydatny. M oże tak ż e  s łu ­
żyć dla fabrykantów  szpalerów , m alarżów  i t. d .

e. F a ł s z y w a  p o z ł o t a  m i e d z i .

Pospolicie p rzy  w yrabianiu tak zwanego le o ń -  
Ikiego z ło ta , u trzy m u ią  p rę ty  m iedziane nad pa­
rą  w ypalanego zynku ; przez co pow ierzchnia m ie­
dzi pow leka się żó łty m  szm elcem , czyli p o łąc z e -  
n iem się m iedzi z zynkiem.

P an  Y e l i n  R adca (karbow y, konserw ator 
kroi: m atem atyczno-fizykalnego gabinetu , ieden z 
wyborczych członków  zw iązku politechnicznego w 
Baw aryi og łosił r . b. 1820 lepszy  sposób fałsży - 
wego pozłacania  m iedzi w Anglii tak korzyllnie 
używ anego. N aypierw ćy  rozgrzew a się zynk (k tó -  
1) Ulk nayftarow niey z o łow iu  wyczyszczony byc
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pow inien) do łlopnia gorącości graniczącey z ro -  
ftopieniem , i tak rozg rzany , gasi się w  zimney wo­
dzie. T ym  to  sposobem  ftaie się tak dalece k ru ­
chym  iż go n a  m iałk i proszek roze trzeć  m ożna. 
Takow ego żynkowego proszku rościera się podług 
wagi cześć i e d n a ,  z d w u n a s t u  częściami czy- 
ftego żywego srebra  wolnego od cyny i o łow iu  
na massę czyli am algam a, a chcąc żeby pozłota 
p iękną b y ła , dodać ieszcze cokolwiek z ło ta  (n ay - 
lepiey .malarIkiego bitego w cienkich liftkacli) byłe 
praw dziw e było.

P o  zrobieniu tego am algam a, w yciera się iak 
napilniey m aiący się pozłacać p rę t lub  m iedzia­
na blacha, słabym  saletrzanym  kwasem  (serw ase- 
r e m ) ,n a  am algam a zaś nalew a się roftw orzonego 
kwaąu solnego, przydaw szy czyftego weinfteinu. W  
takow ym  płyn ie  powinna się wyczyszczona miedź 
p rzez nieiaki czas gotow ać, przeftrzeguiąc pilnie 
ażeby zawsze w zetknięciu z am algam em  zoftaw a- 
ła . Skoro się dobrze i rów no p o z ło c i, wydobę­
dzie się i w czyftey w ypłócze w odzie; żeby zaś 
n iepo trzębne żyw e srebro  oddalić , w ypali się do 
czervvoności w ogniu i nakońcu  wypolernie. T y m  
sposobem pozłocony d ru t  m osiężny m ożna wycią­
gnąć do cienkości w ło sa , z którego m ożna wyra­
b iać  szychowe galony, a inny m iedziany tym  spo­
sobem  przyrządzony tow ar ma podobieńftw o do 
złota.
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